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Szkice z socjologji wychowania.
V.

Rozwój osobowości ludzkiej.
(Dokończenie).

Nie tu miejsce badać, jaka droga, przez jaką długą i po­
wolną ewolucję, powstało zakorzenione dziś pojęcie, że naturalny
sposób ogólnego rozwijania osobowości, to podział życia ludz- c

kiego ną dwa okresy: okres, gdy jednostka jest biernym przed­
miotem wysiłków „rozwijającego" ją wychowawcy i nie ma żad­
nych zadań, prócz tych, które dla jej rozwijania fikcyjnie stwa-
rza wychowawca; i· okres w którym nagle, jak dojrzały owad
z chryzalidy, wychodzi na świat już .rozwinięta" i zaczyna rze­
czywiście działać, nie potrzebując myśleć o . dalszym osobistym
rozwoju, skoro już jest wszechstronną osobowością, i mając tylko
swoją specjalną . funkcję społeczną do spełniania. Jakiekolwiek
były źródła dziejowe tej niedorzecznej koncepcji, czas z nią
zerwać raz na zawsze i uprzytomnić sobie, jakim naprawdę być
może w dzisiejszych warunkach pełny rozwój osobowości.

Trudność leży nie w pogodzeniu rzeczywistych potrzeb
społecznych z indywidualną pełnią życia kulturalnego; w jakiej­
kolwiek bowiem dziedzinie kultury osobnik jest czynny, zarówno
własne jego zadowolenie i doskonalenie się jako też pożytek
społeczny wymaga tego samego: twórczości, i dzisiejsze warunki,
wywołujące konflikt między indywiduum a społeczeństwem są,
jak widzieliśmy dawniej, również niebezpieczne dla społeczeń­
stwa jak szkodliwe dla jednostki. Chodzi raczej o to, aby pogo­
dzić wymagania twórczości z wielostronnością życia osobistego,
aby wszystkie indywidualne dążenia i zdolności były rozwinięte
i wyzyskane dla dobra jego i społeczeństwa. Otóż żadna spe­
cjalna funkcja społeczna, nawet najszersza i najbogatsza, nawet
najlepiej odpowiadająca jego usposobieniu, i najwięcej pochła­
niająca jego zainteresowań, nie może tego zapewnić; każda
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z konieczności wytwarza osobowoś~ jednostron~ą, niepełną, gdyż
niektóre zainteresowania i dążności wy?unąć s1~ mus~ą na pl~n
pierwszy, większość ich zaś zadawal111aną_ byc mus_1 ubocznie
i wtórnie i niema sposobności do rozwoju. Człowiek oddany
zupełnie jednemu dziełu, może być szczęśliwy i w pewnym ~a­
kresie wysoko użyteczny, lee~. nie. m_oże być wszechstro_nną in­
dywidualnością. Jednostronnosc zas J~St ~1epo~ądana 111e tylko
ze względów osobistych jako sprowadzająca 111drw1duum kon_kretnę
do pewnego typu społecznego; ma on_a _też uiem~e ~y111k1_ spo­
łeczne, gdyż utrudnia, często uniemożliwia z_rozum1en~e wzajemne
i harmonję między ludźmi o róż~y~h. funkCJa~h. speCJal_n~ch.

Niepodobna zaś wspólrzędme I Jedn?czesme spełniać w spo­
sób zadowalniający wiele różnych funkcyj społecznych, to znac~y
być twórczym naraz w wielu różnych d:i~dzina~h. Wp'.awdz1e
są pewne funkcje, które każdy stale spe!mac musi - pohtyczne,
rodzinne, towarzyskie, zwykle religijne - ale nikt od osobnika
nie żąda i nie może żądać, aby na wszystkich stanowiskach,
które naraz zajmuje, był produkcyjnym naraz. Przeciwnie naw_et,
jak widzieliśmy w poprzednim szkicu, obecny system stanowisk
zniechęca twórczość indywidualną poza jakimś jednym specjal­
nym fachem. w większości wypadków nawet w obrębie tego
jednego fachu. Nawet uprzywilejowana mniejszość jednostek na
wyższych szczeblach hierarch]i jest skazana na bierne wypełnia­
me przez całe życie pewnego minimum wyznaczonym zgóry
czynności na wszystkich stanowiskach, które zajmuje, prócz jed­
nego, stanowiącego jej uznaną specjalność; ogól zaś jest nawet
tej jednej sfery. twórczości pozbawiony. To minimum czynności
zaś, które każdy spełnia poza swoją specjalnością na lakiem
lub innem, społecznie narzuconem, ubocznem stanowisku nie
wystarcza ani do zadowolenia, ani tern mniej do rozwinięcia od­
nośnych jego dążeń i skłonności. Jeżeli weźmiemy zawodowego
lekarza, technika, matkę rodziny, oczywistem jest, że ich poli­
tyczne zainteresowania nie mogą się rozwinąć i zadowolnić
przez płacenie podatków, glosowanie i sympatyzowanie z jakąś
partją, ani _ich intelektualna strona przez czytanie w wolnych
chwilach książek naukowych lub popularno-naukowych,· ani ich
estetyc:ne aspiracje przez chodzenie od czasu do czasu na wy­
stawy I koncerty. Są wprawdzie wyjątki dziś, które potrafią dzia­
łać produ~c)'.j~ie na. dwóc~ polach jednocześnie, ale tylko dlatego,
że_ w dz1dz1eiszym u?tro;u _w)'.maga_nia produkcyjności są na
w1el_u st~now1skach. niewielkie I że Jednostka nie może włożyć
całej swei osobow?sc1 w tworzone właśnie dzieło, jakby powinna.

. Skoro tedy .jednostrcnność jest indywidualnie i społecznie ·
niepożądana, a wielostronność jednocześnie niemożliwa - cóż
po~ostaje? Odpowiedź prosta, i są ludzie, którzy ją już samorzutnie
dah_. M o ż n a by ć t w ó r czy m w w i e I u r ó ż n y c h d z i e­
d ~ 1 n a~ h ko Ie j n o, w różnych okresach swego ż y­
c I a. Niema żad~e~o powodu, prócz naszej wadliwej organizacji
pracy kulturalne] 1 wychowania kulturalnego, . dla któregoby



139

'ktokolwiek miał mieć drogę życiową wytkniętą raz na zawsze
w młodości, i wejście w okres dojrzałości oznaczać miało zarnknię­
•cie wszelkich możliwości prócz jednej; . niema żadnego powodu,
-dla któregoby życie ludzkie dzielić się miało"na dwie epoki: epokę
przygotowania, które jest tylko przygotowaniem, a nie wytwarza­
niem, i epokę wytwarzania, z której dalsze kształcenie się i roz-
wijanie w nowych kierunkach jest wyłączone. ·

Ideał pełnej kulturalnej osobowości przy dzisiejszych wy­
maganiach i dzisiejszym poziomie kultury, to nie jest już, jak
dawniej statyczny ideał arystokraty-dyletanta, coś, co wychowa­
nie mogłoby urzeczywistnić od razu, wypuszczając po pewnej
liczbie lat gotowego człowieka wszechstronnego, któryby później
w -życiu tylko zastosował to, czego się raz nauczył, co najwyżej
·,, idąc z postępem czasu" i dopełniając swe wykształcenie przy­
.swajaniern ostatnich cudzych zdobyczy. To ideał dynamiczny
-a tak wielki, że urzeczywistnianym być musi stopniowo, w ciągu
całego życia indywidualnego. W całości urzeczywistnić go z pew­
nością· nikt nie zdoła, lecz każdy zbliżać się może przez cale
życie do jego coraz pełniejszej relaizacji, obejmując kolejno coraz
io nowe dziedziny w swej działalności twórczej. Rozwój ·osobisty
i twórczość społeczna splatać się winny nierozerwalnie od dzie-
ciństwa aż d9 późnej starości. ·

Rozumie się, że wytworzenie takiego ideału, wyprowadze­
nie go do wychowania i do ustroju społeczno-kulturalnego, nie
jest bynajmniej rzeczą łatwą. Socjolog tu jak gdzieindziej, może
tylko wyprowadzić wnioski z obecnego stanu rzeczy i wskazać
na różne możliwości, pozostawiając innym ostateczny wybór
i decyzję co do kierunku i sposobu reform.

Narzuca się tu przedewszytkiem oczywisty zarzut. Już dziś,
gdy jednostka przygotowuje się raz tylko do pracy wytwórczej
na jednem tylko polu, czas zużyty na przygotowanie staje się
coraz dłuższy z każdem pokoleniem; gdyby zaś później miała
ona rzucać swą specjalność i przechodzić do innej, i to wielo­
krotnie w życiu, przeważna część jej życia byłaby spędzoną na
przygotowaniach, więc dla społeczeństwa zmarnowana. Na .to
jednak odpowiedzieć można, że właśnie przy dzisiejszych meto­
dach przygotowawczych marnuje się niepotrzebnie czas i energję,
.a to w dwojaki sposób. Przedewszystkiem stwierdzono ekspery­
mentalnie (np. w Stanach Zjednoczonych w czasie obecnej wojny)
że tradycyjny okres przygotowania do jakiejkolwiek funkcji spo­
-łecznej może być skróconym przy umiejętnem kształceniu kilka­
krotnie, niekiedy" dziesięciokrotnie. Tak np. wyszkolenie rz~mi_eślni­
cze, na które niegdyś terminator zużywał od trzech do .pięciu Iat,
może być osiągnięte w ciągu tyluż miesięcy. Nie można więc mie­
rzyć dotychczasową skalą ilości czasu i wysiłków, niezbędnej do
tego, by w jakiejś dziedzinie zacząć produkcyjnie działać. Dodać
należy, że przygotowanie do działalności produkcyjnej jest _tern
szybsze i łatwiejsze, im bardziej dana sfera pracy odpowiada
wrodzonym zdolnościom i skłonnościom osobnika. A wreszcie,
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osobnik, który już pracował twórczo "". jakiejś.dzi~dzinie, stosun­
kowo łatwo przerzucić się może na . mną dziedzinę - _te~ ła­
twiej, im różnorodniejszą i płodnieiszą b~ła poprzedn!a Jego
działalność. Chociaż zaś do pewnych gramc rutyn~, ktorą J?ra­
cownik nabywa po dłuższem działaniu w pew~ym kierunku, jest
ostatecznością wysiłków oszczędność ta wkrotce przestaje . się
opłacać, gdyż ta sama' rutyna z czasem zab_ija pęd. twórczy.
W przeważnej większości wypadków faktef!I iest, że J_ednostka
twórcza na jakiemkolwiek polu wydaje ze siebie co najlepszego
i co . najoryginalniejszego w krótkim stosunkowo okresie, r~szta
jej zaś jest wypełniona jeżeli ,me pow_tarzame1:1,. to ?JYkancza­
niem w drugorzędnych szczegołach głownego JeJ dzieła, _tyr_n­
czasem przechodząc ~a inne pole, jednostka odz.fs_ka~aby sw1~:
żość zainteresowań, żywość zapału, sa!Ilorzu~nosct t nowos~
punktu widzenia, i znów wydałaby nowe I o~ygrnalne płody _sweJ
działalności. Czas;' zużyty na przygotowame, znaczrne krotszy
niżby się zdawało, sądząc z obecnych programów, byłby tedy
wkrótce opłacony i wyrównany.

Po drugie zaś, niema racji, dla którejby czas przyg~towy­
wania dla jakiejkolwiek funkcji społecznej mia! być zupełnie me­
produkcyjny, Właśnie o to między innemi chodzi, aby zerwać
z obecnym systemem ćwiczenia człowieka w zadaniach fikcyjnych,
po których dopiero ma przejść do istotnych życiowych zadań.
Bez porównania większe zadowolenie osobiste i lepsze przygoto­
wanie osiąga ten, kto od początku swego kształcenia w danym
kierunku ma tę świadomość, że już daje jakieś realne choćby
drobne przyczynki, że uczy się, aktualnie współdziałając w jakiemś
dziele zbiorowem niż ten, kto w odosobnieniu od prądu twór­
czości kulturalnej nabywa wiadomości, których znaczenia nie ro­
zumie i spełnia czynności, których wyniki nikomu się na nic nie
przydadzą. Dotyczy to dzieci w równej, a może w większej na­
wet mierze, jak dorosłych. Nie chcemy przez to powiedzieć, aby
należało powrócić do tego wyzyskiwania pracy dzieci na korzyść
starszych, które znajdujemy u wielu ludów dzikich i u naszych
własnych chłopów. ,Dziecko i wogóle człowiek jest główną sprawą·
w wychowaniu, wytwarzana przez człowieka kultura stać musi na
drug(em m!ejscu, dl?tego c~oćby, że od niego zależy i jakim on
będzie, takie będą Jego dzieła. Zadania dawane dziecku i czło­
wi~k?~i, d~stosowan~ b~ć. muszą· do jego obecnej indywidua]­
nosc'. 1 do Jego możhv,:o?c1 J?rzyszłego !ozwoju; ale rozwój ten
będz1~ daleko skute~zm~1szy_ 1 szy~szy, Jeżeli będą to rzeczywiste
zad~ma kultura!ne, _Jeżeh dziecko I człowiek uczyć się będą two­
rzyc, tworząc, J~żel! P!zygot?wyw~ć się będą do każdej funkcji
społeczn_eJ_, wspo!~ztałaJąc z _mnym1 w zbiorowych dziełach. Przy
o\brzym1er a v,:c1ąż _rosnące) _różnorod_nqści życia kulturalnego
metr~dno o tak_1e .dzieła zbiorowe, ktoreby miały zarazem zna­
~zeme społecznie cennych tv.;orów oraz środków wychowawczych
1 kształcącyc_h P!zysz_łych tworców w danej dziedzinie.

Rozumie się, me może być żadnych ogólnych reguł co do



141

tego. kiedy winna się zaczynać produkcyjna działalność osobnika
ani jak często ~mieniać on winien pol_e SV:ej głównej wytwórczej
pracy, am w Ja~1m ~orzą~lm na~tępow~c _ma1ą te_ zmiany: wszystko
to zależy bowiem I od indywidualności człowieka, i od warun­
ków społeczno-kulturalnych. Są ludzie, którzy fuogą i powinni
wcz~śniej za~z:lć uczestniczyć w. ja~ichś_ dziełach. zbiorowych,
chocby spełm~iąc drobne role; są 1_nm,_ ktorzy muszą mieć więcej
cz_asu zupełne] swobody._ Są też d~1edz_my pracy, w których udział
wielu od wczesnych lat Jest możliwy I pożądany, są inne, które
muszą pozost~ć zarezerw~wane dla_ ~iew!elu, poprzednio przygo­
towanych w mnych, zbliżonych dziedzinach. Niektórzy ludzie
szybko, inni powoli opanowują nowe pola dżiałalności; pewne
pola zaś, jak wiadomo, dają się łatwiej opanować, niż inne.
W wielu wypadkach rozwój indywidualny postępuje najlepiej, je­
żeli zaczyna się od działalności intelektualnej, w innych - od
fizycznej (oczywiście z udziałem pierwiastków intelektualnych),
w innych - od estetycznej, w jeszcze innych - od społecznej, do-

. piero później przechodząc do innych dziedzin; dodałmożna mimo­
chodem, iż dowodzi to niedorzeczności jednolitego c ur r i c u I u m
dla wszystkich, wbrew temu, na co wskazują samorzutne usiło­
wania różnych dzieci, szukających dla siebie różnych pól działania.

Przy całej tej różnorodności wszakże, są pewne ogólne
i jasne wytyczne dla pedagogji, która przy obecnem bogactwie
kultury będzie chciała urzeczywistniać ideał wszechstronnego roz­
woju osobowości. Dla każdej indywidualności wykryć te pola
działania, które z początku przynajmniej, najbardziej odpowiadać
jej się zdają; nauczyć ją jaknajszybciej i z jaknajmniejszem marno­
waniem czasu na fikcyjne zadania, przygotowywać się do pełnej
pracy twórczej na jakiemkolwiek polu; dopomóc jej do zorga­
nizowania swych wielostronnych zainteresowań w takim porządku,
by kolejny wybór i rozwój różnych dziedzin działania najlepiej
umożliwiał jej całkowity wyraz swych osobistych dążeń i zdol­
ności a zarazem sprzyjał największej skuteczności i płodności jej
wysiłków; wreszcie, wyrobić w niej świadomość, że do całkowi­
tej realizacji ideału własnej osoby jako wszechstronnie twórczej
zbliżać się' należy przez całe życie i, że każdy krok naprzód
otwierać przed nią będzie nowe horyzonty, nieprzewidziane jeszcze
możliwości, z których trzeba będzie korzystać, gdy przyjdą.

Ten ideał wszechstronnej choć stopniowo tylko tworzącej
się osobowości daleko· lepiej czyni .zadość psychologicznym wła­
ściwościom kulturalnego człowieka, niż specjalizacja po okresie
,, ogólnego wykształcenia". W każdym z nas tkwią liczne skl~n:
ności, pociągają nas różnorodne role s~o_łeczne, zwła?zcza ~opo~1
jeszcze nie weszliśmy w ustaloną kole] 1 rutyna życia w ciasnej,
wyznaczonej nam komórce nie_ przygłuszyła szer~ych po~ą~ań.
Jak pisze William James: ,,Chciałbym, gdybym mogł... byc wiel­
kim atletą, zarabiać miljon rocznie, być dowcipnisiem „bon vi­
vant", zdobywcą serc niewi_eś~ic?, filozofem, filantrope~, _męże~
stanu, wojownikiem, podróżnikiem po Afryce, poetą, świętym .
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Każdy z nas miał za młodych lat, jeże!i niezupełnie t~kie, to
z pewnością niemniej różnorodne marz~m~ .. James_ do_daJe: '.' Tak •
różne charaktery może dają się pomyśleć Jako ro~me mozh?-7e
dla człowieka w początku jego życia. Ale_ ~eby Je<;Ien _z nich.
uczynić aktualnym, pozostałe muszą być _mn_1e1 lub w1_ęce1 pr~}'.­
tłumione". Otóż ta konieczność przytłumienia wszyst~1ch. mozl_J­
wości prócz tej, która się raz ~a cale żrcie urzeczywistnia, me
istnieje bynajmniej przy wszelkich ustroJ_ac~ kulturalnych, tylko­
przy tych, które jak dzisiejszy, wpychają Jednostkę w gotov.:ą:·
sztywną komórkę i zmuszają ją tam P?ZOStać ~e szk_o_dą dla me1
samej i dla ogółu. A nawet i przy talom ustroju byli I są l_udz1e,
z własnej inicjatywy zmieniający swój typ społeczny niejedno­
krotnie w ciągu życia. Są między nimi najwybitniejsi twórcy
w różnych dziedzinach, którzy do tych dziedzin przeszl_i z innych,
niekiedy zupełnie obcych terenów; są, prawda, 1 ludzie społecz­
nie bezpłodni, niespokojne duchy błąkające się bezużytecznie po
różnych polach, ale nie ich w tern wina, że wychowanie młodo-

. ści nie nauczyło ich w każdej dziedzinie zatrzymać się i pozo­
stawić jakiś twórczy ślad swego przejścia, ani też, że tradycyjny
ustrój kulturalny posiada prawie wyłącznie miejsca, obliczone na

· spokojnych filistrów, całe życie spełniających jeden rodzaj czynności.
Może jednak, poza pewną liczbą wyjątkową, to pragnienie

urzeczywistniania różnorodnych typów społecznych istnieje tylko
dopóty, dopóki człowiek naprawdę jednego z nich nie urzeczy-,
wistnił, może chęć zmian nie jest zjawiskiem norrnalnerń: i czło­
wiek normalny raz ustalony chce trwać w obranym kierunku?' .
Znowu jednak' psychologja · nas uczy, że w każdym człowieku
występują dwa przeciwne a dopełniające się dążenia, które na­
zywamy dążeniem do stałości i dążeniem do nowych doświad
'czeń. Które z nich w danym czasie się zaktualizuje, zależy od
tego, jakiego rodzaju doświadczeń oczekuje człowiek na skutek
swego działania. Jeżeli jednostka działająca w pewnym ustalo­
nym kierunku natrafia na możliwość zmiany tego kierunku i wie
lub przypuszcza, że doświadczenia, które spotkać może' na nowej
drodze, będą coraz bardziej pożądane, zwłaszcza w porównaniu
z te1!1i, j_akich oczekuje . w dalszym ciąg_u dotychczasowej swej
dro~1, w~w~zas ob~dz1 się w niej dążenie do nowych doświad­
czen, zm1~m ~na kierunek swego działania. Jeżeli zaś, przeciwnie,
w poszukiwaniu nowych. doświadczeń natrafia na coraz bardziej
mepoż~d~ne fa~ty, budzi. się . w niej pragnienie stałości, chęć:
z~mkmę~1a sweJ_ sf~ry działania w określonych granicach. Czy
więc zmiana dziedziny pracy kulturalnej odpowiada lub nie wa­
runkom ~s:ych~lo~icznym, zależy . od tego, jak pociągającemi
prz_ed_staw1a1~ się Jednostce oczekujące na nią w nowej dziedzinie
doświadczenia.

Gdy, jak w_ obecnych warunkach lub zwykle w prze;złości,
społeczenstwo z~1ech_ęc~ do zmian, reagując na nie ujemnie, jed­
nostka po każ_deJ ~r?bI~ powraca d? u_tartej kolei, chyba, że sama
walka z przeciwnosciarrn podnieca Ją 1 zajmuje, a to bywa w sto-
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sunkowo nielicznych wypadkach. Społeczeństwo chce mieć fili­
strów mało. ~wórczy~h, i ~a ich. _Gdyby jednak warunki spo­
ł~czne umożlrwialy I ulat~iały ,z~tany, ! gdyby z tern łączyła
się konsekwentn~ ocena twórczości 1 osobistego idealizmu, wów­
~zas n.orma!na Jedn?s.tka trw_alaby ~-a swem stanowisku dopóty
1 tylko dopoty, dopóki by działalność na tern stanowisku dostar­
czała jej dodatnie~ doświadcze~, takich, jakichby nie przewidy­
wała na żadnern mnern stanowisku. Skala dodatnich doświadczeń
przy . spełnianiu jakiejś funkcji społ~cznej zależy w pierwszym
rzędzie od tego, o Ile dana funkcja odpowiada skłonnościom
jednostki oraz o ile działalność w danym kierunku pozwala jej
osiągać twórcze wyniki - gdyż zadowolenie z działalności stoi

· w prostym stosunku do jej owocności. Jednostka więc pozosta-
wałaby czynną w pewnej dziedzinie dopóty właśnie, dopóki jej
praca w tej dziedzinie byłaby dla niej samej najbardziej intere­
sującą, a dla społeczeństwa najużyteczniejszą. Gdy natomiast jej
możliwości twórcze na. danem polu zaczną się wyczerpywać' i za­
dowolenie z pracy słabnąc, a więc i użyteczność jej zmniejszać
się, jednostka, przed którą otwarte będą nowe pola, naturalnie
przejdzie na to, które najbardziej pociągać ją będzie, z którego
przewidywać będzie najwięcej dodatnich doświadczeń, czyli, które
względnie najlepiej odpowiadać będzie tym skłonnościom, które
na dawnem polu nie znajdują zadowolenia.

· Ale czy tego rodzaju zmienianie głównej sfery działalności
indywidualnej da się pogodzić z wymaganiami życia zbiorowego,
organizaji i podziału czynności? Czy dla tego celu nie jest nie­
zbędne, aby każda jednostka trwała na obranem stanowisku z po­
czucia obowiązku społecznego? Wszak społeczeństwo, wymaga­
jąc od jednostki ustalonego charakteru i spełniania przyjętych
zobowiązań, chce właśnie zapewnić sobie jej stalą współpracę
w określonym kierunku, chce wiedzieć, że może na nią liczyć
raz na zawsze, że żadne nieprzewidziane zmiany jej postępo­
wania nie wprowadzą zamieszania do gotowego ustroju.

Tak było istotnie do dziś dnia, zwłaszcza w społeczeństwach,
w których silnym jest wpływ tradycji; ale te wymagania już
przestają odpowiadać dzisiejszej ·cywilizacji, a cóż dopiero· tej,
która przyjść winna i przyjdzie, jeżeli będziemy umieli ją spro­
wadzić. Gdy ustrój społeczny i organizacja pracy kulturalnej zmie­
niały się bardzo powoli, jak na Wschodzie lub w naszem średnio­
wieczu; wówczas było to społecznie pożądane, by rola kulturalna
każdego osobnika była wyznaczona raz na zawsze. Dziś jednak
sprawa inaczej się przedstawia. Niezliczone nowe wynalazki tech­
niczne, odkrycia naukowe, przemiany ekonomiczne, przewroty
polityczne, przekształcenia społeczne co chwila, na rozmaitych
polach, burzą ustalony porządek stanowisk społecznyc_h, usuwają
na drugi plan różne dawne funkcje kulturalne, natomiast tworzą
mnóstwo nowych funkcyj i wymagają do nich nowych ludzi. Już
dziś więc trzeba, a'by wielu, coraz więcej osobników przecho­
dziło, i to prędko, z dotychczasowych sfer działania do nowych;
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już coraz mniej jest takich, którzy ~ale życie spelni~ć _mogą ~ę
samą rolę. A jeżeli pęd twórczy naszej kultury wz~agac się będ~1e
nadal, stanowiska trwale znikną prawie _zupelrne. Nawet w1~c
dzisiejszemu społeczeństwu chodzić powmno o to, aby_ takie
zmiany, dziś nieprzewidywane i przypad!rnwo narzuca~e 1~~eprz,y­
gotowanym jednostkom, _były przewid_z1ane w orgaruzacji życia
osobniczego, aby każda Jednostka zgory. goto_wą ~yla_ do tego,
że niejednokrotnie będzie przechodzić z Jednej dziedziny pracy
kulturalnej do innej. .

Tembardziej zaś stanie się to pożądanern, m~zb~dne1:1 nawet,
jeżeli miejsce dzisiejszego schematycznego współdziałania, opar­
tego na mechanicznym podziale pracy, zajmie nowe, dobr~wol~e.
współdziałanie, oparte na sarnorzutnern przystosowywaniu s_ię
wzajemnem czynności, jak np. dziś w nauce lub w działalności
altruistyczno-społecznej. : , . . , .

Typem współpracy społecznej, ktory _urzec~yw1stmc powin­
niśmy na wszystkich polach, jest tworzenie zbiorowego dzieła,
do którego każdy spontanicznie wnosi swój osobisty przyczynek
i które z przyczynków tych organicznie rozwija się i narasta.
Takiem zbiorowem dziełem jest każda nauka nowożytna, każdy
wielki nowoczesny wynalazek, jak samochód, samolot, telegraf,
telefon, kino, radjo ; organizacja filantropijna w Stanach Zjedno­
czonych; związki wspóldzielcze w poszczególnych państwach
Europy; wreszcie jedno z największych dzieł zbiorowych wszyst­
kich czasów - dzisiejsze państwo polskie, zbudowane dobrowol­
nemi wysiłkami jednostek wbrew niezliczonym trudnościom,
a w niebywale krótkim przeciągu czasu. Nie trzeba przymusu,
ani, fizycznego, ani ekonomicznego, ani nawet moralnego, aby
skłonić ludzi do uczestniczenia w takiem dziele; każdy czyni to .
z własnej chęci, z zainteresowania dla . samej pracy i jej wyni­
ków. Z drugiej strony niema dzieła, w któremby faktycznie uczest­
niczyli lub nawet mogli uczestniczyć naraz wszyscy członkowie
pewneg~ konkretnego społeczeństwa; nawet państwo polskie było
faktycznie wytworzone przez stosunkowo nieliczną mniejszość
P?lak?w, przeważna większość zaś dawała poparcie mniej lub
więcej dobrowolne, którego znaczenie polegało nie na indywi­

_dualnych przyczynkach, lecz na zgromadzonej ich masie.
Przy tego rodzaju współpracy jest niezbędnem zarówno dla

os~bisteg_o rozwoju, jak? też dla harmonji społecznej, aby każdy
w_ziąl w ciągu sw~go życia_czynny, twórczy, osobisty udział w wielu
roż??r.odnych ~z1~la~h zbior_owych. · Wtedy bowiem tylko osobo­
~osc Jego zbl~żac s1_ę_ będz1_e d_o poziomu objektywnej kultury
Jego czasu, ktora dziś bezmiernie go przerasta i którą dopiero
przez V:7S~echstron_n~ uczestniczenie w_ całej j~j budowie mógłby ·
ogarnąc I zroz~m1_ec. Wt~dy też pomiędzy członkami społeczeń­
st"".a wytworz~c się będzie mogla prawdziwa, głęboka solidar­
nosć - ta, ~tora łączy współpracowników w twórczych dziełach,
cz~ to w~polczesnyc~, czy n~wet następujących po sobie. Każdy,
ktory wziął we wspolnem dziele udział osobisty i płodny, choć
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przejdzie. na_ inne pole, pozost~nie zwi~zany węzłami syrnpat]i
1 zrozumterna z tymi, co to dzieło dalej rozwijać lub w innych
okolicznościach odtwarzać będą, i chętnie udzielać im będzie tego
minimum poparcia, którego od ogółu domagać się często muszą.
Człowiek, który współpracował w organizacji instytucyj filantro­
pijnych, odczuwać będzie zawsze icf potrzeby i nie odmówi
późniejszym pracownikom drobnej pomocy czynnej lub pienięż
nej; człowiek, który uczestniczył w. budowie państwa polskiego
jako żołnierz, polityk, organizator, nie zawaha się przed zadowo­
leniem tych stosunkowo drobnych wymagań, jakie w przyszłości
ogółowi obywateli stawiać będą ci,. co to państwo rozwijać będą

· dalej lub chronić przed niebezpieczeństwarni ; człowiek, który pra­
cował naukowo, zachowa na zawsze zrozumienie dla zadań i po-
trzeb nauki. ·

Dzisiaj jeszcze trudność leży w tern, że przy istniejącej orga­
nizacji każde dzieło zbiorowe w pewnej chwili przestaje się opie­
rać na twórczej i dobrowolnej współpracy, lecz dalsza jego reali­
zacja dokonywa się przy pomocy mechanicznego podziału czyn­
ności, przy którym pierwiastek osobisty i twórczy jest przeważnie
wyeliminowany. Wynalazek zbiorowy po doprowadzeniu do pe­
wnego szczebla doskonałości zostaje uprzemysłowiony i w ma­
sowem iabrycznem wytwarzaniu przestaje się rozwijać drogą indy­
widualnych przyczynków, dopóki znów go ktoś nie udoskonali,
aby na nowo oddać go do fabrycznego wyrobu. Ow pęd twór­
czy,· który w ciągu lat kilku stworzył państwo polskie, dziś za­
miera, gdyż państwo to z rozwijającego się wciąż systemu dyna­
micznego staje się systemem statycznym, o mechanicznym po­
dziale ciągle powtarzających się i zgóry wyznaczonych czynności;
staje się państwem schematycznie "uporządkowanem", coraz mniej
napozór wymagającem uwagi, i ludzie nawet cieszą się z tego,
że „stan przejściowy", to znaczy stan tworzenia, już minął.

Znów jednak niema powodu, dlaczegoby jakaś twórczość·
zbiorowa miała kiedykolwiek wchodzić w tę fazę mechanizacji,
Albo dzieło jest istotnie skończone, to znaczy, że dla jego dal­
szego trwania czynności, jak te, które go wytworzyły, są zby­
teczne, - tak przedstawia się sprawa ze zbudowanym domem,
wykończonym samochodem, namalowanym obrazem, dowiedzioną
teorją; albo też wymaga ono jeszcze dalszego działania, jak udo­
stępnianie wynalazku publiczności lub trwanie stworzonego pań-

. stwa, a wtedy możliwą jest taka organizacja pracy kulturalnej,
przy którejby ciągle jeszcze było miejsce na twórczą inicjatywę
i indywidualne przyczynki. W społeczeństwie zaś, którego cała
kultura trwać będzie, rozwijając się swobodnem indywidualnem
współdziałaniem, jak się rozwija nauka, wynalazek, lub państwo
polskie w pierwszych latach, każda jednostka znajdowa~ b~dzie
w -każdej chwili, na każdym kroku, do wyboru liczne 1 rożne­
rodne dzieła' zbiorowe, w których udział jej po krótkiem i nie
bezpłodnem przygotowaniu będzie możliwy i pożądany.

W takich warunkach przy realizującym się nieograniczenie



146

ideale wszechstronnej osobowości, wszystki~ ludzk(e dążenia,
skłonności i uzdolnienia będą mogły zn~l~żc pel~y_ i użyteczny­
społecznie wyraz. Niema bowie~ dążn?sci ludzkiej, nawet_ naj­
bardziej nienormalnej i szkodliwej ~a pierwszy_ r~ut oka, ktoraby
nie mogla gdzieś być n~rmalme _ 1 produkcyjnie zast?sowan~.
Wszelkie anomalje, wszelkie zło, me wyłąc~aJąc_ zbrodni a moze
nawet i obłąkania, pochodzi z dysharmonji między pzzy~o?zo­
nemi lub nabytemi właściwościami osobnika, a warunkami Jego
życia. Umiejętna pedagogja w korzystnych wa.runkach każdą
dążność potrafi zużytkować dla _celów koristrukcyjnych ; . sprowa­
dzenie zaś korzystnych warunk?w, umo_żhw1a1ących użycie ka~­
dego człowieka bez zmarnowama ,i~go sił d~c?owych, przy dzi­
siejszem bogactwie i różnorodnośct zagadmen kulturalnych za-
leży tylko od naszej świadomej woli. . . .

Florian Znaniecki.

Instytuty i Studja Pedagogiczne
dla nauczycieli szkół powszechnych.

Wrażenia i refleksje z podróży pedagogicznej.

Powszechna dążność, do tworzenia nowej szkoły jest ko­
niecznem następstwem obecnego rozwoju społecznego, podnosze­
nia się kultury ogółu ludności i coraz głębiej sięgającej demo­
kratyzacji życia narodowego i państwowego. W związku z roz- ·
wojem stosunków społecznych ustępują dawne formy wychowania
i kształcenia, a w ich miejsce powstaje szkoła twórcza, pozosta­
jąca w harmonji z życiem kulturalnem i wymogami nowej epoki
dziejowej. Obecna epoka kulturalna wymaga przygotowania czło­
wieka zdolnego do pracy produktywnej i twórczej - człowieka
odznaczającego się inicjatywą i pomysłowością. Do pracy tej
stanąć muszą dziś już nietylko jednostki nieliczne, ale szerokie
masy, które wywalczyły sobie prawa w życiu spoleczno-politycz­
nem, a fakt ten wysuwa postulat podniesienia kultury fizycznej
i duchowej ogółu obywateli. .

Prawo każdej jednostki do kształcenia się i do nauki do­
~tęp_ do wszys~kic~ stopni_ szkó\, odpowiadających uzdol~ieniu
i zamte~eso:,v~mu Jednostki_ musi wcześniej czy później stać się
rzeczywistością we wszyst_k.1ch państwach, które nie chcą pozostać
d~leko w tyle -~ pochodzie Du_c~a cywilizowanej ludzkości, które
me. _chcą narazic swej przyszłości na. zgubne konsekwencje. Jed­
nosc_ ~ystemu eduk~cyj~e_go czyli idea szkoły jedno I i tej
musi i u ~as z_wyc_iężyc i _zapanować powszechnie pomimo chwi­
lowego d~iałama sił tamujących rozwój szkolnictwa. Równolegle
z tw_orzemem now~go us~roJu w duchu szkoły jednolitej nastąpić
musi przekształcerne życ~a wewnętrznego szkoły, jej. treści naj-

. g!ębszeJ -:- yowstać musi szkoła twórcza, jako konsekwen­
cja czynmkow kulturalnych doby obecnej.
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. Na tworzenie się ~stroju szkolnictwa wywierają wprawdzie
duzy wpływ sf~ry polityczne, panujące · w danej chwili, ale
u g_r u n to w a n 1 e n o w e_g o system u wychowa n i a z a-
1 e z_y przedewszyst_k!~m od sa_meg;o nauczycielstwa,
od Jego kultury społecznej 1 pedagogicznej, od zrozumienia sił
i czynni_kó_w. socjalny~h ~oby_ ob~cn~j._ Trzeba więc przygotować
nauczyc1e)1, do spel~1em~ tej w1elkt~J misji dziejowej, tak ich
wyksz!alc1c, by z~?lm był~ ugruntowac nowy system edukacyjny ').
Zadam~ to spełnić potrafi tylko nauczyciel, wykształcony w szkole
w:yższeJ - w dobrze zorganizowanym I n st y tucie Peda g 0-
g 1 cz ny m.

Tę konieczność dziejową zrozumieli Niemcy i postawili
:asad~ kształc_enia wszy~t~ich ~auczycieli, a więc nietylko szkól
średnich, ale 1 nauczycieli szkol powszechnych n a po ziomie
u n i wersy te ck im. Zasada ta · znalazła swój wyraz w artykule
14::5 nowej konstytucji niemieckiej, gdzie ustalono normy studjów
przyszłych nauczycieli. Do wykonania ustawy pierwsi zabrali
się Sasi. ·

Saksonja, kraj wysoko uprzemysłowiony, kroczy na czele
innych państw Rzeszy . także i w dziedzinie organizacji szkol­
nictwa i w teorji pedagogicznej. Lipsk, Drezno i Jena na połud­
niowym wschodzie a Hamburg na północnym zachodzie Nie­
miec stanowią ogniska, skąd myśl pedagogiczna promieniuje na
wszystkie kraje niemieckie. W Saksonji istnieją dwa wyższe za­
kłady· naukowe: uniwersytet w Lipsku i politechnika w Dreźnie.
Nauczycielstwo saskie podejmuje na szeroką skalę organizowanie
nowej szkoły pracy; w Lipsku i Dreźnie powstają też pierwsze
Instytuty Pedagogiczne, w których odbywają swe studja przyszli
nauczyciele szkól powszechnych.

Związek nauczycielstwa saskiego. jeszcze w połowie ub. stu­
lecia umieścił w swym programie zawodowym postulat kształce­
nia nauczycieli na poziomie uniwersyteckim. -Postulat ten, tłu­

. miony w dobie panowania reakcji, nigdy odtąd nie zamilkł i dzięki
wytrwalej i konsekwentnej akcji Związku, trwającej przeszło pół
wieku, został wreszcie urzeczywistniony. .

Na mocy ustawy z dnia 8 kwietnia 1922 postano~10no, że
odtąd tamtejsze seminarja nauczycielskie nie będą przyjmowały
nowych uczniów. W ten sposób rozpoczęła się Hkwićacjaniższych
kursów seminaryjnych. Młodzież wyższych kursow ukonczy s""'.e
studja w seminarjum według dawnych przepisó~ tak, że ostatnie
szeregi uczniów opuszczą seminarja w r. 1928 1 w tym rok~ za­
kłady te przestaną faktycznie istnieć. Obecnie następuje s!opm?we
przeksztalcanie.seminarjów saskich w liczbie 25 na szkoły sredme-

. bądź to 9-kl. gimnazja, bądź też gimnazja 6 cio_ kl. no:-"'.ego typu.
Dnia 2 maja 1923 rozpoczyna swą działalność Instytut

Pedagogiczny w Dreźnie pod kierownictwem prof . Seyferta,
a w niespełna rok później Instytut Pedagogiczny w Lipsku pod

I) FI. Znaniecki. Szkice z socjologji wychowania. Il, Ruch Ped. Nr. 1-2,
r. 1925.
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kierownictwem prof Richtera. Organizacja obu instytutów opiera
się na następującej ustawie: 1) .

1. Nauczyciele (ki) szkól . powszechnych . odbywają te~­
rety.czne studja zawodowe na umwers~tec1e w Lipsku_ 1 na _poll­
technice w Dreźnie, przygotowanie zas praktycano-pedagogiczne
otrżymują w Instytutach Pedagogicznych, pozostających w łącz-
ności z temi wyższerni. uczelniami. . . _ _ .

2. Zakończenie studjów nauczycielskich stanowi egzamm
państwowy, uprawniający do służby nauczycielskiej w_ szko)e
powszechnej. Ministerstwo W. R. i ~- P._, którem~ pow1erz_a _się
wykonanie tej ustawy, wyda odpow!edm regul~mm egzammo~,
'przepisy praktyki, tudzież zarządzenia w sprawie przygotowama
nauczycieli do specjalnych zadań. . .

3. Abiturjentów seminarjalnych obowiązują dotychczasowe
postanowienia do kwietnia r. 1928.

4. Ustawa niniejsza wchodzi w życie odnośnie do politech­
niki w Dreźnie z dniem 1 kwietnia 1923, odnośnie zaś do uni­
wersytetu w Lipsku Rada Ministrów oznaczy termin wejścia
w życie ustawy.

W r. I 924 były już czynne oba Instytuty Pedagogiczne.
Podczas mej podróży pedagogicznej zagranicą w jesieni ub. roku
miałem sposobność zetknięcia się z profesorami instytutu drez­
deńskiego i lipskiego, bezpośredniego obserwowania ich działal­
ności pedagogicznej, tudzież zapoznania się i o r g a n i z a c j ą
nowego systemu kształcenia nauczycieli. .

Na czele Instytutu Pedagogicznego w Dreźnie stoi, jak już
wspomniałem - prof Ryszard Seyjert, jeden z przywódców ru­
chu naukowo-pedagogicznego współczesnych Niemiec. Były mi­
nister oświecenia w Saksonji, zasłużony bojownik w życiu orga­
nizacji nauczycielskiej, wyszedł z szeregów nauczycielstwa ludo­
wego. Po dłuższej pracy w szkole ludowej został dyrektorem
Seminarjum nauczycielskiego, a następnie habilitował się i u­
zyskał katedrę profesora pedagogji na politechnice w Dreźnie.
Jako redaktor znakomitego czasopisma .Praktyka Szkolna"
(Deutsche Sc hu 1 praxis) i autor wielu dzieł pedagogicz­
nych, odegrał prof. Seyfert wybitną rolę w dążeniach emancypa­
cyjnych tamtejszego nauczycielstwa, którą śmiało porównać można
z działalnością słynnego pedagoga niemieckiego Diesterwega
w pierwszej połowie I 9 wieku. Prof Seyjert robi wrażenie czło­
wieka wytwornej kultury i już po kilku chwilach rozmowy
mo~na. wyczuć! ż_e. ma się d? czy~ienia z pe~agogiem niezwy­
klej miary. Dzięki Jego uprzejmosci mogłem się zapoznać z or­
ganizacją i życiem wewnętrznem · Instytutu Pedagogicznego.

Drez~eński lnst~t~t Pedagogiczny mieści się we wspaniałym
gmachu, (Jest to właściwie kompleks · budynków dawnego serni­
narjurn naucz.) wśród łąk i pól na peryferjach miasta. Tuż za
budynkiem rozpościera się duży ogród szkolny, pole, tudzież

1
) Die Hochschulbildung d, r Lehrer in Sachsen. Lipsk 1923.
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obs~eme b?is\rn. W instyt~cie istnieję pracownia psycho-peda­
gog1czn~, ~iblJ_oteka, czytelm~, warsztaty, gabinety, i t. d., tudzież
szkoła .cwiczen. Byłem na kilku wykładach, m. i. prof. Seyferta
(zagadnienia pedagogiki ogólnej), prof. Loosego (metodyka ry­
sunku), prof. Brunsta (metodyka historji), na lekcjach w szko­
le ćwiczeń i na ćwiczeniach psychologicznych studentów.

Instytut Pedagogiczny w Dreźnie podobnie jak i w Lipsku
jest obecnie w fazie początkowej organizacji, która niezawodnie
potrwa jeszcze lat kilka. Zespól wybitnych pedagogów na drodze
rozważań teoretycznych _i na podstawie prób praktycznych
szuka sposobu rozwrązarna ważnego problemu reformy studjów
nauczycielskich.

Okres studjów w Instytucie Pedagogicznym trwa· 3 Iata.
Wykłady odbywają się częścią w politechnice, częścią zaś w In­
stytucie.

Komisja reformy kształcenia nauczycieli, wyłoniona ze Związku
naucz. szkół powsz. w Saksonji z prof. Seyfertem na czele, opra­
cowała następujący program st ud j ów 3 -1 et n ie go I n­
st y tu tu P e d a g ogi cz n ego w zakresie pedagogiki i dy-
daktyki: ·

A. Wykłady.
I. Pedagogika i dydaktyka ogólna.

Rok 1. Funkcje i cele kształcenia w zastosowaniu do po­
strzegania, przypominania, twórczości duchowej, myślenia i war­
tościowania, do życia emocjonalnego, do wyrażania i działania.

Rok 2. Nauczyciel jako wychowawca i dydaktyk, dziecko
jako wychowanek i uczeń. Wzajemne oddziaływanie osobiste.
Sposoby wychowania i reagowania. Formy wychowania i nau­
czania.

Rok 3. Zewnętrzne warunki życia szkolnego. Urządzenia
szkolne. Szkoła powszechna, a wychowanie przedszkolne. Szkol­
nictwo specjalne i wychowanie lecznicze. Szkolnictwo zawodowe
i średnie. Kształcenie dorosłych.

li. Dydaktyka szczegółowa.
Rok 1. Zadania pierwszych lat nauki w szkole. Środowisko

a nauczanie. Łączność nauki na stopniu wyższern, jako zagad­
nienie ogólne; idea szkoły twórczej (szkoły pracy).

Rok 2. Szczegółowe zadania wychowa.w~ze i dydaktyczne.
Wychowanie fizyczne i kultura ciała. Wychowanie w duchu kul­
tury narodowęj, (historja, · nauka obywatelsko-państwowa). Za­
leżność mieszkańców od warunków przy1odzonych (nauka rzeczy
ojczystych, geografja, nauka o stosunkach gospodarczy~h). Wi_a:
domości biologiczne (nauka o człowieku, przyroda). Wiadomości
praktyczno-techniczne (fizyka, chemja, prace ręczne). Zagadnienie
formy i liczby w kształceniu.

' Rok 3. Kształcenie języka. Kształcenie w wyrażaniu się za-
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omoc zabawy ruchu, śpiewu, muzyki. Ksztalcen\e _w w_y~ażaniu
fię za~omocą pisma, rysunku, formy plastyczne] 1 zajęc ręko-
dzielniczych. . d b r .. · ·Kształcenie strony idealnej - piękna, o ra, re igijnoscr.

B. Ćwiczenia.
Rok J. Obserwacje bezpoś~edn!e . (introspekcja) własnych

zdolności postrzegania, przypo1111~ama. 1 t. d. Obserwacje ObJ~­
wów psychicznych u d;i:ie_ci. c:;w1czema _w eksp_eryment_owa~1_u
psycho-pedagogicznem. Cwiczenia w rozwiązywarnu z~dan z _roz­
nych dziedzin nauczania i_ z. życ1~ praktycznego. Dobor komecz-
nych i celowych pomocy I sro9lrnw_. . . . .

Rok 2 i 3. Zadania i ćwiczema, Jak na 1 roku. Ćwiczenia
praktyczne w szkole powszechnej. . . .

Program studjów obejmuje wogole:. I) ogolne wyksztalceme
zawodowo-teoretyczne i li) specjalną pra~tykę ~awo_dow~ .. Do
działu I-go należą: antropologja, psycho!ogJa, ~OCJOl?gJa, h1gJen~,
logika, estetyka, etyka, pedagogika _og_oln_a, f(lozofJa p_~dagog11,
historja wychowania, teorja poznania I historja lilozolji. Nadto
obierają sobie studenci I. P. przedmiot, wchodzący w zakres
nauczania w szkole powszechnej. Dużą wagę kładzie się też na
przedmioty techniczno-estetyczne: rysunek, śpiew, roboty ręczne,
ćwiczenia cielesne.

Rdzeniem Instytutu Pedagogicznego jest szk o I a ćwiczeń,
gdzie studenci znajdują zastosowanie praktyczne różnych zagad­
nień pedagogicznych, i która stanowi źródło różnorodnych pro­
blemów, jakie im nasunie w przyszłości zawód nauczycielski.
W szk o Ie ćwiczeń n a uczycie I am i są docenci I n­
st y tut u Pedagog i cz n ego, przeważnie osoby ze stopniem
akademickim, wybitni praktycy i autorowie dziel pedagogicznych.
Profesorowie ci podnoszą wysoko wartość i znaczenie pracy
w s~kol~ powszechne]. Będąc sami wychowawcami i nauczycie­
la1'.11 dzieci w okresie nauczania elementarnego (od 6-14 lat), .
dają studentom I. P. znakomity wzór i przykład.
. . W_ związku z wykładami dydaktyki odbywają się praktyczne
cwiczerna I pouczenia o urządzeniu szkól, o pomocach .nau­
kowych i bibljotekach szkolnych.

Instytut Pedag_o~iczny w Dreźnie realizuje stopniowo· po­
wy_żs~y program. Ministerstwo Oświecenia zamianowało stałą Ko­
m'. s J_ ę dla spraw ksz~a_łce_n1a nauczycieli, w skład
której wchodzą: referent mm1ste~j~lny, p_rzedstawiciel uniwersy­
tetu, dyrektor I. P., przedstawiciel Związku nauczycielskiego
1 rzeczoznawca-poseł sejmowy. Obok tej Komisji jest jeszcze
druga, utworzona w łonie politechniki drezdeńskiej pod przewod­
mct~em rektora: Za~ani~m jej jest opracowanie regulaminu e za-
1:11.now na_uczy~(elsl_{lch I badanie problemu studjów nauczy~iel­
skich, Stwierdzić więc można harmonijne współdziałanie
w ~ z y s t k I c ~ p o w o ł a ny c h c z y n 11 i k ó w _ · rz d · u
umwersytetu 1 organizacji zawodowe] _ okol t ą u, ~eJn:11•o s warzenia Ja {
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najlepsz_ej formy kształcenia przyszłych nauczycieli szkoły pow­
szechnej, a temsamem ugruntowania nowej szkoły i rozwoju
kultury narodowej.

. W drezdeńskim _Instytucie Pedagogicznym kształci się obec-
me około_ ~O st_u~en~?w. (tek), ktorzy po skończeniu gimnazjum
postanowili poswięcrc się pracy w szkolnictwie elementarnem.
Miodzie~ ta _z całą _świadomością_ w 1 ~ dopiero roku życia, a więc
w okresie 0~1ągmęcia d?stat_ec~neJ dOJfzał?ści fizycznej i duchowej
o~rała za""'.od nauczycielski 1 z u_pragmeniem oczekuje chwili,
k1~dy stanie V: szere\;ach budo_wmcz}'.ch kultury ludowej. Mło­
dzież ta okazuje specjalne zamiłowanie w zakresie studjów pe­
dagogicznych i . z zapałem przygotowuje się do pracy w szkole
powszechnej.

Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych ma
w swym programie postulat wyższego kształcenia nauczycieli.
Od początków swego istnienia zmierza Związek zapomocą swej
prasy i innemi drogami do realizacji tego postulatu. Istota Związku,
jego ideologja mieści się w ciągłej i usilnej pracy około pod-

. niesienia stanu nauczycielskiego na wyższy poziom kultury du­
chowej i pedagogicznej, a temsamem około doskonalenia szkoły
polskiej. Z tej drogi zejść .narn nie wolno i idea ks z ta ł ce­
n i a nauczycieli szkól powsz. na poziomie uniwersy­
i e ck im musi być czynnikiem dynamicznym w życiu potężnej
organizacji związkowej tak długo, dopóki nie stanie się rzeczy­
wistością. Nauczycielstwo polskie odczuwa zresztą niedomagania
i. braki w obecnem swem przygotowaniu i samorzutnie kosztem
nieraz dużych ofiar zdobywa -wyższe wykształcenie. - Wielu nau­
czycieli składa w . charakterze eksternistów maturę gimnazjalną
i o ile tylko mają sposobność, poświęcają się następnie studjom
uniwersyteckim. Studja i równoczesne wykonywanie obowiązków
mauczycielskich wyczerpuje siły i odbija się ujemnie na ich zdro­
wiu. Trzeba więc jak najrychlej stworzyć normalne warunki,
któreby nauczycielstwu umożliwiły studja na poziomie współ­
czesnej wiedzy pedagogicznej - trzeba stworzyć d I a ks z ta ł­
c en i a nauczycieli szkół powszechnych Instytut
Pedagogiczny na pozioinie szkoły wyższej.

Gruntownie przemyślany i opracowany jeszcze w roku 1913
program Polskiego Instytutu Pedagogicznego pozo­
.stawił nam znakomity- nasz' pedagog Władysław Dawid1). Oto
ogólne zarysy programu Dawida: .

A. Cele./. Instytut ma być wyższą szkolą, dającą fachoweteore­
'tyczne i praktyczne wykształcenie osobom, które poświęcić się
.zamierzają pracy pedagogicznej jako nauczyciele i wyc~ow.aw~y.

2. Instytut stworzyć ma ognisko pracy naukowej w dzie-

1) J. Wt. Dawid. Polski Instytut Pedagogiczny. Kraków 1913. Odbitka
.z • Ruch u Pedagog i czn ego".
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dzinie pedagogiki i nauk pomocniczych, ułatwiać tę pracę i da-
wać do niej inicjatywę. . .

3. Instytut ma być ośrodkiem, który przyczyniałby się do
budzenia i rozjaśniania pedagogicznej świadomości o~ó.lu, _r~z­
powszechniania nowych na Iem polu zdobyczy, krytyki istnieją­
cych urządzeń i metod, inicjatywy d? r~form. . . .

Stojąc na gruncie naukowym i licząc się z w~magamami
praktyki, dążyć jednak będzie Instrtut do wyl\_vorzema pewnego
jednolitego, zgodnego z duchem I potrzebami narodu systemu
wychowawczego.

B. Program studjów oraz warunki przyjęcia do Insty­
tutu. 1. Instytut obejmuje trzy Ie t il i kurs n a uk na 6 seme­
strów podzielony. Przyjmowane są do Instytutu osoby - męż­
czyźni i kobiety - z ukończonemwykształceniem średn iem. Kan­
dydaci, o ile nie wykażą się w świadectwie ze znajomości dwu
języków nowożytnych, z pośród francuskiego, niemieckiego, an­
gielskiego i włoskiego, obowiązani są złożyć egzamin dodatkowy
z języków. Prócz uczniów zwyczajnych Instytut przyjmuje siu-.
chaczy wolnych. Uczniowie zwyczajni otrzymują dyplomy po zło-
żeniu przepisanych egzaminów i prac piśmiennych. ·

2. Na docentów Rada Instytutu powołuje osoby, które czy
to pracą naukową, czy praktyczną działalnością wykazały swą
wiedzę i uzdolnienie pedagogiczne; prócz docentów stałych prze­
widuje się zapraszanie docentów, którzy przyjeżdżać będą na czas
krótszy.

3. Instytut, jako Wyższa Szkoła Pedagog i cz n a
ma .na celu dawać fachowe wykształcenie pedagogiczne, nie zaś
dopełniać wykształcenie ogólne. Dążąc do przeprowadzenia zasad
racjonalnych w nauczaniu elementarnem i średniem, Instytut nie
może zasadom tym uchybić we własnej pracy dydaktycznej.
W myśl zasad tych metoda nauczania w Instytucie będzie jak
najmniej wykładową, przedewszystkiem zaś opartą na samodziel­
nej pr_acy uczniów, na lekturze, zajęciach seminaryjnych i labo­
ratoryjnych, lekcjach praktycznych w szkołach. Konieczne więc
utworzenie w Instytucie specjalnej bibljoteki oraz laboratorjum
psycho pedagogicznego. .

~rzedmioty stu~jów dobrane będą wedle następujących
pun~tow: a) prze?mioty, dotyczące ·dziecka i jego r o z­
w o J u; b) przedmioty dotyczące met od i tech n i ki naucza­
nia i wycho~~nia or~z ich ~is_torji; c) przedmioty mające zwią­
z~k z rozwrmęciern i podniesieniem o sob o w ości. n a uczy­
c Ie I a.

A. Przedmioty dotyczące dziecka,

_I. Anat~mja i_ Iizjologja ze szczególnem uwzględnieniem
organizmu dziecka I Jego rozwoju.

2. Psychologja ogólna i eksperymentalna.
3. Psychologja dziecka i psychologja stosowana.
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4. Patologja wieku dziecięcego i psychologja dzieci anor-
malnych. .

B. Przedmioty dotyczące metod, techniki i organizacji.
'/. Logika i teorja poznania. ·
2. Socjologiczne i ekonomiczne podstawy wychowania.
3. Dydaktyka ogólna.
4. Nauczanie przedszkolne, w szkole elementarnej i średniej.
5. Metodyka przedmiotów poszczególnych (fakultatywny wy­

b?r poje_dynczych przedmiotów lub grup, np. początkowe naucza­
me wogole, przedmioty przyrodnicze, językowe, historyczne i t. d.) .

. 6. Podstawy wychowania moralnego.
7. Wychowanie fizyczne.
8. Higjena szkolna i dziecka.
9. Wychowanie estetyczne.
10. Nauczanie dzieci anormalnych.
li. Rysunek, dykcja I deklamacja, jako środki techniczne

w nauczaniu.
12. Organizacja szkolnictwa w różnych krajach.
13. Historja szkól i systemów pedagogicznych, powszechna

w Polsce.
14. Nauczanie i oświata pozaszkolna .:_ systemy i metody.

,, C. Przedmioty w związku z osobowością .nauczyciela,
1. Nauka o społeczeństwie.
2. Historja filozofji. Systemy etyki. Psychologja i filozofja

religji. Estetyka. . ·
Oprócz powyższego programu, jako przedmioty dodatkowe·

poruszane być powinny zagadnienia specjalne, np. dziedziczność
psychologiczna, eugenika, sądy dla dzieci, literatura dla mło­
dzieży i t. p.

Tak się przedstawia w zarysie program Polskiego Instytutu
Pedagogicznego, opracowany przed laty 12 przez Dawida. W In­
stytucie tym mieli się kształcić nauczyciele szkól powszechnych',
tu mieli też zdobywać wykształcenie pedagogiczne nauczyciele
szkól średnich. Niestety urzeczywistnienie tej idei należy u nas
jeszcze do przyszłości, jakkolwiek inne narody już nas pod tym
względem wyprzedziły. W Szwajcarji istnieje od wielu lat Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna, t. j. Instytut Rousseau'a w Genewie,
w Stanach Zjednoczonych są zorganizowane Instytuty Pedago­
giczne w uniwersytetach, obecnie tworzą Niemcy Instytuty i Aka­
demje Pedagogiczne dla kształcenia nauczycieli szkół powszech­
nych i w ten sposób rozwiążali znakomicie problem studjów na-
uczycielskich. ·

· W nauczycielstwie polskiem ujawnia się coraz silniejsze dą-
żenie do zdobycia gruntownej wiedzy i metod naukowych, do .
pogłębienia studjów pedagogicznych. Radosny ten objaw budzi
optymizm i przeświadczenie; że ogól nauczycieli, zorganizowa-
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nych w potężnym Związku, wywa_Jcz_y sobie praw~ d? prawdzi­
wej, nauki, a temsam_em. pr~yczym się 90 u~rwal_ema idei szkoły
jednolitej i urzeczyw1stmema szkoły twórczej.

Henryk Rowid.

Rada Pedagogiczna, dyrektor, wizytator
i ich wzajemny stosunek.

(Z zagadnień organizacji szkoły).

I. Wstęp.
Narzekania na stosunki · między dyrektorem a radą peda­

gogiczną, między nauczycielem a ra_dą rodzicielsk~, czy też na
wizytatorów nie milkną _wcale od )at wiei~. Na~z~kan_rn_ te w ~zkole
polskiej są może więcej uzasadmone, niż gdzieindziej, gdyz brak
nam ustawy, normującej życie szkolne. Organizacja szkoły opiera
się jedynie na „Ustawie o tymczasowym ustroju władz szkol­
nych" z 4 czerwca 1920 r., która jest tylko ustawą ramową, cze­
kającą na treść szczegółową. Uzupełnieniem niejako tej ustawy
jest rozporządzenie Ministerstwa W. R. i O. P. z 13 grudnia
1921 i 5 maja 1922, tworzącego „Radę szkolną okręgową" w. Ło­
dzi, względnie na Pomorzu. Szkoln_ictwo elementarne opiera się
w b. Kongresówce na tymczasowych przepisach· z 10 sierpnia
i 7 września 1917, w Małopolsce na rozp, z 8 lutego 1921, w Po­
znańskiem i Pomorzu na rozp. ż 26 stycznia 1921. Projekty
pragmatyki nauczycielskiej, projekt „ ustawy o szkolnictwie śre­
dni em ogolno-kształcącem" z r. 1922 nie doczekały się jeszcze
aprobaty sejmu; życie jednak nie czeka, tylko coraz więcej do­
maga _się wykończenia organizacji szkolnictwa.

Swiadomość, że los każdej reformy zależy ·od wykonaw­
ców, że najlepsze myśli mogą być niezrealizowane wskutek bra­
ków organizacji, przenika coraz głębiej, zwłaszcza teraz, gdy
szkolnictwo takim uległo zmianom. Wykonawcami wszelkich myśli
wychowawczych są i będą nauczyciele, miejscem ich urzeczywi­
stnienia jest szkoła. Od pomyślnych warunków istnienia szkoły,
od ducha panującego w szkole, od zrozumienia celów, do któ­
r)'.ch ~zkoła dą~y, zależy ~ie, triko Io~ uczniów; ale i los orga­
mzacji ~zkolneJ: Ro~ważame w_1ęc wzajemnego stosunku między
na~czyc1elem, )ako Jednostką, 1 radą pedagogiczną. jako ciałem
zb1orowe_m z Jednej strony, a dyr~k~orem i wizytatorem, jako
o_rganam1 na~zo~u sz~oln~go z dru&1e1_ strony, może przyczynić
się w pewnej mierze do Jasnego ujęcia sprawy i umożliwi bu­
dowę organizacji szkolnej.

11. Stan szkoły w chwili wybuchu wojny. .
Sz~ola P?lsk~ odzied_zi_czyła _po_ zaborcac~ trzy różne systemy

szkolne. austriacki, pruski I rosyjski; o rosyjskim właściwie naj-
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~niei mówić można, . gd_yż państwowe szkolnictwo rosyjskie na
ziemiach b. Kongresówki było przez ludność polską bojkoto­
wane. Zakładane zaś szkoły prywatne polskie nie miały dość
swobody, aby stworzyć polską .organizację szkolną. Szkolnictwo
.austrjackie było dobrze zorganizowane i ujęte w przepisy wypra­
-cowan~ niemal do najdrobniejszych szczegółów. Niemcy nie miały
jednolitego szkolnego ustawodawstwa, każde państwo związkowe
tworzyło własne szkoły i wydawało własne przepisy.

. Mimo znaczne różnice tych syśtemów panowała zgoda w je-
dnem; już przed wojną, i to zarówno w Austrji; jak w Niem­
czech, mianowicie w narzekaniu na dyrektorów i wizytatorów.
Powszechne to niezadowolenie wyładowało się- tuż po wojnie,
z dziwną jednomyślnością w uchwałach naszego sejmu nauczy­
cielskiego w r. 1919, a w Niemczech na podobnym sejmie na­
uczycielskim w r. 1920. Wszędzie poddano druzgocącej krytyce
stosunek dyrektora do · grona nauczycielskiego, domagano się
.pozbawienia dyrektorów i kierowników szkół wszelkiej władzy
wobec nauczycieli, domagano się prawa desygnowania dyrektora
z grona i to na krótki tylko czas. Podkreślić należy, że żądania
nauczycielstwa w Niemczech zarówno szkól powszechnych, jak
średnich, szły znacznie dalej, niż u naś, były wprost skrajne 1).

Gdy się przypatrzymy bliżej tym stosunkom, nie będziemy
się dziwić, że zdrowy instynkt wychowawców przeciw nim wy­
stąpił i w zapalczywości przekroczył może granice rozsądku. Dy­
rektor stal się urzędnikiem i zwierzchnikiem podwładnych sobie

"nauczycieli; zawsze· wszystko lepiej urniał.. zawsze tylko rozkazy
wydawał; opinja je.go miała znaczenie priy awansach, co było
zarazem środkiem · wywierania odpowiedniego nacisku. Istniały
wprawdzie obrady grona nauczycielskiego, t. zw. konferencje kla­
sowe i konferencje plenarne.iodpowiadające naszemu pojęciu rady
pedagogicznej, ale straciły one całe znaczenie i stały się parodją
instytucji wychowawczej i ciała o charakterze doradczym. Konfe­
rencje klasowe, które w gronie szczupłem uczących w tej samej
klasie nauczycieli miały zastanawiać się nad indywidualnością
każdego ucznia z osobna, miały myśleć nad środkami karności
i wychowawczemi całej klasy, odbywały się w ten sposób, że

·opiekun klasy dyktowa! dyrektorowi .do jego podręcznego kata­
logu noty z zachowania i postępu uczniów. Ambicją jego było
ukończyć taką konferencję w czasie jak najkrótszym ku zadowo­
leniu kolegów i dyrektora. Dla podyktowania więc not, wpisa­
nych już do katalogu i każdej chwili dyrektoro~i dostępnych,
zbierało się ośmiu czy dziesięciu poważnych ludzi! .

Nie lepiej wyglądało na konferencjach plenarnych. Lwią
część czasu zajmowało czytanie sennym głosem rozporządzeń
i pism władz, wiele z nich· treści czysto administracyjnej, nie
obchodzących nikogo prócz dyrektora. Potem znowu składano na
ręce dyrektora wypełnione druki, zawierające dane statystyczne

1) ,,Schulforderungen der Gegenwart" Paderborn, Schoningh. 1919.
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. . . t . . erobionego materjału - bardzo
o postępach ucz?!ow 1 r_esc prz. . ależało według oficjalnych
często tylko tre~c ma~erJalu, ktory n mnie sprawozdaniem
planów przerobić - 1 to nazywano szu " . . . . t
o stanie nauki i karności uczniów". 9dc~yJywano_p_QZ!1I~J_ ernąty
w racowań pisemriych,_p_tZś:ZJ:Ul;:?:Ql\e... _g_o opr~cowa.m~ przez

·uc~w--n1a tern-kończono zazwyczaj konferęnc1ę, która wed_ług
· · · · rawodawcy co prawda z polowy wieku XIX, miała •
zamł1ebr~~n p e pedagog' a miała doprowadzić do ujednostajnieniapog ę 1c prac , b . . .
poglądów i .dawać bodźca do _prac~ nad so. ą ( uczrnarm ..

Jedyną częścią konferencji, ktora potrafiła 1_nt~resowac, a na­
wet podniecać spokojne ~emperame!1ty ~auczyc1eh,. b_yły sprawy
dyscyplinarne. One rozw_1ązywały . Języki zazwyczaj 1 dop~owa­
dzały często do dyskusji ża~a,dmcz~ch, ~derwanych o_d zyc1a,
a kończących się oceną wy bryków uczritowskich - surową 1 często ...
niesprawiedliwą. . . .

Korzyść z tych zebran, o ile wogole o niej mówić m?żna,
była niewielka. Dyrektor, mimo pozorów wła_dz:f abs?lutn~J. me­
mal, nie potrafił tchnąć w grono nauczycielskie Jednej mys)1 pe­
dagogicznej, nie zdołał wytwo.rzyć atmos'.ery wychowa"YczeJ, t~k
niezbędnej tam, gdzie się ma ksztaltowac przyszłe_ ży_c1e. Mo~e
należy tu więcej winić system, niż osoby, gdyż ciężkie brzemię
·obowiązków administracyjnych, nakładanych coraz obficiej na dy­
rektorów i wizytatorów, nie pozwalało im oddać swej osobowości
na usługi szkoły i wychowania i robiło z nich urzędników, przy­

_gotowujących niekończące się nigdy wykazy, kratki, zestawienia itd.
Nie.chodzi tu zresztą o .obwinianie kogokolwiek, lecz o stwier-..
dzenie .faktu, że w szkole zapanowała forma bezduszna, że w gro­
nach o jednolitej pracy wychowawczej-nie mogło być nawet mowy.

Szkody z tego stanu rzeczy płynące mniej może dały się
odczuwać w szkole. powszechnej, gdyż tutaj jeden nauczyciel pro­
wadził całą klasę, ucząc wszystkich przedmiotów. Musiał więc
z konieczności znaleźć jakąś drogę, łączącą różne przedmioty,
~usiał _odn?leźć "Y sobie jakąś ideę, kierującą jego pracą. W szkole
średniej zas, g~z1e panował system fachowych nauczycieli, gdzie
każd~ nauczyciel _tyl½o przez d~ie, a najwyżej sześć godzin ty­
godmow? z uc~mam1 ?~cował_ 1 tylko o wyczerpaniu programu
1 sklasyfikowaniu uczmow .rnyślał, była zupełna rozbieżność usi­
łowań "'.'ychow~w~zych. Dobr~e, _jeżel_i nauczyciel tylko własnym
przedm1ote~ _się interesował 1 me zajmował swoim kolegą, aby
sparaltż?wac Jego pracę wychowawczą! Zdarzało się i to bowiem.

~1zytator ~ył wprawdz(e otoczony pewnym nimbem wła­
dzy, Jako rzadki, a w ostatnich czasach, dzięki oszczędnościom
budżetowym, coraz_ r~adszy_ g?ść w zakładach szkolnych. Przy
na""'.~le prac~ ~dm1~1stra~yJne1, zabierającej mu zazwyczaj lwią
częsc czas.u 1 ~1ł, me ~ogi p·oświęcać się w całości organizacji
wychowanla, jednoczenie wysiłków indywidualnych w jeden
ogolny. ~rogra!Il wy;:ho~a:,vcz)'.. Ograniczał -się zazw cz · ·do
k?nlroh . 1 to 1!~ możnosc1 spiesznie przeprowadzone .Y wąJ adał
meoczek1wany, Jak huragan zobaczył szereg 1 k ·· J. p' e cir, często przy·
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pad~owych, często w tym celu przygotowywanych, odbył konfe­
re~cJę z gronem,. ra~zej przedstawi_! swoje uwagi - na .zie­
miach b. Kongresówki nawet tego me robi - i znika! znowu na
czas nieokreślony ku ogólnej radości wychowawców.

Wrażenia odniesione były dla niego podstawą sądu o na­
uczycielu i szkole na długie lata i nieraz zaważyły o przyszłości
nauczyciela i dyrektora. ·

Mimowoli przypomina się obraz wizytatora z ramienia Ko­
m is j i Edukacji Narodo"wej,·przypomina się określenie
jego zadań i · sposobu pracy i mimo całego szacunku, .jaki ży­
wimy dla postępu, budzi się w nas pragnienie, by owe nieprze­
starzale przepisy i wskazówki, zawarte w rozdziale IV "Ustaw
Komisji Edukacji Narodowej dla stanu akademickiego" z r. J 783
zechciały natchnąć i dziś organizatorów szkolnictwa duchem
życzliwości i wyrozumiałości dla podwładnych, gdyż tylko w tej
atmosferze może kwitnąć praca wychowawcza1).

Stosunek zaś domu do szkoły by! właściwie stosunkiem
dwóch wrogich obozów, Niedowierzanie wzajemne i nieufność
wieloktotnie usprawiedliwiona, to cecha zasadnicza niezdrowego
stosunku. A jednak szkoła pracowała dla rodziny, domu i wy­
chowywała to, co dom mia! najdroższego ;' szkoła wywierała po- ·
tężny wpływ na kształcenie, nietylko .umysłu lecz i charakteru
przyszłych członków rodziny. Społeczeństwo, rodzice, utrzymy­
wali szkolę w!asnemi środkami, decydowali często o potrzebie
jej istnienia, ale wpływu na nią nie mieli. Utylitaryzm zabra­
niał im krytykować, a nawet wyrażać jakiekolwiek życzenia w tym
względzie. .

Stan ten nie mógł się już długo utrzymać: , ·
Zdrowy instynkt wychowawczy musiał wypowiedzieć się

przeciw przestarzałej formie, musiał nawet przesadne stawiać żą­
dania, aby odpowiedzieć zmienionym warunkom społecznym
i spowodować potrzebną reformę.

Ili. Podłoże społeczne szkoły w wieku XIX i dziś. ·
Szkoła elementarna, która niedawno temu tylko podawanie,

elementów wiedzy za cel sobie stawiała i to tylko tym, kt~r~y
nie mieli dość środków materjalnych, by w .domu, w rodzime
przygotować się do dalszych studjów, staje się szkolą · p o _w"
s ze c h ń ą. Miała dać wykształcenie niezbędne dla _w~zy_stk1ch
obywateli państwa, bez względu na to, czy będą chcieli się da­
lej kształcić, czy' też nie. Nie chodzi więc już._ o wyuc~eme ele­
mentów wiedzy, potrzebnych do wykony~ama rzem1_osła lub
wogóle do zdobycia sobie kawałka chleba, Jak ~ ~statmch trzech
dziesiątkach lat przed wojną, lecz o wszczep1~me w każdego
członka tych pojęć, które społeczeństwo za niezbędne ~znało.

1) W ostatnich czasach przypomniał wymowni~ ten iil_eał .H. Ro.wid
w „Ruchu· Pedagogicznym" Nr. 7/8 r. 1923 1 w „M1es1ęczn-1ku
Pedagogicznym" Nr!·Il r. 1923.
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Szkoła średnia była szkolą uczonych. Zadaniem jej było,
wbić w głowy uczniów całkosztalt wied~y; prograll?y ro:szerza_łY;
się w miarę postępu wiedzy 'i dochodziły do gramc. pojemności
mózgu ucznia. Wysiłki pedagogów ~zły tylk? w loe1:unku wy­
szukania najlepszych metod nauczania, probierzem ich pracy
była ilość wiadomości uczniów. A tymczasem ~połeczeńst~o. d?~
magalo się od szkoły całkiem nowego wysiłku. Już me tlo~c
wiadomości, ale wyrobienie umysłu miało być celem pracy, me
bezmyślny .drill", lecz wychowanie. Szkoła średnia musi zatra­
cić charakter szkoły naukowej uczącej, a stać się -szkołą wycho-
wawczą. . .

Te zasadnicze zmiany w ujęciu całej szkoły nie zostały narzti-,
cone wolą jednego człowieka, jednego wielkiego reformatora,
lecz przez całe społeczeństwo i to we wszystkich krajach i wojna
światowa · przyspieszyła tylko rozwój procesu społecznego, ktćry
przez cały niemal wiek XIX-ty dąży do zmiany szkolnictwa
zgodnie ze zmianami w układzie sił społecznych. Od rewolucji
francuskiej, od chwili uznania praw człowieka, wzrasta wpływ
mieszczaństwa coraz więcej, uzyskując· mniej więcej w połowie
XIX w. prawa pisane, konstytucję. To równouprawnienie spotyka
się jeszcze z wielką reakcją, zastojem, zarówno na polu poli­
tycznego jak kulturalnego rozwoju, gdyż mieszczaństwo, osiąg­
nąwszy cel długoletnich dążeń spoczęło i zaczęło używać owo­
ców zdobytych.. Rządy, zaś ulękły się przyznanych praw i twier­
dząc, że zbyt rozpowszechniona oświata wywołuje ·ferment nie­
zadowolenia; starały się utrudniać powstawanie szkól. Lecz oto
na widownię występuje stan czwarty, robotniczy, który podejmuje
walkę o zdobycie praw. Koniec wieku XIX a względnie początek
naszego wieku daje mu zwycięstwo.

Walki społeczne· znalazły swój wyraz w organizacji szkol­
nictwa. W wieku XVIII służyła szkoła wyłącznie Kościołowi i rzą­
dowi a miała przysposobić księży i urzędników. Wiek XIX przy­
niósł sekularyzację szkoły i stworzy! świecki stan nauczycielski.
Państwo coraz więcej interesuje się teraz szkolnictwem i pragnie
je zagarnąć pod ~w_ój wpływ. W.~ieku XIX dopiero powstają
władze _s:kolne, _najpierw Jako komisie czy departamenty oświaty,
pr~}'. mm1sterstw1~ spraw ~ewnę!rzny:ch, później jako samodzielne
mm1st~rstwa 1).· Neohumanizm wieku. XVIII, objawiający się w ]is

1) W Aust!i( •i~tnieje •.~t~-di~n~ofkomissi~n" od r. 1760 (w czasie 1791-.
180~ przy czeskie] kancęlarji): mm1~terstwo publicznego• nauczania utworzono
dopiero 1848, zniesiono Je w okresie reakcji 20.X. 1860 aby je definitywnie
utworzyć 2.lll. 1867 jako Ministerium 'Itir Kultur u. Unterricht.
.. W Prusach istnieje.władza _szkolna od 16.XII. 1808 jako departament C

mm1ste(stwa s~raw wewn. - ale Już pismem z 3.XI. 1817 utworzono pierwsze.
samodzielne mmlsterstwo dla spraw wyznań i nauki.
. W Bawarji, Ja~kol_wiek usamodzielnione jest minlsterjum cd r. 1849, nosi
Jeszcze na~wę: .Mm1st~num des Innem filr Kultur und Unterricht".

W innych m_nl_eiszych państwach związkowych Rzeszy, władze szkolne
włączono albo do ministerstwa sprawiedliwości (Baden, Meklemburg Schwerin
Oldenburg), albo do spraw wewn. - We Francji powstaje w r. 1792 w cza~ie
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·b_er?l)źm_ie i kosmopolityźmie,_ doznaje w wieku następnym. za­
c1e~mema. wskutek walk partyjnych. W XIX w. rodzi się nacjo­
na!Iz:'.1,, ½tóry każ~ swoje ceni_ć w i ę c e j niż obce, każe swoje
rozwijac 1 narzucac obcym, ?anstwo zas, głosząc się zorganizo­
nym ~arodem ro~s_zerza s':Voje wpływy na coraz nowe dziedziny,
doznając w drugiej połowie XIX w. [j. od chwili wprowadzenia
Konstytucji, coraz większego i skuteczniejszego poparcia ze strony
społeczeństwa. .

Po upadku przywilejów rodowych i stanowych powstaje
nowy przywilej wykształcenia. Szkoła musi być dostępną dla

· wszystkich, musi uczyć, aby odpowiedzieć coraz większym wy­
maganiom życia. Ta świadomość: i. coraz silniejszy rozwój nauki
pcha szkolę do stworzenia fachowości, do cenienia a wreszcie
przeceniania wiedzy .książkowej, encyklopedycznej. Punkt kulmi­
nacyjny osiągnęła szkoła w tym względzie w ostatnich latach
przed wojną. Reakcja przyjść musiała, przyspieszyła ją wojna
światowa. Skutkiem jej - zlekceważenie wiedzy papierowej, często
bezradnej w chwili decydującej, a szukanie i popieranie zdolno­
ści i inicjatywy indywidualnej, inna ocena pracy ręcznej, jako
funkcji społecznej, dochodząca nawet do negacji wartości pracy
intelektualnej. To stan obecny. · 1

. Hasłem dnia dzisiejszego w odniesieniu do organizacji szkoły
jest: jej powszechność i jednolitość, pojęta jako uprzystępnienie
wszystkich rodzajów szkól . wszystkim dzieciom wykazującym
wymagane zdolności, bez względu na ich pochodzenie i stan ma­
jątkowy; pod względem zaś reformy nauczania żądanie stwarza­
nia metod nie tyle kształcących pamięć, ile rozwijających indy­
widualność i twórczość jednostki, a przyuczających ją równocze-
śnie do życia społecznego. ·

Ten rzut oka na rozwój warunków społecznych w ciągu
wieku XIX, wykazujący ogromną różnicę zapatrywań na życie
i szkolę dawniej i dziś,. uczy nas, że szkoła wolno, ale stale ulega
prądom ewolucji, że dostosowuje się do potrzeb społeczeństwa
każdej epoki. Zrozumienie konieczności ewolucji, niezależnej od
jednostki ani nawet od całej klasy społecznej, pozwoli nam spo-

' kojniej patrzeć na wysiłki reformatorskie w szkole, a wskazując
rozwój stosunków w ciągu wieku, przełamie w nas niechęć do
nowych form i wciągnie nas w wir pracy, poszukującej wypo­
wiedzenia się w organizacji, najlepiej odpowiadającej potrzebom
społeczeństwa i życia. Parallelizm tych usiłowań w różnych kra­
jach, nie pozostających nawet ze sobą w żadnych bezpośrednich
stosunkach, otworzy nam szersze horyzonty i wyprowadzi z po­
dwórka partykularza.

Dawniejsze dążenia i ideały znalazły swój wyraz w szkole
I

Rewolucji Cornlte spćclal d'instruction publique, jako surogat władzy. Jakże~
dumni możemy być z tego, że Polska właściwie_ już w r. 1 ~73 stworzyła rodzai.
Ministerstwa oświecenia w swej Komisji Edukacji Narodowej, .

Por. Dr. Morsch .Das hohere Lehrarnt in Deutschland und Osterreich"
Leipzig-Berlin 1910.
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uczącej; wszystkie instytucje szkolne służyły ~ylk_o temu j_edne'!1~
celowi, podawania wiadomości i kontrolo\~ama . ich roz_c1ąglosc1.
Dzisiejsza szkoła, głosząca hasło wychowania tworczych jedn?ste~
nie znalazła jeszcze swego zewnętrznego wyrazu w orgamzacji
szkoły. Stąd niezadowolenie i krytyka. ,

_IV. Organizacja władz szkolnych w innych krajach.
Niecierpliwość i niezadowolenie nasze ~ istniejącego stanu

rzeczy jest łatwe do wytłumaczenia,_ gd):' sobie uswrn~om1my, że
szkoła, którą posiadamy, jest odziedziczoną po krajach zabor­
czych, w znacznej części przynajmniej, że zatem brak uczucio­
wego stosunku z naszej- strony, tradycji przywiązania do szkoły.
Refleksje, że szkoła jest naogól instrumentem niesłychanie wra­
żliwym, nie znoszącym gwałtownych eksperymentów i reform,
opanowywuje właśnie chęć zrywania z przeszłością, burzenia i za­
cierania śladów po dawnej szkole, aby uzyskać szkolę własną,
polską. Na szczęście, życie samo uczy cierpliwości i nie dopusz­
cza do stworzenia próżni. Oglądamy się więc za wzorami, które
najlepiej odpowiadałyby naszym warunkom społecznym - czę­
ściej naszym marzeniom o przyszłości kraju - i tolerujemy z ko-
nieczności stan dotychczasowy. ·

Podobnie bowiem, jak u nas, nie została jeszcze szkoła
dos_tosowana d~ z'?ienionych warunków społecznych i w innych
krapch; :wszędzie jes~cze _sp?tykamy poszukiwania najodpowied­
mejsze1. rormy ?rgamzacyJneJ dla szkoły.

. Niemcy me wyszły j~szcze ze stad jum prób i projektów,
o ile bierzemy P_?d uwagę panst~owe szkolnictwo. Wiochy dopiero
!923 wprowadziły szeroko zakrojoną reformę całego szkolnictwa, cd
Jego podstaw, szkoły elementarnej do uniwersytetu dzieło mini­
?tra Gentiliego. Francja zapoczątkowała głęboko pomyślana re­
rorrnę szkolmct~a w r. . 19~3, lecz zanim plany Leona Berarda
weszły calkow1c1e_ w życie, JUż zostały zmodyfikowane a raczej
anulowane_ przez Jej?:O następcę Franęois Alberta w r. 1920. Re­
forn:a a_~g1elska_, dzieło rnini_stra Fishera z 1918 r. jest w stanie
reah.zaci1, ale inne warunki społeczne i dopiero t ·właś ·e d t • f · worzące się. m. na po s a\v1e re orm Fishera szkolnictwo państwowe,
me da~e nam w~orow przekonywających. Belgja w 1922 r rze­
ksztal.c1la szkolmctwo powszechne średnie zaś c ę · · · · lp924Ustawa · ·· · ' z serowo w .. o_ org~mzaci1 umwersytetów spoczywa w v0 · ·· S t
Rosia najdalej poszła w reformie •~ rmsji ena u.
stemy szkolne burząc je bezlit .. ' gdyż odrzuciła dawne sy­
domości nas 'dochodzące są I bo:;;~~~iwo_ u_tworzon~. o ile wi~­
nas bynajmniej do naśladownictwa e 1 ścisłe, me zachęcają

Naturalnie jest tu mowa O • k 1 . . ·
pozatem próby stworzenia szkol sz O ?1ctw1e oficjalnem, gdyż
ecole active z_wanej są w ł Y raz ecole nouvelle, to znowu
w Niemczech, gdzie dyrektorie ;rm toku, _Mamy więc szkoły
szkoły, gdzie uczniowie mają Y wybieralm przez grono mamy

ogromny wpływ na wybór profe-
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sora, ale są to szkoły prywatne, próbne, które nie mogą być dla nas
wzorem 1

), _Inne szkoły prywatne, głównie w Szwajcarji, Anglji i
Sta~ach ZJednocz?ny~h, m~Ją dyrektorów, którzy swobodnie
1 niezależnie __ dobierają sobie grona . nauczycielskie, zawierając
z profesorami_ tylko rocz1;e umowy I dyrektor jest mianowany
przez !rnnsorcJ~m utrzy_muJ~ce s~½ołę, nadzorujące ją i domaga­
jące się pełnej odpow1edzialn~sc1 . ~d dyrektora za stan szkoły.
Zr_esztą po~obny stan_ rz_e~zy istnieje Jeszcze poniekąd na zie­
miach byłej Kongresówki I wcale zachwytu nie budzi. Szkoła
pry"".'atn_a ~ależna o~ jednego _właściciela, czy nawet od grona
ludzi, me Jest obecnie ideałem I potrzeba tzw. polityki' szkolnej,
potrzeba jednolitej szkr ły, przygotowującej do życia państwowego,
usuwa na dalszy plan szkoły prywatne, oddając im jedynie
przywilej szukania nowych dróg w wychowaniu i uczeniu.

. Opierać się więc możemy tylko na wzorach dobrze zorga-
nizowanego szkolnictwa 'państwowego lub gminnego, aby je sto­
sować w Polsce, gdzie idea szkolnictwa publicznego i państwo­
wego coraz silniejsze zapuszcza korzenie.

Na szkole niemiecko - austrjackiej wzorowana była nasza
szkoła; tam niechętnie po wzory sięgamy zwłaszcza, że szkoła
publiczna niewielu tam uległa zmianom. Przypatrzmy się więc
szkolnictwu francuskiemu, które najmniej uległo wstrząśnieniom i rńa
bardzo dobrą u nas sławę. Nie będziemy mówić w tyrri związku
o_ metodach nauczania, lecz jedynie o· stosunku. władz szkol
nych do siebie. ·

Ministerstwo jest najwyższą władzą organizacyjną, jak i
gdzieindziej, ale całą władzę administracyjną, i· nadzorczą nad
szkołami uniwersyteckiemi aż do elementarnych sprawują rekto­
rowie uniwersytetów mianowani dożywotnio przez ministerstwo
na okręg zwany „ac ad em ie". Francja podzielona jest na 17 ta­
kich „academies" z siedzibami w miastach uniwersyteckich. Na
wniosek rektora mianuje minister inspektorów dla szkolnictwa śred­
niego i powszechnego, oraz dyrektorów i profesorów szkól śre­
dnich. Przy boku ministra, który jest Gr a n d •Ma itr e de l'
U n i v er sit e, istnieje Najwyższa Rada Pedagogiczna (Co n se i 1
super ie ur de l' I n str u c t i o n pub 1 i q u e) złożona z 52
członków, b członków „Instytutu" z wyboru, 9 wyższych urzęd­
ników z, nominacji, 18 profesorów uniwersytetu, JO gimriazjal­
nych i 6 powszechnych z wyboru i wreszcie 4 reprezentantów
szkolnictwa prywatnego z nominacji). Obok rektora pełnią funk­
cje administracyjne· inspektorowie (1 n spec te ur e d' ac ad~­
m ie), po I na departament, prócz depertamentu „Se i n e", gdzie
jest 7 inspektorów .dla szkolnictwa średniego a ; dla powszech­
nego. Radę przyboczną rektora sta~owi „Co n se i I ac ad em_ i q u e"
i „Conseil del' Ll n i v e r s i te", Radę przyboczną inspek­
tora akademji stanowi „Co n se i I dep art amen ta I de I' I n-

1) W Hamburgu także i w szkołach. rządowych kierowników szkól
wybiera Rada Pedagogiczna. (P. R.).
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str u c t i o n prim air e". W „r~dzie akad~mji" zasiadają obok
rektora i inspektora, dziekanowie fakultetow! po 1 _ pr?feso~ze
uniwersytetu z każdego fakultetu, 6 profe~orow ~zk?ł sr~dmch
z wyboru, 1 dyrektor liceum, dyrektor kol~gJum (~nnc1pal). 1 _2-ch
członków Rady municypalnej-wszyscy rmanowarn przez mm1s_tra.

Rada Uniwersytecka ma skład po_dobny . z opusz_czemem ,
profesorów szkół średnich, reprezentantow g11;1m. Rada dep~rta­
mentalna składa się z prefekta _departamentu, Jako prze'-Yodmczą­
cegó, inspektora, jako jego zastępcy, czter~ch. członkow stanu
dep. - z wyboru kolegów, dyrektora_ semmarjurn naucz. męsk.
i żeńskiego, 2 nauczycieli i 2 nauczycielek wybranyc~ przez na­
uczycieli wzg!. nauczycielki szkół powszechnych, mianowanych
przez ministra. . . . .

Jak widzimy element obywatelski Jest prawie nieuwzglę­
dniony w tych ciałach doradczych, gdyż niema go w „Co n se i 1
super ie ur" i. w „Co n se i 1 de I' U n i v er sit e" wcale,
a w „Co n se i I d'a ca dem ie" jesttylko2 członków Rady muui­
cypalnej, w Radzie departamentalnej jest ich 4. Element fachowy;
urzędniczy i profesorski, przeważa wszędzie, nadając tym radom
charakter fachowy prawie kastowy.

W zakres działania „Rady Najwyższej" wchodzi opinjowa­
nie o programach i książkach szkolnych i egzaminów, oraz za­
twierdzanie uchwał rad innych. Zbiera się 2 razy do roku ;
sprawy bieżące załatwia komisja w permanencji, złożona z - 15
członków. ·

,,Rada akademji" zajmuje się sprawami administracji i kar­
ności w liceach (nasze państw. gimnazja) w kolegjach (gim­
nazja miejskie) i częściowo w szkolnictwie prywatnem. Zbiera
się najmniej dwa razy na rok, sprawozdanie o stanie szkolnic­
twa przesyła na ręce Najwyższej Rady.

Rada Uniwersytecka zajmuje się ściśle sprawami finansów
i wykładów na uniwersytecie. ,

. Rada departamentalna ~zuwa, aby programy i metody naucza­
ma przepisane przez Radę Najwyższą, były odpowiednio stosowane
w szkołach elementarnych, organizuje opiekę lekarską w szko­
łach, układa wzg!. zatwierdza regulaminy wewn. szkól elemen­
tarnych, .. decy~uj~ . o przydzieleniu nowych sił nauczycielskich,
stoso~me do 1l_o~c1 dzieci, pr_zy1mu1e sprawozdania inspektorów,
wydaję swą opmję o potrzebie wprowadzenia reform i t. d.

. Już po pobieżnem zastanowieniu się nad zakresem działa­
ma powyższych _instytu~yj, widzimy, że są one tylko ciałem do-.
radczem, opmjującern 1 ~rytykującem_, ale nie są władzą w ści­
słe11;1 tego słowa zna~zemu. Władzą Jest dyrektor, inspektor dla
szkol elementarn:ych,. inspektor generalny, rektor, wreszcie mini­
ster. N~m chodzi więc o ustalenie stosunku tych czynników,
nauczyciela do dyrektora i inspektora w pierwszym rzędzie.
W stosunku tym uderza nas ogromna niezależność profesora
od dyrektora, w_ sprawach metody i nauczania, tak że wielo~
krotnie za pierwszą instancję należy uważać inspektora. Rozróż-
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ni~ t;.zeb_a w tym st?sunku_ szk_oły departamenty .Seine" i „Sein-et
Oise t.j, Paryża 1 okolicy 1 pfowmcionalne. O ile stanowisko
prof_esora w tych departamentach stało się pod względem wyko­
nama_ z~wo?u zupełnie mezale_żne od dyrektora, który nie wy­
konuje 1 me chce_ wykony~ac ko_ntroh nad profesorami pod
względe~ nauczania w klasie - me zdarzają się wizytacje dy­
rek~orsloe - _to stosunek na prowincji jest może dzięki współ­
Ż}'.Cill_: może. 1_ dlatego, że początkowy nauczyciel tylko na pro­
wmcji znale~c .1_110że. posadę, m_eco inny i dyrektor wykonuje
prawo h?sp1taCJ1, daje rady (nigdy rozkazy!) nauczycielowi
w sp~aw1e . postępowania z uczniami i t. d.; zresztą słucha jego
życzeń, mających za cel ułatwienie nauki i na tern koniec. Wy­
tłumaczyć się to da tern, że w wymienionych departamentach są
profesorowie wysoko kwalifikowani naukowo, wybitni specjaliści,
a nadto sumienność i pracowitość profesorów jest wprost regułą.
Pewna analogja stosunków panuje także w szkołach elemen­
tarnych.

Pierwszą zatem władzą profesora jest inspektor - specja­
lista, który jednak przychodzi badać stan wiedzy uczniów, nigdy·
prawie metody nauczyciela. Jeżeli skargi na nauczyciela dojdą
do inspektora, drogą przez dyrektora, to tylko w przyjaznej roz­
zmowie stara. się wpłynąć na profesora, aby zmienił 'swe . do­
tychczasowe postępowanie. W razach ciężkich „Rada akadernji"
wzg!. Komisja dyscyplinarna orzeka o winie i karze nauczyciela.
Są to jednak wypadki notowane bardzo rzadko w kronikach na­
uczycielskich.

Jakiż skutek tego istniejącego stanu rzeczy? Dyrektor stał
się wyłącznie urzędnikiem administracyjnym, zwłaszcza, te szkoły
są polącząne przeważnie z internatami. Obok ekonoma, cenzora
i całego sztabu personalu administracyjnego dba on o dyscy­
plinę i porządek: w zakładzie. Ponieważ system kwalifikacji jest
odmienny - polega zresztą na wpisaniu not przez profesora,
ponieważ troska o stronę wychowawczą przeniesiona jest na
cenzora z całym sztabem nadzorców (sur v ei 11 a n t), ponieważ
obowiązek obcowania z rodzicami przejął na siebie częścią . cen­
zor, częścią dyrektor, przeto profesor jest z konieczności tylko
uczącym, wykładającym bez żadnych innych obowiązków. Pod­
kreślenie tej różnicy jest bardzo ważne, choćby tylko ze wzgl~du
na to, że naturalnem następstwem tego charakteru profesora Jest
brak znaczenia Rady pedagogicznej.

Inspektor jest raczej instruktorem w teorji, a w prakty~e
konfrolorem postępów uczniów, których zazwyczaj sam egza1:11-
nuje. Zresztą może najlepszyll? bodźc~m do_ pracy „uczenia ".
dla profesora jest to, te egzammy zdają uczruowe przed obcyll?~
profesorami i częścią w uniwersytecie. O tern aby wprowadzić
nowe metody wbrew woli nauczyciela nie ma mowy. Stąd róż­
ność metod i trudności jakiekolwiek reformy.

Czy możnaby te formy organizacyjne _u nas wpr_owad~ić?
Nie jestem ich wielbicielem nawet we Francji a żadną JUŻ miarą
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u nas. Przypuśćmy nawet, że ?umienność_ na~zych pr_of_esoró':"
byłaby równie wielką i niewymagającą kontroli, to J~d~~k 111~Jednol_1:
tość przygotowania naukowego n_aszych nauczycielt I komecznosc
tworzenia dopiero szkoły naszej, zmuszają n_a~ _do wyt'.-"orze­
nia organów nadzorczych i tworzących szkołę I JeJ tradycję, Co
w warunkach społecznych francuskich me Jest przeszkodą w osią­
gnięciu wysokiego poziomu naukowego w szkołach-stara kul­
tura i tradycja dużą odgrywają tu_ rol~-.to w ~aszy_ch Na~unk~ch,
gdzie dyscyplina społeczna prawie· me istnieje a indywidualizm
święci triumfy, doprowadziłoby do upa~lrn zupełnego. sz_koły:
Jedno chyba powinno znaleźć naśladowanie u nas: przyjacielski
stosunek zarówno dyrektora jak_ in?pektora I r_el~t?ra do nauczy­
ciela, pol~gający_ na u~zanowam_u Jeg? _godn?s~1 1 pracy, na. za­
ufaniu, ktore maJą do Jego surmennoscr. Dzięki tym z~łożemom.
niema tam formy rozkazu, niema potrzeby okazywania władzy
i jej sankcji, gdyż porozumienie następuje łatwo i przyjaźnie
dla obu stron.

Podobny stosunek przyjazny panuje w szkolnictwie belgi]­
skiem, chociaż na organizacji całego szkolnictwa znać wpływ
szkoły niemieckiej, objawiający się w drodze instancji. Dyrektor
jest tam doradcą i kierownikiem nauczyciela, wizytuje go i zdaje
sprawę z jego pracy do władz wyższych, do ministerstwa, któ­
rego organem jest wizytator. Wizytator, zwany jak w Francji
inspektorem, jest fachowcem dla nauk przyrodniczych i matema­
tyki, dla języków nowożytnych i języków starożytnych, wizytuje
on tylko profesorów swego fachu, dając im rady osobiście, do­
raźnie lub nawet pokazując, jak lekcja ma wyglądać.

Stosunek ten organizacyjnie jest podobny do naszego, z tą
jednak różnicą, że poglądu na całość szk'oły nie ma nikt poza
dyrektorem, a temu zaś brak możności porównania swych spo­
strzeżeń z innemi zakładami. Cechuje jednak stosunek wzajemny
tych czynników zaufanie i szacunek, który ułatwia pracę szkolną
w wysokim stopniu. ·

. ~~ukanie ~z.arów w. Stana~h Zjednoczonych, gdzie taka roz­
ma1t?sc szk~! 1 ich poziomu istnieje, gdzie panami szkól są
komitety gmmne, albo parafjalne, gdzie zatem tak różne od na­
szy~?.są. war_~nki byt~ szk~ly, choćby ze względu na brak tra­
dyCJ1 1 h1s~oq1! na ogolny kierunek praktyczny i materjalistyczny
wychowania me_ byłoby wskazane. Zresztą stanowisko nauczyciela
Jest tam analogiczne do st~now1ska robotnika, płaconego od ilości
dm robocz)'.ch w roku, _więc zu~~lnie różny od naszego, gdzie
nauczyciel jest ~ożyw~tmm funkCJonarjuszem państwa.

. Szukać ~as wzcrow u naszego wschodniego sąsiada'), gdzie
ten_denci_a poltty_czna opanowała c_aly system szkolny a wolność
pojęto Jako s~p1egowame ~au~zyc1ela przez dzieci, gdzie zależ­
nosc_ nauczyc1e)a od kom1tetow uczniowskich stała si . za rze-
czernern wszelkiego autorytetu i władzy nikt eh b · ę p ·, y a me zapragnie.

') Jules Renault .La Pedagogie des Bolschevistes" Paris.
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.. Nie po_zostaje, nam . nic inne_go, jak uwzlędniając koniecz­
nosc1_ ro~wojowe szkoły 1 warunki, w których się znajdujemy,
rozwiązac _problem. stosunku _niższych władz szkolnych do siebie,
tak aby_ me ~rywając zupełnie z tradycją, stworzyć podstawy do
owocnej pracy wychowawczej u nas.

(Dok. nast). Dr Mieczysław .Ziemnowicz,

Z METDDYHI lĘZYHR POt5HIE60.

Nauczanie stylistyki w szkole powszechnej
i średniej. '

• I gdy wszyscy mówią, mało kto się spyta,
Jakiż też jest cel słowa... jak się słowo czyta
W sobie samem?" C. Nonvid.

Praca mniejsza, przeważnie opierająca się na praktycznem
zastosowaniu pewnej metody nauczania 1), nie ma na celu stwo­
rzenia jakiego szablonu, schematu, jest ona tylko przyczynkiem _
i próbą rozwiązania jednego· z zagadnień metodycznych, pragnie
poddać nauczycielstwu jeszcze jeden sposób, który ułatwiłby ·
osiągnięcie celów, wytkniętych przez programy nauczania języka
polskiego. ·

Przedmiotem jej są ćwiczenia stylistyczne, nie w znaczeniu
ćwiczeń piśmiennych, ale przygodnie, choć systematycznie bada­
nych zjawisk językowych, objętych nazwą stylistyki. Zajmuje się
ona ćwiczeniami stylistycznemi w oddziale IV, V i VI szkoły
powszechnej względnie w klasach I, II i III szkoły średniej ogól:
nokształcącej. _

Dotychczas dla tego poziomu nauczania nie mieliśmy obszer­
niejszych wskazówek, świetne zaś do nauczania "stylistyki" pod­
ręcznikiKomarnickiego i Wójycickiego, bez których nauczyciel

' obejść się nie może, jeśli wogóle pragnie zajmować się tą dzie­
dziną zjawisk językowych, bezpośrednie zastosowanie. znaleźć
mogą dopiero. w klasach wyższych, w klasach zaś niższych przez
swój wysoki poziom, przez opieranie się na materjale, którym
młodzież klas niższych bezpośrednio rozporządzać nie może
i który dla niej jest niedostępny, .rnogą wywołać pewne niepo­
rozumienia i wprost przeciwne zamierzeniom autorów skutki.

_ Znaleźć odpowiednią metodę przy nauczaniu zjawisk styli-
stycznych w klasach niższych, oto cel tej pracy.

I.
Określenie celu ćwiczeń. stylistycznych znajdziemy w ~k:e·

śleniu celu nauki języka polskiego tak w szkole powszechnej Jak

1) Artykuł niniejszy jest wstępem do większej pracy o charakterze ściśle
praktycznym, obejmującej ćwiczenia, przykłady i _t. p.
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i średniej. Mają one podobnie jak i inne ć~czen:ia, ułatwić osią­
gnięcie I) celów praktycznych t. J. dop;O\yad_z_1c ~o swobodnego ~y
i poprawnego '-Yyraźania ~ię _w.mowie 1 ~1s~_1e,_ a nadto 2) c~Iow
formalnych t. · J. wzbudzić sw1ądom~ ~1łosc Języka p~lsk1ego
i zamiłowanie do czytania. W okreslamu dalszych celow ~oz­
chodzą się nieco drogi programów; szkoła P?Wszec?na, zaml~m~ta
'dla siebie, bardziej liczy się z postulatami codziennego zycra,
szkoła średnia uważająca •klasy niższe za przygotowawcze do
wyższego gim~azjum, kładzie nacisk na te wartości, które w wyż- ,
szych klasach będą potrzebne, dlatego podkreśla jeszcze ko-.
nieczność rozwijania i pielęgnowania uczuć estetycznych i rozwój
wyobraźni. Zasadniczej jednak róż~icy. niem_a, treść zaś ćwiczeń
wskazuje, że szkoła powszechna również me rezygnuje z tych
cech, choć ich specjalnie tak silnie nie podkreśla. ·

W programie szczegółowym różnice· między szkolą pow­
szechną i średnią na pierwszy rzut oka wydają się dość duże,
zasadniczo jednak nie różnią się zbytnio. ·

W programie szkoły powszechnej ćwiczenia stylistyczne
w oddziałach IV, V i VI związano ściśle z ćwiczeniami grama­
tycznemi, słownikowerni i z przygotowaniem planów i złączono
ćwiczenia ustne z piśmiennemi, w programie szkoły średniej wy­
odrębniono .je, nadając pozornie przez taką redakcję charakter
czegoś odrębnego. Bliższe jednak zestawienie przekona nas, że
różnice nie są tak wielkie.

Przypatrzmy się bliżej programom :
W szkole powszechnej w oddziale IV ćwiczenia słownikowe

rozpoczynające się już w. II oddziale, obejmują oprócz ćwiczeń,
związanych ściśle z gramatyką, wyszukiwanie wyrazów blisko­
znacznych, ćwiczenia związane z układaniem planów i parafrazą.
tekstu, opowiadaniami, opisami i· t. p. ćwiczenia w przyswajaniu
i zastosowywaniu zwrotów językowych i poszukiwanie wyrazów
zastępczych.

W oddziale V ćwiczenia poprzednie wzbogacają się o wy­
razy wieloznaczne, a nadto o wyrazy o znaczeniu pod- i nad- ,
rzędnern, w oddziale VI do ćwiczeń poprzednich przybywa wy­
jaśnienie porównań, gwar i Języka literackiego .

. Bl!żej _ten program objaśnią wskazówki metodyczne dla
oddz1al?w ~1ższyth. I tak przy omawianiu czytania statarycznego
pod_kresla się, że Jest ono również punktem wyjścia dla ćwiczeń
styhst~cznych, "począw~zy ~d układania najprostszych a zdań, .
a. skonczy'-Yszy na opowiadaniu, opisach i listach. W objaśnię­
niach zas Językowych poleca się "wyrazy nieznane zastępować
zn~n~m1 ~, wyrazy _obce_ polskterni, przy wyrazach wieloznacznych
objaśniać , znacze111~ pierwotne; później przenośne; przy oma­
wiam u zas czytanki opisowej, przy opisach estetycznych zwraca
się uwagę na zwroty poetyczne, porównania przenośnie które
malują dany przedmiot. ' -'

. W ustępie _za~ ~ ćwiczeniach słownikowych znajdujemy
systematyczne ujęcie cwiczen stylistycznych, które obejmują:
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a) zestawi_anie. wyrazó"Y jednoznacznych lub bliskoznacznych,
b) wyszukiwanie wyrazo~ przecrwnych, c) stosowanie wyrazów
o. znaczeniu p1erw~tnem I przenosnem, d) poszukiwanie wyra­
zow po_chodny~h r ukł~danie szeregów. Dalsze uwagi dotyczą
układania planów, opowiadań, opisów i t. p.

Uwag, meto~yczne, d~tyczące oddziałów wyższych, od V
począwszy, ~olecaią zwraca~ uwagę_ na właściwości języka i stylu,
aby uczniowie przez cz~tani~ zaznajamiali się coraz lepiej z bo­
ga_ctwem mowy pols~•eJ, _t. J. poznaw~l! cafą obfitość wyrazów
bliskoznacznych, porownan, aby zwrócili nawet uwagę na pewne
subtelne odcienie znaczenia, wynikające z małych zmian w formie
wyrazów (znaczenie różnych środków, tworzenie licznych po­
chodnych od tego samego pnia). Chodzi zatem o poznanie,
w jaki sposób autor wyraził myśl swoją i w jakim celu użył
takich wyrazów, a nie innych. Do wyrobienia zaś dalszej sub­
telności w odróżnianiu odcieni logicznych i uczuciowych i po­
czucia odpowiedniości w danym wypadku (i. potoczny, literacki,
naukowy i poetycki, wyrażenia ludowe, dziecinne, zwroty·cudzo­
ziemskie i t. p.) służyć ma parafraza t. j. wyrażenie tej samej
myśli innemi słowami, zastępowanie' poszczególnych wyrazów
.lub całych zdań, a także zmiany w szyku wyrazów.

Jak z tego widzimy, program ćwiczeń stylistycznych w szkole
powszechnej ściśle jest związany z innemi ćwiczeniami, od nich
uzależniony, stopniowanie jednak niezawsze dość jasno zazna­
czone. Ten pozorny chaos udowadnia nam jednak, że ć w i cze ń
stylistycznych nie można w nauczaniu języka
p o Isk i e g o wy odrę b n i a ć i trakt o w a ć s a m odzie 1-
n i e, t w o r z ą o n e b o w i e m z i n n e m i s p o i s t ą, n i e­
r o zer w .a I n ą c a I ość, opierającą się przede wszy st­
k iem· n a czyt a n ce I ub n a swobodne m wy po w i a­
d a n i u si ę ucz n i ów. I tu już podkreślić należy, że wyod­
rębnienie ćwiczeń stylistycznych nie istotne, ale wprost typogra­
ficzne w programach dla szkól średnich, wywołuje szereg meto­
dycznych nieporozumień i błędów, choć uwagi metodyczne do­
.kładnie określają rolę tych ćwiczeń.

Jeśli chodzi o program ćwiczeń stylistycznych w niższych
klasach szkół średnich, to przedstawia się on następująco: W kla­
.sie I znajdujemy wyszukiwanie i zestawianie wyrazów blisko­
znacznych, wieloznacznych wyrazów . o znaczeniu przeciwnem
i sprzecznem, rózróżnianie zmian akcentów logicznych i uczucio­
wych przy zmienianiu szyku wyrazów w zdaniu, dawanie tytu­
łów obrazom, cyklom obrazów lub urywkom niezatytułowanym,
uwydatnianie głównych myśli utworu za pomocą pytań, w klasie II
do tych ćwiczeń przybywa jeszcze wyszukiwanie wyrazów o zna­

•czeniu nad, pod - i współrzędnem, wyszukiwanie i_ rozbiór po­
równań i układanie planów nie zbyt szczegółowych, w klasie III
zaś oprócz poprzednich występuje wyszukiwanie wyrazów o zna­
czenlu krzyżującem się, układanie planów bardziej szczegółowych,
.rozróżnianie mowy mówionej (gwary, mowy warstw wykształca-
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nych, języka przemówień publicznych, szkoły) _i pis_anej, języ_ka
literackiego (poetycznego i naukowego), wreszcie pierwsze wia­
domości o rytmie i wierszu.

Uwagi metodyczne wyjaśniają; że celem ćwiczeń stylistycz­
nych jest "przedewszystkiem wzbogacenie ,języka ucz_niów i u~zy­
nienia go ścisłym i dokładnym", a nadto "wzbudzeme w uczniach
żywego odczucia działania różnych środków stylistycznych". _Po­
winny one polegać na analizowaniu przeżyć, wywołanych w uczniach
przez ten lub inny środek stylistyczny, opierać się zaś na ma­
terjale, zaczerpniętym z lektury. Wskazówki metodyczne zwra­
cają też .uwagę na konieczność. wiązania ćwiczeń stylistycznych
z ćwiczeniami w mówieniu oraz z wypracowaniami piśmiennemi.

Jak zatem widzimy, obydwa programy pozostają prawie
w zupełnej zgodności, tylko program dla szkól powszechnych
odrazu poddaje pewne szczegóły metodyczne. Obydwa na pier­
wszym planie stawiają cele praktyczne, obydwa, choć zlekka wy­
znają potrzebę pewnej normatywności, obydwa za podstawę ćwi­
czeń biorą lekturę.

To pokrewieństwo,. jeśli nie identyczność programów ćwi­
czeń .stylistycznych w szkołach powszechnych i średnich, pozwala
te dwa typy szkół traktować łącznie, tembardziej, że czytanki,
używane w tych szkołach, również są wspólne, wspólne też pod­
ręczniki do nauczania gramatyki.

Il.
Charakterystyczną jednak jest rzeczą, że kiedy programy

tak silną przywiązują wagę do ćwiczeń stylistycznych, podręcz­
niki metodyki -nauczania języka polskiego tak w szkole powszech­
nej, jak i w niższych klasach szkoły średniej ćwiczeniom tym
niezbyt wiele poświęcają miejsca. I tak w „Zarysie metodyki
języka polskiego" Konrada Drzewieckiego napróżnobyśmy nawet
szukali pojęcia ćwiczeń stylistycznych jako propedeutyki styli­
styki, i jedynie w rozdziale o wypracowaniach i ćwiczeniach sty­
listycznych, t. j. piśmiennych czasem przygodnie poruszy autor
to lub owo zjawisko stylistyczne. Jedyny ustęp obszerniejszy,
zajmujący się tą kwestją przy omawianiu lektury utworów lite­
rackich brzmi następująco:

.Dobrze, jeśli nauczyciel przy czytaniu utworów wogóle
okolicznościowo (lecz nie przy każdym utworze) wykaże, jak
?ywają.wyr~zy używane we właściwem znaczeniu i w przeno­
snem, Jak Język nawet potoczny, nietylko poetyczny obfituje
w przenośnie, których dziś już jako przenośni nie . odczuwamy,
z powodu utworów poetyckich wykaże, na czem polega inwersja,
sz~k prz_es_ta~ny i t~ _p. Ni~ przypuszczam jednak, żeby nauczyciel
I_TI?gł zając się ~tudJowamem stylu autora i jego języka we wła­
sc1wem_ zn~~zemu. W każdyD: razie nie zaniedba uwypuklić lub
przynaimmeJ wskazać na porownania nowe, obrazy uderzające,
jednern słowem na to, co jest wybitniejszego w utworze".
(Strona I 33). ·
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Ale kiedy to robić i jak, tern się autor nie zajmuje.
. _W. Osterloff _w !'Metody~e języl~a ojczystego" tą sprawą

row111e_ż się _111e zajmuje, _ulegaJąc, zdaje się zapatrywaniu Ii. Ła­
gowskiego, ze „ wy'.zec się ~al_eży objaśnień wyrazów, mających
na celu wzbogacente synornrmczne I słownikarskie: trzeba dać
tylko wy1as111e~1: _tego wyrazu, jaki:go myśl utworu wymaga"
(str. 197)._ Y/ła~c1w1e poza przytoczenie pewnych ustępów z pro­
gramu m!111sterJaln_ego autor: nie wychodzi .(np. na str. 245, 302,
303, 304 1 t. p.), me stara się też nawet o rozwinięcie wskazó­
wek ministerjalnyeh,

_ St. Szober w „Zasadach nauczania języka polskiego w za­
kresie szk?IY powszechn_ej_ i gimna~juin niższego" sprawy tej do­
tyka pokrotce, udowadniając, że „Język czytanki musi być roz­
patrywany wszechstronnie, nietylko pod względem słownikowym,

· lecz także stylowym i frazeologicznym: nauczyciel powinien zwra­
cać uwagę nietylko na znaczenie poszczególnych wyrazów, lecz
także na całe zwroty i zdania i uwzględniać wartość nietylko
intelektualną, lecz i uczuciową wyrażania" (str. 50). poczem zaj­
muje się obszerniej planem omawiania języka czytanki, podając
jednocześnie przykłady. Ustopniowaniem jednak tych ćwiczeń nie
zajmuje się. W każdym razie Szober ujął tę sprawę podstawowo,
określając jednocześnie charakter zjawisk stylistycznych, meto­
dycznych wskazówek również nie podał.

Najwięcej jednak materjału, który zużytkować można do
ćwiczeń stylistycznych, znajduje się w „Metodyce wypracowań"
A. Szycówny (t. II) w ustępach, dotyczących „ćwiczeń pomocni­
czych językowych i logicznych" (str. 61, 64), które autorkaściśle
przystosowuje do rozwoju psychicznego młodzieży. Również przy
omawianiu metody 'pracy- obszernie zajmuje się Szycówna sto­
sunkiem czytania do nauki stylu (str. 66 i n.) i ćwiczeniami slow­
nikowemi (str. 72, 75, 78), nie pomija tej kwestji też przy oma­

·wianiu poprawiania wypracowań (str. 104), prawie zawsze ilu­
strując te poglądy na odpowiednio dobranych przykładach.

Właściwie zatem tylko w podręcznikach Szobera i Szycó­
wny znaleźć może nauczyciel' pomoc i pewne wskazówki.

Podobnie rzecz się przedstawia, jeśli weźmiemy pod-uwagę
podręczniki stylistyki. W dawniejszych, jak Chmielowskiego, Gal­
lego, Weychert - Szymanowskiej lub· Boguckiej - Niewiadomskiej
znajdziemy tylko niektóre zjawiska stylistyczne, poruszone w pro­
gramach ministerjalnych, ale i te ujęte ze stanowiska norrnaty- ,
wnego często bez dostatecznego zrozumienia ich istoty i potrak­
towane bardzo krótko bez koniecznych wskazówek meiodycz­
nych, zresztą podręczniki te zjawiska stylistyczne uj_mują w pe­
wien system, z którym według dawnych programow zapozna­
wano się w IV klasie szkoły średniej, a co dzisiaj jest niedo­
puszczalne. . . .

· Również dla klas starszych przeznaczone są podręczniki
stylistyczne L. Komarnickiego i K._ Wóycickiego, o których ju_ż
ria wstępie wspominaliśmy. Ale mimo zasadniczych zastrzeżeń,
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iakie poczy~iliśmy do nich, zaznaczyć należy, że ~osta_rczają one
~bfitego materjalu metodycznego, ktory w _od~ow1_e~n1em przy­
stosowaniu można wyśmienicie zużytkować ro~nte~ w klasach
niższych szkoły średniej i w szkole powszechnej. C1 dwaj auto­
rowie .pierwsi w Polsce wprowadzili też nowe_ po~lą~Y. na rolę
stylistyki, n11 istotę zjawisk ~tylistycznych,_ nawiązując ścisły kon­
takt z analogicznemi pracami na Zachodzie.

III.
Jeśli chodzi o te poglądy nowoczesne, to należy im po­

święcić chociaż kilka słów, aby w ja~niejszem świ~tle przedsta­
wić pewne praktyczne rozwiązania, ~rzytoczone. '>: tej książce.
Poglądy na stylistykę dotyczą z jednej str_o~y r?l1, Jaką _p_oszcze­
gólni badacze przypisują stylistyce, z drugiej zas stropy_ _JeJ istoty.
z pierwszego stanowiska mo~emy pogl~dy !e podz1e_hc na nor- ,
matywne i opisowe, z- drugiego na lmgw1styczne I psycholo-
giczno-estetyczne. · .

Zwolennicy kierunku normatywnego pragną w stylistyce
widzieć zbiór pewnych norm, przepisów, których stosowanie jest
podstawą poprawnego stylu, stylistykę uważają oni, jak się o nich
wyraził R. M. Meyer,. za rodzaj tajemnej wiedzy, mającej na celu
dostarczanie wszelkiego rodzaju sztucznych środków do osią-
gnięcia estetycznego oddziaływania. ,

Zwolennicy natomiast kierunku opisowego, nowoczesnego,
uważają stylistykę za naukę, która stara się przygotować do zro­
zumienia danych zjawisk i do rozszerzenia ich.

Wyznawcami normatywności stylistyki lub zbliżonerni bar­
dzo do tego kierunku byli w Polsce Chmielowski, Weychert­
Szymanowska, Galle, i Bogucka, Niewiadomska, zwolennikami
zaś kierunku naukowego, opisowego Komarnicki i Wóycicki.
Zwłaszcza Wóycicki silnie podkreśla ten charakter, stwierdzając,
że zadaniem stylistyki jest bad a n ie środków wysłowienia,
których dostarcza język dla wyrażania myśli i uczuć człowieka
(str. 146). .

Ta zmi_ana zapatrywań na rolę stylistyki, która nie uczy,
ale obserwuj~, wpłynęła . n_a zmianę poglądów w programach
s~koln_ych, które usunęły JeJ nauczanie w klasie czwartej girnna­
~JalneJ, a_ wprowadziły nauczanie jej tak w szkole powszechnej,

. Jak w niższych k_lasa_ch _szk~ły średniej w tym celu, aby uczeń
przez obserwo-:vame zjawisk językowych, począwszy od najprost­
~zych _ele~entow, zdaw~l sob1_e sprawę z wartości poszczególnych
srodkow Jak~ wyrazu indywidualnych właściwości w dziedzinie
stylu !ak. tw?rcy .- artysty Jak wogóle każde] jednostki, posłu­
gującej się językiem, Przes~ła zatem stylistyka podobną ewolu­
cję, ?k n_auc_zam_e gramatyki, które również ma dziś za zadanie
badame zJaw_1sk językowych, a nie wyuczanie się na pamięćgo­
towych prawideł 1 r~g~ł o charakterze normatywnym. O ile •jed­
nak _w zapatrywamach na rolę stylistyki możemy stwierdzić
obeme powszechną zgodę, o tyle duże różnice panują, jeśli cho-
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_ d~i ? określenie jej, istoty, tak_, że podział na dwie grupy: ling­
w1~to'-':' 1 _ ~sychologow-estetykow charakteryzuje te kierunki tylko
najogólniej. . .

Cha_rakt_erysty~zną c~chą ki~r!1nk!1 lingwistycznego jest za­
patrywan_1e, ze styl}styka Je_st częscią _lingwistyki i jako taka po­
winna. się posługiwać objektywnemi metodami badania, o co
prźedewszyszystkiern uczonym tego kierunku chodzi. Najbardziej
krancowe sta_now1sl_m pod tym względem zajmuje estetyk włoski,?· Cr~ce, klary twierdzi, że _este~yka I lingwistyka stanowią jedną
~ednohtą naukę. Vf Polsce jedni ze_ zwolenników tego kierunku,
Jak np. Szober, widzą ten związek I możliwość oparcia stylistyki
na naukowych podstawach przez oparcie się na wartościach se­
mazjologicznych zdania, na tle którego powstają walory stylowe
przez odpowiednie tak ilościowe, jak zwłaszcza jakościowe usto- ·
sunkowanie się wyobrażeń semazjologicznych wyrazów. Jnni, jak
Gaertner, zakres badań stylistycznych rozszerzają do wszystkich
działów gramatyki, inni znów, jak Wędkiewicz, uważają za za­
<lanie stylistyki tylko dostarczanie materjalu gramatyce we wszyst­
kich jej· działach, zwłaszcza zaś w zakresie języka potocznego
i gwar, W ten sposób starają się wymienieni autorzy związać
stylistykę ściśle z lingwistyką.

Tak jednak oni, jak i inni lingwiści (Łoś, Nitsch, Rozwa­
dowski i in.), stwierdzają i w tern widzą trudność w rozwiąza­
niu zagadnienia, dotyczącego metod badania, że podstawą zja­
wisk stylistycznych jest wyodrębnianie, indywidualizacja, szuka­
nie odrębnych właściwości stylu autora czy wogóle ludzi, kiedy
zadaniem lingwistyki jest uogólnianie danych zjawizk językowych,
dążenia zatem zasadniczo sprzeczne, które jednak Gaertner stara
się rozwiązać.udowodniając możliwość uogólnień i w stylistyce,
.a tern samem i możliwość stworzenia systemu stylistyki.

Stwierdzenie faktu, że przedmiotem stylistyki są właśnie
zlawiska wyodrębniające, charakterystyczne, wyróżniające cechy
stylu poszczególnych jednostek, prowadzi do dalszych zagadnień,
dotyczących wyjaśnienia przyczyn tych różnic. Wyjaśnienie tych
zagadnień znajdziemy u zwolenników .metody estetycznej wzgl. (
psychologiczne], której przedstawicielami są w Polsce Komarnicki
i Wóycicki. Zwolennicy tego kierunku bronią leż nale~ności sty:
listy ki i• twierdzą, że winna - się ona posługiwać swerrn własnerni
metodami. Najdobitniej zapatrywania tego kierunku wyraża Ko-.
marnicki, który twierdzi, że zadaniem stylistyki jest wyjaśnianie
tego wiecznego korektora mowy, jakim jest uczucie. Czyl_i jak
to określił Bally, Francuz, autor „Systemu stylistyki", po_d ktorego
wpływem pozostaje tak Wóycicki, jak ~Of!!arnicki, st~h_styka ~a~
da zjawiska językowe z punktu widzenia ich zawartości uczuci?:
wej. Zadaniem bowiem Ballyego, chociaż w skład naszych myśli
wchodzą elementy intelektua)ne i uczuc_\owe, to _jednak ~lem~nty
intelektualne prawie nigdy me występują w formie czystej, obiek­
tywnej, lecz zawsze uzależnione są od __naszego „ja", wskutek
czego język, choć wypowiada nasze myśli, wyraża _przedewszyst-
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kiem nasze uczucia. Prócz tego Bali)'. uwzględnia stronę sp~­
łeczną języka, której podstawą jest chęć porozurrnema się, zalez­
ność od środowiska i t. p.

Te czynniki natury> psychologicznej ~b?k społecznych wpl:r-
' wają na indywidualne cechy st)'.lu .. Czynniki te, maJ~ce z~a_czerne

we wszystkich przejawach życ!a językowego; specjalnej Jednak
wagi· nabierają w zakresie h~orcz?sc1 l1~erack1_eJ z_e względu na
charakter tak powstawania dzieła literackiego, Jak 1 spo~obu od­
działywania. Jak bowiem stwie_rdzają wsp~łc_zes_ne badania (Me_u­
rrian Miiller-Freinfells, Sobeski, Lehman 1 111111) podstawą twor­
czoś~i artystycznej jest uczucie, które powoduje, warunkuje,
wpływa na dzieło szt~ld i _nadaje mu spe~jalny_.char~}der, od u­
czucia zatem uzależniona Jest bezwzględnie tworczosc cała, ono
też wpływa i na język, który jest jedynym pośrednikiem między
autorem i publicznością. Dlatego też tak ważne jest zrozumienie
języka, jeśli się pragnie zrozumieć i odczuć autora. Poparcie
tych twierdzeń odnaleźć możemy w obawie przed fałszywem ro­
zumieniem języka autora, 'czemu wyraz dali najwięksi poeci
(Mickiewicz, Słowacki, Norwid). I nic dziwnego, bo nie tak ła­
two wczuć się w specjalną symbolikę poszczególnych autorów,
u których obok logiki myśli nie mniej ważną, a raczej ważniejszą
rolę odgrywa logika uczuć, wymagająca specjalnego języka, odpo­
wiadającego wzmożonemu uczuciu w chwili twórczości, a pełnego,
jak zresztą twórczość cała irracjonalnych pierwiastków. Obok
tych czynników działają i tu czynniki społecznej natury, wynika­
jące z chęci oddziaływania na czytelnika.

Z przeglądu powyższych zapatrywań możemy dojść do wnio­
sku, że zjawiska, któremi zajmuje się stylistyka, pozostają w ści­
słym stosunku z zagadnieniami lingwistycznemi i estetycznemi,
że bez uwzględnienia jednych i drugich pierwiastków byłoby nie­
zupełne i niedostateczne poznanie zjawisk stylistycznych. To zaś
stwierdzenie ma ważne dla nas znaczenie przy wyborze metody
nauczania, która na tym poziomie, jakim my się zajmujemy,
może tylko bardzo ostrożnie wkraczać w dziedzinę estetyki, choć
też nie może zrezygnować z przygotowywania do zrozumienia
pewnych, należących do niej zagadnień i to tak w niższych kla­
sach szkoły średniej, po których nastąpi uzupełnienie wiadomości
w klasach wyższych, jak i w szkole powszechnej, króra przecież
musi uc1mio:,vi _dać cho_ciaż najskr~m~iejsze podstawy, potrzebne
mu ~ak d_o Jak1~go tak~e_go roz~~1ema dzieł sztuki, jak i do wy­
pow1ad~n_ia_ swoich !11Y~h, uczuc I prag_nień. Nawet bowiem p6-
prawnosci Języ~oweJ me można rozm_meć tylko w duchu grama­
tyczn)'.m, · ~o się zas tyczy wy~oru między kierunkiem normatyw­
ny!11 _ 1 ?PISowo-naukowym, _to 1 t_u _na poziomi~ szkoły powszech­
nej 1 niższych klas szkoły średniej wskazana Jest droga pośrednia
ze '-".'zgh;du na praktyczny przedewszystkiem cel nauczania, od­
powiada)ący zresztą psychice młodzieży tego wieku. Istota zaś
nauczania polegać musi na metodzie, której zadaniem będzie na



173

tle sam~~zielnie przez młodzież badanych zjawisk stylistycznych
dochodzić do pewnych_ praktycznych wskazówek. Wskazówki, zdo­
byte _metodą indukcyjną, me będą miały charakteru reguł· lecz
raczej będą tylko syntetycznem _ujęciem pewnych zjawisk. T~ syn­
te~yzowame, zwrązane z ż_ywą _, łatwą pamięcią młodzieży w tym
w_1~k~, poparte .za~ odpowiednio ~a~tos_owanemi wypracowaniami
p1sm1_ennem1 1 c~1czen!am1 w mowrernu, zapewnić może przy-·
godnie nauc~anej stylistyce trwałe wyniki, których tak często
brak przy op1sow~m tylko traktowaniu nauczania np, gramatyki.

Zre~ztą, ponieważ _c~lem. naszym jest tylko odpowiednie
Wfkon_anie . p_rogramu ministerjalnego, znajdziemy poparcie dla
tej pośredniej m_etody w treści tychże programów, które w sto­
sunku ~o omawia_nych zapat_rywań zajmują stanowisko pośrednie,
t. zn. me rezygnując z-walorow estetycznych, na pierwszy jednak
plan wysuwają cele praktyczne. ·

(Dokończenie nastąpi). · Tadeusz Czapczytiski.

O znaczeniu pielęgnowania zdrowia mło­
dzieży wyższych uczelni.

(Dokończenie).

Żeby sobie wyrobić zdanie, czy stosunki wyżej przedsta­
wione poprawiają się lub pogarszają,. pozwolę sobie zestawić
niektóre z tych liczb z liczbami otrzymanemi w I 903 r. przez
Łazowskiego i Siwickiego. Ankieta z I 903 roku zajmuje się
badaniem życia płciowego warszawskiej młodzieży akademickiej,
zawiera jednak i wiele innych danych. Wprawdzie opiera się ona
tylko na 26li odpowiedziach, lecz tyczy się bardziej uświadomio­
nej i zamożniejszej warstwy młodzieży akademickiej. Wśród tych,
którzy dają odpowiedź na kwestjonarjusz jeden tylko słuchacz
pochodził ze wsi, reszta należała do średnio zamożnej intellgen­
cji miejskiej. Należy tedy przypuszczać, że rezultaty tej ankiety
przedstawiają faktyczny stan raczej nieco optymistyczniej. Dlatego
niektóre dane dadzą się porównać z rezultatami pierwszej ankiety
z 1897/98 z tern zastrzeżeniem, że jeżeli rezultaty ostatniej an­
kiety wykażą pod niektórerni względami lepsze wyniki, to nie
można uogólniać poprawy w stosunku do całej młodzieży uni­
wersyteckiej, jeżeli okażą się one gorsze, to z tego można do
pewnego stopnia wnioskować, że na ogół stosunki wśród stu­
dentów uniwersytetu warszawskiego jeszcze się pogorszyły. Do
takich wniosków upoważnia wspomniany już fakt, że rezulta~y
ankiety Łazowskiego i Siwickiego odnoszą się prawie wyłącznie
do stosunków. jakie panują wśród młodzieży, należącej do śred­
nio zamożnej inteligencji miejskiej. Dalączam też niektóre dane
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ankiety, przeprowadzonej w Krakowie.') w· 1910/11 i ankiety
wiedeńskiej z 1910· r. 2). • ·

Zestawienie porównawcze dotychczasowych ankiet przed­
stawia się tak:

Według Według Według Według
ankiety ankietyankiety ankiety z 1910/11 wiedcń-z 1897/98 z 1903 w Kra- sklejw Warszawie w Warszawie kowie z 1910

Stosunki płciowe: IRozpoczęło już życie płciowe 84·67¾ 63·55°/0 570/o
Utrzymuje stosunki płciowe 80·6i0fo 51 ·90fo
Zarzuciło je 40/o n-ssv,
Nie rozpoczęło życia plclo-

"15-330/o 36·45"fo 430/owego
Wiek rozpoczęcia stosunków nikt przed u- 70fo przedkończeniempłciowych 13 lat 13 rokiem
Przeciętny wiek rozpoczęcia

16-6% I 6-360/ożycia płciowego
Przeciętna częstość stosun-

ków płciowych. raz na: 1·17 mies. I ·5 miesiąca
Choroby weneryczne prze-

40·33% 45·56"fo 28·10/o .było wśród używających .
Onanizm. ' - 64·090/o 75·9%
Stosunki ekonomiczne:

Nie pracujących na utrzyma-
28·670/o 94'9°1o 61 ·90/onie

Otrzymujących pewien zasi- ,
lek z domu 39·67% 31·8¾ 20·9°/o

Utrzymujących się samodziel-
31·66¾ · 23·3% 13·90fo 12·9%nie

Higjena:
Nie używa sportów 9Dfo 27·66Dfo
Nie pije wcale 22·680/o 21 ·660/o 32'4%
Codziennie pije . 14·67¾ I-77% 3·4%

1
) Bystroń Jan St. opracował przy współudziale: Eugeniusza Artwiń­

kiego, Władysława Stryjeńskiego i Henryka Tańskiego. .Krakowska Mło­
dzież Akademicka. W świetle materjałów ankiety Tow. Bibljoteki Medyków
z r. r. 1910/11 ". Praca dotąd nieogłoszona drukiem. .

Dzlęki uprzejmości p. Prof. J. Bystronia i Dr. W. Stryjeńsklego otrzy­
małem rękopis tej pracy do wglądu z upoważnieniem skorzystania z dat
tam zawartych, za co na tern miejscu obu Panom składam serdeczne po­
dziękowanie.

') Englis Karl. Prof. Dr. Brlinn „Eine Erhebung liber Lebensverhaltmsse
der Wiener Studentenschaft. Ergebnisse einer durch die Wiener Soziolo­
logische Gesellschaft bei 868 Horern und Horerinnen der Wiener Uniwersi­
tat im Jahre 1910 durgeflihrte Erfquette". Statistische Monatschrift Herausge­
geben v. der K. K. Statistischen Zentral-Kommission. Neue folge XX. [ahr­
gang IV-X. April-Maiheft Brlinn 1915. Friedrich Irrgang.
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, , Powyższ~ zestawienie upoważnia jedynie do wniosku, że
w~r~d studentow n_ależących do średnio zamożnej inteligencji miej­
sklej _ w Warszaw~e panow,aly w roku 1903 na ogól lepsze sto­
su~]{! w sferze z:yc1a płciowego, niż -wśrćd ogółu studentów
umw~r._ warszawskiego "": 189'. /98 ..Zauważyć się daje jedynie
wczesrnejsze rozpoczyname życia płciowego, Natomiast ilość cho­
rób _wene~ycznych wzmogła się. Z dalszego porównania możnaby
wyc1_ąg~~c wmose~, że__ co do ilości używających sportów i co
do . ilości . wcale me pijących stosunki się pogorszyły. Rubryki
tyczące się stosunków ekonomicznych ilustrują jedynie fakt już
podnoszony, że młodzież badana w ankiecie z r. 1903 należy
do zamożniejszej.

Jeżeli porównamy życie płciowe studentów· innych uniwer.,
korzystając z rezultatów· ankiety przeprowadzonej przez docenta
uniwer. moskiewskiego M Czlenowa1) w roku 1905, opartych na
2 I 50 badanych, wśród których było 3.5% Polaków, to okazuje
się, że takich, którzy rozpoczęli życie płciowe, było 65.6%, nie­
winnych 34.4°/o, natomiast przed 12 rokiem rozpoczęło życie
płciowe 5.7%. Oddawało się onanizmowi 73.40/o. Ankieta Łazow­
skiego wykazuje -64.09°/o. Wśród używających stosunków płcio­
wych przebyło choroby weneryczne 38.5°/u. Z tych liczb wynika,
że wielka ilość młodzieży moskiewskiej, oddawała się zgubnym
nałogom, wcześnie rozpoczynała życie płciowe, większa nieco
ilość, niż wśród warszawskiej młodzieży, utrzymywała stosunki
płciowe i mniej znacznie było zakażonych wenerycznie. Innych
większych różnic nie spostrzegamy.

Natomiast przytoczę · za Kowalskim fakt, że wśród tysiąca
studentów uniwer. Cambridge było tylko 5, którzy nie mogli
poszczycić się całkowitą świeżością młodzieńczą, t. j. zalewie 5°/o.
Liczba ta jest nadzwyczajnie charaktyerystyczna, że wśród mło­
dzieży angielskiej panują zupełnie odmienne i bardziej postę-

' powe pojęcia co do życia płciowego. · . . ,
Czynnikiem niejako odwodzącym od złych przyzwyczajen

jest uprawianie najrozmaitszych sportów. Trzeba jadnak zauwa­
żyć, że organizacja uniwer. Cambrigde różni się zasadniczo od
organizacji naszych uniwersytetów: .

Posłuchajmy teraz, co mówi sa'!1a młodz1~ż _w sprawach
przez nas omawianych. Jeden z młodzieży w ankiecie z 1903. r.
pisze: ,, Lekko my ś I n ość I u b dz i w a cz n a p r u der J _a
w traktowaniu spraw i zagadnień z wiąz a nych z do]­
r ze w a n iem i życiem płciowe m z jednej s~rony, a ?r~k
dostatecznego zaufania do ··najbliższych wychowawcow, rodziców

1) Wrzosek Adam. Życie płciowe studentów Urilwer. Moskie~skiego
w świetle ankiety z 1905 r. Osobne odbicie z Lwowskiego Tygodnika Le-
karskiego. Pod redakcją Doc. Dr. W. Nowickiego_ 1910 r.. Nr. 18. .

. Bienasik M. pod redakcją prof. W. W. Swiat~ow~k,1,ego 0Stu~1enc~es­
two w cifrach po dannym perepisi 1907 goda w [urjewie . Z ~-~;d1slow1em
Prof. W. W. Swlattowskawo „Studienczesk1a pereptsi w Rossli . S. Peter­
burg 1909. Jzdanie obszczestwa jurjewskich studentow.
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(nie mówiąc już o w_ychov.:awcach szkolnych). z _dru_giej, przy­
czyniają się między mnen:11 do rozpowsz~chm:111a Jed~ego ze
zgubnych na!ogow _mlodoc1a~ych_ - _,,onamzm~ ,_ a dalej, cz)'.n•
niki działające w kierunku ~adm1ernego ro~woJU msty~ktu płc_10,;
wego i wczesnego wkraczania prz~z młodzież ~a drogi „ uzy_c1a
są nader liczne i silne, pod~zas kiedy z drugie] strony z a n Ie d­
b a n i-e wychowania f i z.y c z n e g o ~ytwarza chai:łach~o!
ułatwiające jeszcze i zwiększające wpływ mszczący rozwiązłości
płciowej". Kowalski, student_ medycyny, autor pi:acy 1 ~97 /98 r~lrn
kończy swoją pracę następującą uwagą: .Brak srodkow material­
nych, to bezwątpienia najważniejsza ~r~yczyna_ tych lub owych
nienormalności w higjenie. Przy istniejącym Jednak . porządku
rzeczy wiele ujemnych stron możnaby było poprav.:1c,. g;dyby
tylko koledzy zechcieli zwrócić wię_kszą, b~c~ność na siebie I oto­
czenie, więcej pamiętać o zasad~c~ czyst~sc_1, a d? t~go po~rzeba
tylko trochę znajomości zasad higjeny, uświadomienia sobie po­
trzeby tejże i - silnej woli i energji. .. " ,,Znajomość higjeny jest
podstawą nauki o wychowaniu, ona więc pośrednio trzyma w swych
rękach losy przyszłości, życzę więc moim kolegom, aby wraz
z wiedzą, z jaką wyjdą z. uniwersytetu w świat, wynieśli zami­
łowanie do · przepisów higjeny i j ej i de ę ws z cz e p i 1 i
w masy".

Czy obecne stosunki wśród młodzieży wyższych zakładów
naukowych w Polsce są lepsze? Czy wojna, ciężkie stosunki po­
wojenne nie pogorszyły jeszcze położenia? Rzeczywisty obraz
stanu zdrowia naszej młodzieży uniwer, i_ stosunków panujących
w sferze życia płciowego moglibyśmy otrzymać tylko wtedy,
gdyby po zebraniu· dokładnem ankiety, tyczącej się zdrowia
wszystkich słuchaczów wyższych uczelni, każdy nowo wstępujący
słuchacz był przy przyjęciu . dokładnie przez lekarza zbadany,
zmierzony, zważony i przynajmniej raz jeszcze poddany takiemu
badaniu przy ukończeniu studjów. Do takiej ankiety i do uregu­
lowania systematycznej opieki higjenicznej nad słuchaczami wyż­
szych zakładów naukowych rzeczywiście raz nareszcie młodzież
nasza zebrać się powinna. Należy r_az_ stanowczo źerwać z tą
dorywczością wszelkich naszych działań i poczynań, jaka prace
nasze cechowała i niestety jeszcze dotąd cechuje. Należy raz sprawę
omawianą postawić zasadniczo, ująć ją gruntownie, nie cofać się
przed trudnościami, jakie się wyłonić mogą, nadać jej charakter
pracy systematycznej, obliczonej nie tylko na dziś, ale dającej
podstawy do przyszłych badań i porównań,

Nao~ół . można jedn~k ~a P?d~tawie wyniku dotychczaso­
w~ch _a~k1et 1 na ~odst_aw1e ciągłe] bezpośredniej obserwacji po­
wiedzieć, że obecn!e ~1ększość ~aszej młodzieży szkól wyższych
walczy z trudnościami ekonornicznem] źle mieszka nie zacho­
wuje najprymitywniejszych zasad higj~ny ciała i ducha mało
używa sportów, ~tan zdrowia jej fizy_cznego przedstawia ;ię nie­
ko~zy_stme, w koncu przeważająca większość słuchaczów nie ma
pojęcia o zasadach higjeny osobistej i społecznej, ·co jest jednym

o
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z .w~żnyc.h powodów_ tych niekorz:ystnych warunków zdrowotnych,
ws~od ktorych. młodzież_ nasza żyje, Pomimo dającej się zauwa­
życ ~ewneJ me~~ac~neJ pop!awy V: tym kierunku, na pierwszy
plan Jednak wybija się an_arc~ia panuiąc_a w sferze życia płciowego.

Ze względ~ ~a ~1elk1 wp.yw, Jaki wywiera sfera plciowa
na cale nasze zyc1e fizyczne, umysło~ve i moralne, czy można
bez za~rn~adzem~ pewnego _ła~u ~ teJ_ sferze, bez jej opanowa­
ma mowie naogol o podniesieniu się duchowem człowieka
o zwiększen(u jego _wr~źliwości na p_iękno, dobro i prawdę? Czy
młody człowiek, znajdujący upodobame w obcowaniu z kobietami
sprzedającemi się, nie up ad a sam moralnie, nie stępia· w sobie
wrażliwości na prawdę i czy rozwiązłość plciowa, osłabiając wolę, .
me przytłumia także pewnych idealniejszych dążeń i porywów?

Ponieważ z zebranych dotychczas danych i z głosów mło­
dzieży wynika fakt, ~e istnieje zupełny brak uświadomienia
w rzeczach higjeny osobistej i społecznej przeto zastanówmy się
jeszcze nad pytaniem, jaką sposobność mają słuchacze naszych
wyższych uczelni w Państwie do zaznajomienia się z. zasadami
higjeny. Już z urzędowego programu nauk lekarskich wynika, że
higjenie indywidualnej, a szczególniej higjenie społecznej, nawet
na wydz. lekarskim, najmniej poświęca się uwagi. Lekceważące
traktowanie .tej sprawy ilustruje także fakt, że z ·pięciu naszych
wydziałów lekarskich, na dwóch z nich nawet katedra higjeny
indywidualnej nie jest obsadzona.

Z 20 naszych wyższych uczelni 1), do których uczęszczało
w roku 1922/23 - 38.474 słuchaczów tylko w 9 są wogóle wy­
kłady higjeny indywidualnej, przeznaczone zresztą dla bardzo
ograniczonej liczby słuchaczów. , ·

Higjenę społeczną wykładano tylko w 4 uczelniach wyższych.
Ilość profesorów wykładających higjenę w czterech naszych

uniwersytetach (Wilno bowiem dopiero w tym roku otworzyło
5 kurs, na którym wykładana będzie higjena), wynosi tylko d~óch,
kiedy inne działy medycyny, jak choroby wewnętrzne, mają 14,
chirurgja 1 O profesorów. Widzimy zatem, że ogromna większość
słuchaczów naszych wyższych. uczelni kończy studja, nie mając
sposobności zapoznania się z t~k ważnym. d~(ałe~ ja~im j~st
higjena. Rok rocznie koń~zy. studia zna~z~a ilość -ks1ę_ży.' inżyrne­
rów, prawników, ekonomistów, nauczycieli, _prz~rodmkow, r~lm­
ków i t. .d. zajmujących następnie odpowiedzialne _st~now1s~a
rządowe i społeczne, nie mając pojęcia o zasadach higieny, me
wiedząc, jakie są jej cele i zadania. I nie .można się w~bec tego
dziwić że stosunki sanitarne naszego panstwa są zie 1 że kul­
tura s~nitarna stoi u nas nisko. Jeżeli ci, którzy nabywszy wyż·
sze wykształcenie, zajmując następnie wyższe stanowiska w pań­
stwie, nie mają należytego zrozurmerna dla spraw higieny, to me

') Janiszewski Tomasz Doc. Dr. Stan nauczania higjeny w wyższych za­
kładach naukowych w Polsce _w )922j23 ~- Praca nap1s_a~a na żądanie Komitetu
higjeny Ligi Narodów. Drukuje się obecnie w .Zdrowtu .
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można dziwić się ignorancji warstw niższych. Ile· s~kód mate­
rjalnych ponoszą ci ludzie osobiście, ile szkód m~t~qalnych po­
niosło nasze państwo wskutek ~ego, że czynniki. przodujące
w państwie i wywierające na bieg ~pra~ . decydujący wpływ,
nie mając odpowiedniego przygotowania higjenicznego, r_ozstrzy­
gały sprawy pierwszorzędnego dla państwa_ znaczenia J e d n o­
str o n n ie, z wielką dla państwa szkodą. Nie tylko ?rak teore­
tycznego wykształcenia higjenicznego, ale. ~rak _odcz~~1_a potrzeby
stosowania zasad higjeny w sferach naszej inteligencji Jest rażący.

Czy ten smutny obraz, który roztoczyłem nie tłumaczy nam
po części obecnych naszych stosunków społecznych i politycz­
nych? Tej epidemji histerji i neurastenji, tego braku charakteru
i ludzi o silnej woli, braku ludzi mających swoje przekonania
i gotowych walczyć o nie, braku ludzi zdolnych do wytrwalej
systematycznej pracy w celu osiągnięcia raz wytkniętego sobie
celu? Obecny stan zdrowia naszego społeczeństwa jest nietylko
rezultatem przeżyć wojennych, ale także niehigjenicznego trybu
życia, jaki prowadzili w młodości, w czasach uniwer. ludzie
obecnie dojrzali. Czas studjów uniwersyteckich nie może być
okresem lekkomyślnego wydatkowania, lecz przeciwnie powinien
być akrem zbierania i gromadzenia tak zasobów fizycznych, jak
i umysłowych.' Stan drowia naszej młodzieży studjującej w wyż­
szych zakładach naukowych nie może nam być obojętnym, prze­
cież to są ci ludzie, którzy za kilka lub kilkanaście lat zajmą
nasze miejsca. Jak przygotowaną będzie ta młodzież, jak zahar­
tuje oni! swoje nerwy, jak silną wyrobi sobie wolę, z jakim za­
sobem sil fizycznych i umysłowych wstąpi w życie praktyczne,
taka będzie jej przyszła praca i jej działalność, taki będzie los
naszego państwa. · ·

Mówi i. pisze się u nas obecnie dużo pięknych i poważnych
rzeczy o naprawie Rzeczypospolitej 1), na większość tych poglą­
~ów zgodzi się zapewne każdy z nas, nie porusza się jednak .
istoty rzeczy. Istot a ta ·tkwi zdaniem majem, p ·r ze de w­
~ z y st k i e m w p o p r a w i e s a m e g o c z ł o w i e k a. T y I k o
1 n_ n y p o d ~ z g I ę d e 1'.1 f i z y c z n y m i m o r a I n y m c z ł 0-
w Ie k b,ę~z1e w stan1~ stw_orzyć odmienne, lepsze
stosu~k_1 społeczne I p o l i t y c z n e s). Zacznijmy poprawę
od siebie ~ od nal~żytego :-vych?wania młodzieży. Dlatego sprawa
wychow:inia naszej młodzież)'. Jest tak ważną i decydującą. Jeżeli
wyhodujemy młode pokole~1e zdr?we i silne, mające wysokie
ideały, chętne do czynu, żyjące umiarkowanie, wolne od wyłącz-

•
1
)_ O napra~ę Rzec~ypospolitej. Pierwsza księga. Życie mo;alne: K. W. Ku-·

mameck1_, M. Zdztechowskt, [?rug~ księga. Ustrój państwowy: M. Rostworowski,
S. Est~e1cher, K. W: K11m~meck1, Trzecia księga: Nauka i szkoła: M. · Rozwa­
d?w~~1, K. Morawski, M. Siedlecki. J. Łoś, R. Dyboski, Czwarta księga: Zagad­
mem~ gospodarcze: T. Brzeski, A. Krzyżanowski W. L Jaworski f Zoll
Kraków, 1922. ' · ' ' · '

•
2
) Janiszewski ~homas: Dr. The Versailles Treaty and the questlon of

~ubhc Health. International Journal of Public Haelth Vol. Jl. Nr. 2. ·1921 str. ]40.
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nie egoistycznych dążeń, wtedy możemy być spokojni o los na­
szej Rzeczypospolitej .

. Nie ulega. wątpl(wości, że najwyższern napięciem uczucia
patq~tycznego Jest ofiara życia dla Ojczyzny i młodzież nasza
spełt11ła_ pod tym_ w~ględ~m swój_ ?bow_iązek, składając na oł­
tarzu Ojczyzny wielkie ofiary krwi 1 życia. Konieczność takiezo
zamanifestowania uczuć patrjotycznych zdarza się jednak nie c:ę­
sto, tymczasem uczucia te znaleźć powinny stały wyraz i ujście,
ale me w pustych retorycznych występach, lecz właśnie w trud­
nej _i stałej pracy nad sobą, w stałem doskonaleniu się,' w dą­
żeruu do wytworzenia silnej fizycznie i moralnie, odpornej rasy,
spełniając przez to obowiązek społeczny, przyczyniając się tern
samem do realizacji jednej z najgłówniejszych podstaw idei pań­
stwowej - dbałości o· zdrowie fizyczne i moralne naszej rasy,
pamiętając o tern, że patrjotyzm ludzi inteligentnych, uświado­
nych, zdaniem majem 1), przestaje być wyłącznie uczuciem in­
stynktowem fizycznej przynależności i przywiązania do plemienia
lub rasy, ale podstawę jego stanowi wiara i pewność, że suma
jednostek, tworzących nasz naród, to nosiciele naszych dobrych
tradycji, to nosiciele pewnych dziedzicznych oryginalnych cech,
które w sprzyjających warunkach, w szczęśliwej kombinacji dać
mogą ludzkości jednostki wybitne, przynoszące jej nowe myśli,
nowe idee, wskazujące nowe drogi.

Zdając sobie dokładnie sprawę z obowiązków, jakie wzglę­
dem młodzieży uniwersyteckiej ciążą na nas lekarzach i z za­
niedbań, których być może dopuszczaliśmy się dotąd, zwra­
cam się na zakończenie do rodziców i wychowawców, aby po­
mimo trudności i drażliwości, jakie ta sprawa nastręcza, zwró­
cili jednak baczniejszą uwagę .na sferę życia płciowego mia-

, dzieży i wobec fatalnych skutków, jakie nieświadomość w tej
dziedzinie za sobą pociąga, nie omijali . oględnego i w odpo­
wiednim czasie przedsięwziętego uświadamiania młodzieży 2).

1) Janiszewski Tomasz Doc. Dr. Polskie Ministerstwo Zdrowia Pub!.
(Zadania zasady organizacji i zakres działania zarządu spraw zdrowotnych
w Państwie Polskiern) Kraków 1917. .

~) Dla chcących zapoznać się choć pobieżnie z odpowiednią literaturą,
przytaczam następujące prace: . ·

Payot: Kształcenie woli. .
Ribbing : Higjena pici i jej moralne następstwa.

· Kornig : Higjena skromności. . ·
Bjomstjeme-Bjornson: Jednożeństwo i wielożenstwo.
Hercen: Odezwa do młodzieży męskiej.
Moszczeńska.: Czego nie wierny o naszych synach?_ Warsza~~ 1904.

Jak rozmawiać z dziećmi o kwrstiach drazhwych?
Warszawa 1904. .
Co każda matka swej dorastającej córce powiedzieć
powinna? Warszawa 1904 · . .

Lischnewska Marie: Geschlechtliche Belehrung der Kinder. Zeltschr.
f. Mutterschutz 1905. . .

Remy de Gourmont: La jeune filie d' a111011rdhm. Mercure de
France 1901.
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Do młodzieży zwracam się przedewszystkiem z wezwaniem, '
żeby dewizą ich życia i postępowania by_l_o hasł_o :,vyzna:,v~ne od:
dawna przez elitę społeczną w Jap?~Jl ..Myslec . wz111?sle, ży~
skromnie!, a następnie, żeby bardziej uświadomione jednostki
wśród młodzieży zorganizowały ankietę1) w celu ze~ra111_a _sz~ze­
gółowych danych, tyczących się obecnych warunkow h1g1e111cz~
nych, wśród, których żyje młodzież naszych wyższych uczelni
w Polsce. Albowiem tylko pozytywne falda, zebrane tą drogą,
mogą dać podstawę do projektowanych racjonalnych reform.

W końcu do najwyższych naszych władz wychowawczych,
należałoby zwrócić się z przedstawieniem, o umożliwienie każ­
demu słuchaczowi .wyniesienia z każ dej wyż s z ej u c ze l n i

·obok specjalnej wiedzy, nietylko znajomości zasadniczych prze­
pisów higjeny, ale także głębokiego zrozumienia zna­
czenia zdrowia dla jednostki, r o d z i n y, społe­
czeństw a, państw a i całej I ud z kości.

Doc. Dr. Tomasz Janiszewski.

Ethelmer Ellis: Skąd się wziął twój braciszek? Tłom. Ccntnerszwe­
rowej. Warszawa 1904.

Grimm Nel/ie: Jak uświadamiać dzieci w kwestjach drażliwych?
Warszawa 1904.

Dr. E. Piasecki: jak chronić naszych synów? Wydawnictwo T-wa
higjenicznego Lwów 1906.

K. Missona: Dorastająca młodzież, ·a świadomość płciowa. Czy wstrze­
mięźliwość płciowa szkodzi zdrowiu? Zdania 25 powag naukowych. Wyd.
Tow. Ochrony młodzieży. Kraków 1905.

Lowenfeld L. Dr: Miinche. Sexualleben u. Nervenleiden. Die nervosen
Storungen sexuellen Ursprungs, ncbst einern Anhang iiber Prophylaxe und
Behandlung der sexuellen Neurasthenien. Verlag v. ]. F. Bergman Wies­
baden 1906.

Srebrny Zygmunt, Dr. Sprawy seksualne w higjenie szkolnej „Zdrowie"
rok 1905 str. 649. ·

Szyc Aniela: Etyka i karność młodzieży szkolnej. ,,Zdrowie" 1905
roku str. 640.

Tosio Kasper: O środkach ksztłacenia charakteru młodzieży szkolnej.
,,Zdrowie 1905 r. str.. 631.

Piasecki E. Dr.: Wychowanie fizyczne w Uniwersytetach. Rzecz wy­
głoszona na łącznern posiedzeniu Twa lekar. krakow. i krakow. kola Twa
nauczycieli .szkół wyższych Kraków 1919. odbitka z czasopisma Walka
o Zdrowie" odbito w drukarni Narodowej w Krakowie. "
. Gantkowski _Paweł: Prof.. Dr. Sprawa uświadamiania płciowego dzieci
1 młodzieży. Rocznik IV. czasopisma „Wychowanie fizyczne" t 923 r.

Szuman A.: Dr. O uświadamianiu płciowem młodzieży szkolnej.
Rocznik IV. czasopisma „Wychowanie fizyczne" 1923 r.
. ~) Poruszyłem tą sprawę wśród młodzieży uniwersyteckiej krakowskiej
1 na. z1_e~dz1e delegatów Radr Naczelnej do spraw Pomocy Młodzieży Aka­
dernicklej w W_ar~zaw1e. Wniosek przyjęto i zdaje się, że Prezydjum Rady
przystąpi w najbliższym czasie do Jego realizacji.
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Zagadnienie nowych szkół w Polsce.
Streszczenie wykładu wygłoszo~ego 2: I: )925. na Kursach świątecznych Wolnej

. Wszechnicy Polskiej w Warszawie. _

I.
_ Poprzez _chaos różnorodnych poczynań torują sobie drogi
ideały n owe J szkoły - szkoły, kt_óra ma służyć nowym po-

- trz~bom,. zastosowywac zdobycze wiedzy, ucieleśniać zasady,
dojrzewające do urzeczywistnienia. -
. .,Nowe wychowanie" ·to nie kult specjalny, zacieśniony do
Jednego typu szkoły, lecz - przystosowywanie czynności wycho­
wawczych do wymagań życia, zależne zarówno od warunków
jak i . od_ bi_egu_ pr_ac uprzednich .. Tąk np. laboratoryjny syste1~
daltoński Z)aw1ł się w Stanach Zjednoczonych na tle rozwiniętego
w ty!D kraju samouctwa i działalności wychowawczej bibljotek.
.Project method" w szkolnictwie idzie w parze · z oświatową
działalnością pozaszkolną wśród młodzieży. Jako· reakcja prze­
ciwko niwelującemu wpływowi życia wielkomiejskiego powstają
wiejskie ogniska wychowawcze Demoulinsa czy Lietza. Lecz nowe
szkoły hamburskie czy lipskie wyrastają na tle wielkiego miasta
z ideologji większości jego mieszkańców. Montessori umieszcza
Dom Dziecka w pośrodku gwarnych zabudowań dzielnicy robotni­
czej. Sprawa nowej szkoły jest sprawą przedewszystkiem treści,
nie formy. Rozwój nowej szkoły jest zależny od stanu szkol­
nictwa wogóle. Gdzie szkolnictwo urzędowe skostniało, w dawnej
rutynie kroczy z trudem, gdzie jest plastyczne - zdobywa odrazu
liczne placówki. U nas _ w epoce tworzenia szkolnictwa od nowa
możemy wprowadzać w życie wiele postulatów nowej szkoły.

Wkraczają one do nas różnerni drogami - rodząc się
z nasion w całym świecie jednakich; lecz żywiąc się sokami
naszej ziemi, swoisty przybierają charakter. Malo wiemy o ich
urzeczywistnieniu, choćby dlatego, że umiejętność zdawania sprawy
z prób i poczynań nie jest jeszcze ceniona w Polsce. W niez­
miernie krótkiem ujęciu próbuję charakterystyki dotychczasowych
poczynań, by ukazać ich różnorodność, podkr~ślić. najzna1!1i~n­
niejsze wartości polskiej myśli i zachęcić do zbierania materiałów
o tern, co się w Polsce robi współcześnie.

II.
Szukając genezy dzisiejszego ruchu, cofnąć się wyp_adn!e

wstecz - do epoki walki o ducha narodowego w szkolmct~1e
galicyjskiem. Była ona częścią walki .o p_rzebudowę całego życia.
Szczepanowski wywodzi w r. 1888, że nJedyny1_11 _spo~obem do­
gonienia i prześcignienia innych naro_d?w europejskich J~st wytw?•
rzenie systemu wychowania, skuteczmeJ~~e~? od ~ystemow obecnie
w Europie przyjętych". W dwa lata pozmeJ_ s_t_w1erdza, że "zasadą
każdej racjonalnej pedagogji jest zastosow.~c się do t~mperamentu
i charakteru narodowego", żąda autonomji edukacyjnej. Program
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szkolny wirnen przewidywać „wymaganie pe-:vnego minimum
gruntownej nauki", obok niego zaś nieograniczonej wolności
kształcenia się szerszego i głębszego. Do każdego narodu prze­
mówić trzeba inaczej. W Polsce motore.m jest duch obywatelski.
Psychologią bohaterską _jest psyc~ologJa · _każd~go dziecka . pol­
skiego, prostaczka polskiego. Narad polski ~osiada sklonnosc do
wiązania myśli i czynów, teorji i praktyki._ W epokowych dla
rozwoju polskiego ideału wycho-:vawczego .Nieproszonych odpo-_ .
wiedziach na zapomniane pytania" (z r. 1898) Szczepanowski
żąda, by Polacy - wolni w duchu - starali się za_stosować
życie i usiłowania do ducha społeczeństw wolnych. Na p1e~wszym
planie stawia wyrobienie charakteru. Podstawą wykształcenia umy­
słowego jest wykształcenie życiowe i autodydaktyzm. Trzeba
przysposobić ucznia, by potrafił patrzeć na życie własnemi oczyma
i uczyć się z życia. W społeczeństwie demokratycznem szkoła
winna być w harmonji z uśtrojem politycznym i główny nacisk
kłaść .na wychowanie równe, ludowe i obywatelskie całego ludu".
W wykształceniu pamiętać trzeba przedewszystkiem o warstwach
produkujących, przysparzających majątku publicznego. Podstawą
wszelkiego zdrowego wykształcenia jest - ,, wykształcenie przy­
rodniczo-matematyczne".

Nauczyciel powinien przechodzić przez lata doświadczenia
życiowego, dążąc do tego, by stać się mistrzem „w nauce życia".
Z całą mocą występuje Szczepanowski przeciw tresurze: ślepemu
naśladownictwu. Szuka wzorów w Anglji, lecz nie chce ich ko­
pjować ślepo. Wola: .Wyzwólmy pedagogję narodową z kajdan
obcej i fałszywej nauki". Dążąc do oparcia o tradycję narodową,
zwraca się ku wieszczom, którzy „dali najwznioślejszy wyraz no­
wej wierze i wskazali cele wszelkiego działania". Nie idzie za
nimi bezkrytycznie. Stwierdza dotychczasową „bezpłodność na­
szego objawienia narodowego i naszej wielkiej literatury", przy­
czynę tego zjawiska upatruje w braku .należytego zrozumienia
doniosłości wiedzy i jej roli w walce o byt".

Niestety warunki polityczne nie pozwalały na czyny twór­
cze w dziedzinie szkolnictwa. Ostrzeżenia Szczepanowskiego przed
jednostronnością wieszczów nie znalazły posłuchu u tych, którzy
stanęli wokoło W. Lutosławskiego do dzieła wytwarzania gron,
bijących _iednem serce~ i .zdążających do jednego celu. W pro­
pagandzie za Wszechnicą Mickiewicza w Szwajcar]! i w kółecz­
kach ~~rJ?oksztalcenia podkreś_lano jako rzecz najważniejszą „świa­
domos~. Jednostek,_ że są ogniskami niezwyciężonego ducha i że
lączn?s.c tych o~msk_ tworzy Jedno ogromne Ognisko, skąd pro­
m1e111u1_e w_ pe~m swej postaci duch wyższego rządu, duch narodu".

ZJ~wia s1~. P.rzedewszystkiem .pożądanie atmosfery, w której
mogą s1~ rozwijać szlachetne charaktery". W. Lutosławski widzi,
że .typ 1dealn_y ~o)aka wznosi się ponad ideały innych narodów,
a tymcz_asem 1~tme1ą~y Polacy pod wieloma względami ustępują
wszy~tk1m sw01m_ sąsiadom_". Wypowiada jednak. przekonanie, że
duch Jest wszystkiern, kładzie nacisk na kształcenie ducha jednostek.
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_ W tym czasi~ wzno?i si~ fala ~ainteresowań Anglją i wzra­
st~Ją wpływy szkol angielskich (widoczne już u Szczepanow­
skiego), Ruch umysłowy, prsrmenrnctwo pedagogiczne rozwijają
się około roku 1905 w_ związku z r_ozpoq:ętą w Królestwie walką
o szkolę p~lską. Powstają pisma, poświęcone nowej szkole (.Szkoła
Przysz!_osc1"), r. 8. Dobrowolska snuje jej ideały. ,,Chcę szkoły
rdzennie pol~loeJ, ktor~ pod _względem wychowania fizycznego
.byłaby czems w_ ro_dzaiu lecz~1cy_ dr~ Tarnawskiego, pod wzglę­
dem przysposobienia do życia I higieny szkolnej wzorowałaby
się na szkołach angielskich nowego typu, co do wychowania
umys!m~ego uwzględniłaby w całej rozciągłości myśli Ellen
Key, ktoraby wych?wywa!a ludzi głęboko religijnych, a któraby
oparła się o tradycje narodowe, o Komisję Edukacji Narodowej
i o spuściznę duchową wielkich wieszczów naszych". Lutosławski
i ks. J. Gralewski występują z programem „ wzorowej szkoły
średniej dla Polski". To .Polskie Ognisko Wychowawcze Wiej­
.skie", szkoła doświadczalna o malej liczbie wychowanków. Cechą
zasadniczą ma być swoboda organizacji i dostosowywanie samo­
rzutnych zrzeszeń do dziecinnie pojmowanych potrzeb narodu.
Ma przygotowywać do wojny, jaką Naród toczy na trzy fronty,
ma otoczyć dziecko atmosferą katolicką, wzwyczajać do karności
i posłuszeństwa, opierając jednak wzajemny stosunek dzieci i prze­
łożonych na szczerem uczuciu. Pierwsze takie Ognisko powstaje
w Starej Wsi pod Warszawą, starsi ·jego wychowankowie prze­
chodzą do Ogniska w Prokocimiu pod Krakowem. Niestety szkoły,
które pochlubić się mogą wielu ciekawemi rezultatami swych do­
świadczeń, nie ogłosiły sprawozdań.

Nie został również scharakteryzowany w żadnej monografji
spór o podstawy ideowe szkolnictwa, niezmiernie podówczas
żywy acz teoretyczny. Odzywały się w nim glosy, rozróżniające
tradycje K. E. · N. i mesjanizmu, występujące przeci~ z~cieśni~:
niu pojęcia wychowania narodowego do urabiania .oficerów armji
społecznej", ukazujące siły dynamiczne, dzięki którym · polskość
rozwija się - mimo niewoli. . . .

Rożne próby tworzenia szkól nowego typu opierają się prze­
dewszystkiem na _badaniu natury dz!ecka, chcą stw_orzyć rado?ny,
prosty dom - do rodzinnego zbliżony (lecz me wyrywający
dziecka z rodziny), w którym rozwijać się będą swobodnie wszy­
stkie siły. W ·Krakowie powstaje Szkoła M. ~amultowei- Urzą­
dzona na sposób pracowni i czytelń szuk~la d~og własnych _w _do­
borze materjału i metod nauczania. Wynikami, sprawdzonerni n~

. egzaminach w szkole publicznej, wykazywała, że d~og1, ktore~1
· idzie, uzdalniają- dzieci do uczynienia zadosc także I konwencjo­
nalnym wymogom. W Zakopanem Szkoła Ks. Praus~a, połączona
z internatem, szukała nowych dróg wychowywama do sarno­
dzielnej pracy, wśród obcowania z przyrodą. Szkoła St. Okolo­
wiczówny w Krakowie stawiała wysoko wychow~me. estetyczne.
Niestety - wypada powtórzyć - brak sprawozdan, nieogłoszone
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są wyniki badań nad dziećmi i historyk szkolnictwa ma tu pole
niemal nietknięte. .

Ruch umysłowy owej epoki odbił się na pracy_ T. J\!· S. W.
Zwłaszcza Kolo krakowskie książką „Nasza szkoła średnia, kry­
tyka jej podstaw i konieczność ~eformy" wystąpi!o śmiało_ prz_e­
ciwko duchowej niewoli, nawołując do rozpoczęcia własnej twór­
czej pracy na polu szkolnictwa. Podwaliną wi~na. być nauk~
o ojczyźnie, wzbudzająca zainte_r~so_wame wszystk1em1_ P?trzebam1
Polski. Szkoła ma wychowywac świadomych pracowników. Auto­
rzy zarysu (najczynniejszym wśród nich był T. Łopuszański),
pragną założenia szkoły próbnej,. inter~atowej, na wsi. Zasady
karności i pracy pokrewne są projektowi Lutosławskiego, szcze­
gółowiej i wszechstronniej rozwinięte. Wychowanie intelektualne,
dążące do swobodnego pełnego rozwoju indywidualnych zdol­
ności i zamiłowań, winno się opierać na wyraźnej podstawie dy­
daktycznej. Wskazania metodyczne idą w tym samym kierunku,
co w tworzących się na Zachodzie „ Szkołach pracy".

Poza szkolnictwem publicznem i legalnem prywatnem szu­
kać trzeba wielu ciekawych poczynań, podejmowanych w nowym
duchu. W tajnej działalności oświatowej zaboru rosyjskiego wy­
twarzały się metody organizowania samouctwa dziecięcego, pow­
stawały doskonale wydawnictwa dla samouków, wypożyczalnia
pomocy naukowych, sięgająca do współpracy dziecięcej w ich
wytwarzaniu. Kształcenie dorosłych, szukając dróg najskuteczniej­
szych i najprostszych dla form wychowawczych (prototypu dzi­
siejszych szkól rolniczych i uniwersytetów ludowych), zdobywa
wiele doświadczeń, cennych dla ideologji i metody polskiej
szkoły nowego typu. Zwraca się do warstw ludowych, stawia
sprawę kształtowania przodownika na wyraźnem tle bieżących
zagadnień kulturalnych, wykazuje wielkie rezultaty. Szkoda, że
dotychczas nie sięgnęło po nie piśmiennictwo pedagogiczne. Zna­
lazłoby ono wiele wzorów i w Gniazdach sierocych, które na sze­
roką już skalę stały się poczęści tern dla najbiedniejszych dzieci,
czem stawać się zamierzały ogniska wychowawcze wiejskie dla -
najbogatszych.

Całokształtu poczynań objąć prawie niepodobna - z braku
źródeł. Stwierdzić jednak można, że ostatnie lata przed wybu­
che~ v.:oiny _ brły ep.a½ą ożyV.:ionej _pracy metodycznej i organi­
zacyjnej, poswięconej ideałowi nowej szkoły polskiej. Wśród trosk
wojennych, w twardych warunkach szkól na obczyźnie i klas
„kombinowanych" odsłaniały się możliwości nieszablonowego
prowadzenia pracy, wartość metod opartych na samokształcenie.

III.
_Ludzie, 1:tórzy snuli m~rz_en_ia. o . szkołach nowego typu,

w_ N1epod_ległej Rzeczypospolite] jęli się organizowania szkol­
nictwa_ państwowego, Robota na przeogromną skalę przy braku
zasob~w I ludzi przygotowanych, musiała się liczyć z przeciętnemi
typami pracowników,
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W _szlc?lnic_twie .norrnalnem'' urzeczywistnić się może,
urzeczywistnia się j~~ dzisi~j,.. niejeden z postulatów nowej
szkoły. Z_e~y. to ocemc, powrocie wypadnie na Zachód i z lotu
ptaka obiąc. podstawowe dążenia nowej szkoły.

Traktu Je on~. d _zie ci ń st~ o jako okres odrębny, w któ­
ry~ szybki rozwój ciała, zmyslow, umysłu i charakteru winien
byc wspomagany_ ~rzez st~arzanie war_unk?w sprzyjających samo­
dz1e\nym czynnosc~om _dz1ecl~a, odpowiadającym jego zaintereso­
w~mon: .. Każde dziecko_ ma Jednakie praw a do życia i rozwoju.
Równość szans rozwoju dla każdego stanowi hasło naczelne
organizacji szkolnictwa. W parze -z uznaniem tej równości idzie
na pozór sprzeczna z nią zasada selekcji uzdolnień dla róż­
nych dróg życiowych. Koniecznem jej uzupełnieniem staje się
społeczne równouprawnienie wszystkich dróg życiowych. Anor­
malni uzyskują szkoły specjalne. Szkoła przestaje się odgradzać
o~ otaczającego świata, uznaje, że jest jednym z czy n n i­
k o w wychowawczych, usiłuje kształtować inne, potężniejsze nie­
jednokrotnie od niej, czynniki. Zadzierzguje stosunki z domem
rodzinnym, z instytucjami opieki.społecznej i oświatowemi. Normy
prac pozaszkolnych kładą coraz silniejsze piętno na nauczaniu
szkolnem. Met ody ka (zależna przedewszystkiem od stanu nauki
i prądów naukowych oraz od stopnia wczucia się w psychikę
dziecka) szuka sposobów pokierowania budzącą się twórczością
dziecięcą bez narzucania obcych uczniowi pojmowań.

Wraz z uznaniem prawa dziecka do własnego życia i włas­
nych norm pracy chwila dobo, u z a w od u i kształcenie zawo­
dowe zostają przesunięte na okres młodzieńczy. Jako konsekwencja
poglądów na rozwój człowieka zjawia się rozszerzenie pracy
oświatowej wśród dorosłych. W nowem wychowa n i u na pierw­
szy plan występuje idea współdziałania. Hasło narodowe (wszech­
stronnego rozwoju kulturalnego indywidualności narodowych)
splatają się z hasłami powszechnego braterstwa, Sprawa kszt~ł­
cenia przodowników staje w związku z samorządem uczniowskim
i przodownictwem w pracy zbiorowej, z oddziaływaniem szkoły
na poziom kultury otoczenia. . . .

Wszystkie .te cechy- w stopniu słabszym, czy silnięjs_zym -
występują już u nas, chociaż szkół doświadczalnych posiadamy
niezmiernie mało, o wiele mniej, niż przewidują ustawy.

Są one jednak. Niejedna z preparand nauczycielskich może
być uważana za doświadczalną szkolę powszechną. Przedszkoda -
(warszawskie, cŻy białostockie), niejedna ćwiczeniówka przy serni­
narjum wprowadzają w życie poszczególne posłulaty nowycl~
szkól. Całkowitą refornę przeprowadza "Szkoła pracy" w Łodzi
(szkoła miejska na ul. Piotrkows_kiej_). Szk~la_ przy )nstytuc1e
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie Jest doświadczalnią meto_d
nauczania dzieci anormalnych ogromnego znaczema dla szkol
zwykłych. . ..

· W zakresie szkolnictwa średmego warsztatem doświadczal-
nym dużej miar~ jest gimnazjum państwowe im. Batorego w Wlr-
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szawie. Niejedna ze szkól prywatny~h (np._ ?zkola realna Giży~­
kiego) wprowadza nowe metody; Dz1'.1lalnos~ wychowawcza Szkol
Związku Nauczycielstwa Szkól Średnich zmierza do wytworz_ema
atmosfery wychowawczej wiążącej dom ze s_zkolą. Dom S1er?t
Korczaka i Nasz Dom Falskiej (w Pruszkowie) przeprowa_dzaią
obserwacje. układają warunki życia dziecięcego według najgłęb­
szych ideałów wychowawczych i znajomości środowiska. W po­
czynaniach "ginin szkolnych" i spóldz!elni uc~niowskich mamy
wiele własnych materjałów do tworzenia • polskich wzorców war-
tości społecznej szkoły. . .

Jedną z najpilniejszych potrzeb Jest zbadanie dotychczaso­
wego i bieżącego dorobku, skupianie doświadczeń, które ułatwiać
będą nowe próby i wysiłki 1

). H. Orsza RadliJiska.

Ankieta w sprawie urzeczywistnienia zasad
szkoły twórczej w szkolnictwie polskiem.

Najważniejszern zagadnieniem, jakiem się- obecnie zajmuje
świat pedagogiczny - to szkoła t w ó r.c z a (szkoła pracy).
Nauczycielstwo polskie poświęca również baczną uwagę tej spra­
wie i dąży usilnie do udoskonalenia szkoły i wychowania mło-

- dzieży polskiej na obywateli przygotowanych dó radosnej pracy
twórczej. .

Radakcja „Rocznika Pedagogicznego" poświęciła znaczną
część tomu II (I 924) zagadnieniom szkoły twórczej. W tomie
następnym, przygotowywanym obecnie, Redakcja pragnęłaby zo­
brazować realizację dążeń do brzebudowy szkolnictwa w duchu
zasad szkoły pracy zagranicą, przedewszystkiem zaś - w Polsce.
Autor artykułu o szkole twórczej - opracowujący ciąg dalszy dla
III tomu i Redakcja "Rocznika" wykonać będą mogli swe zadanie
tylko przy szerokiej życzliwej pomocy nauczycielstwa, które działa
na tern polu. _

. _ Zwracamy_ się więc z uprzejmą prośbą o wypełnienie po­
mzszego kwestjcnarjusza :

•
1
) Lit c rat 1_1 r a. St. Szczcpanowsjj. O polskich tradycjach w wychowa-

niu. K. Lutosławski: Wzorowa Szkoła Średnia dla Polski Kraków 1906 Polskie
ogniska wychowawcze wiejskie 1906. ' ·

J. B. pobrowolska: Szkoła angielska nowego typu, czy Szkoła E. Key
Kraków 190iJ M. Rarnułtowa: Próby polskiej Szkoły nowego typu, Kraków.

Nasza Szkoła Srednia, krytyka jej podstaw i konieczność reformy Kraków.
1906. (o?b, z .Muzeonu"). ,,_S~koła Przyszłości", Kraków (m. in. artykuiy I<. Lu­
tosławsklego, Z. Odrzywotskte], J, B. Dobrowolskiej).
' Rocznik Pedagogiczny Serja ll., tomy I. i Jl. Warszawa 1924 i 4.
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Szkoła . (mę~ka1 żeńska, koedukacyjna) . .
w. Klas (oddziałów) . . . . uczniów ( )
w tern. chłopców . . . . . dziewcząt . . . . . '

_ I. Czy odpowiadający zajmował (a) się teoretycznie zagad­
nieniem szkoły twórczej i w jaki sposób?

2. Jaki j_est _jego osobist_y P?gląd na istotę szkołytwórczej>
3. Czy I kiedy odpowiadający podejmował próby około

_realizacji szkoły twórczej?
Na czem polegają te usiłowania i jakie są ich wyniki?
4. W szczególności:

a) Czy szkoła posiada internat i jak jest on prowadzony.
b) Czy szkoła prowadzi nauczanie robót ręcznych i w ja-

kim zakresie. ·
c) Czy szkoła posiada ogród lub grządki poza obrębem·

zabudowań szkolnych, czy wprowadza zajęcia ogrod­
nicze i hodowlane. . ·

d) Czy szkoła zachęca uczniów do pracy indywidualnej
wedle upodobań osobistych.

e) W jaki sposób prowadzone jest wychowanie fizyczne.
f) Czy szkoła organizuje wycieczki krajoznawcze i po-

piera sport pieszy, kołowy i harcerstwo. · .
g) Jakich metod szkoła· używa, żeby wyrobić w uczniach

zdolność sądzenia i rozumowania.
h) Czy szkoła daje uczniom sposobność do pogłębiania

wiedzy w obranej gałęzi specjalnej.
i) Jaką rolę przypisuje się w nauczaniu obserwacji faktów

i doświadczeniom.
j) W jaki sposób pobudz_ona jest twórczość dziecka; czy

- szkoła zaobserwowała własne zainteresowanie dzieci
i w jaki sposób je zużytkowuje.

k) W jakiej mierze szkoła opiera się na pracy indywi­
dualnej ucznia, O ile i w jaki sposób wprowadza pracę
zbiorową. ,

I) Czy próbowano skupiania w ro~k~adzi~ zajęć przedmio­
tów pokrewnych 1 koleino . poswięcarua czasu grupom
przedmiotów. _ . · · . . ·

m)Czy istnieje w szkole samorząd uczniowski 1 w czem
się przejawia, ·

n) Jakie nagrody i kary są używane w szkole.
o) Jaką rolę szkoła wyznacza współzawodn!ctwu.
p) O ile szkoła dba o estetykę. .
r) Jaka jest rola muzyki w sz~ol~. .
s) Co szkoła czyni ?l_a ~yrob1e~18 poczucia moralnego

i odpowledzialności zbiorowej. .
t) Co szkoła czyni dla wyksztalcema zdrowego rozsądku.

5. Od jakich warunków zależy rozwój szkoły twórczej w Polsce?
Data . . .

Podpis. . .. , , . .
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Odpowiedzi mogą dotyczyć nie całej szkoły, lecz klasy, lub
oddziału, co należy zaznaczyć. _

Odpowiedzi winny być treściwe, jasne, oparte na bezpośrs.
dniej obserwacji i na materjale faktycznym. Pożądane są treściwa
protokóły na podstawie nauki w ~iąg~ jedne~o do dwó_ch. tygodni,
prowadzonej w duchu szkoły twórczej. Prosimy uprzejmie o nad­
syłanie od po w iedz i do 30 I i p ca 192_5 _r., pod ad,;esem: ~ra
H. Rowida, redaktora "R u eh u P. e d a g o g 1 c z n e g o K r a k o w
Le lew.e l a '-I, lub „Rocznika Pedagogicznego" War­
s z a w a, E m i 1 j i P I a t e r · 25,

Recenzje.
Zygmunt Mysłakowski. ,,Rozwój naturalny i czynniki wychowania"

Kraków, Księgarnia jagiellońska 1925. sir. 92.

„Wychowanie" jest tą dziedziną, o której z większą lub
mniejszą pewnością siebie wszyscy rozprawiają. Na sobie odczu-.
waliśmy skutki pracy wychowawczej, sami obecnie wychowujemy
drugich lub obserwujemy, jak to inni czynią. Powód więc wy­
starczający, by uznać się za czynnik kompetentny w ocenianiu
stron dodatnich lub ujemnych pracy wychowawczej. Wnikanie filo­
zoficzne w istotę pewnej sumy czynników, które stanowią proces
wychowawczy, jest mniej popularne, bo trudne, lepiej więc o rze­
czach wychowania mówić i myśleć, jak "serce" dyktuje, niż
roztrząsać problemy tak, jak się tego „rozum" domaga: Daw­
niejsza literatura pedagogiczna w znacznej mierze opiera się na
"sercu", na intuicji, nie na ścisłej analizie faktów, walka, często
namiętna, o ideały wychowawcze da się przeważnie sprowadzić
do przemożnych czynników sentymentu.

Dopiero powstanie biologji i socjologji oraz doświadczenie,
zdobyte przez psychologję eksperymentalną, stworzyły nowe pod­
stawy oceny zjawisk, które· obejmujemy krótkim terminem
"wy~h?wanie._Teraz zaczynają się uczeni zastanawiać, czy wycho­
wanie Jest nauką czystą, czy też praktycznem zastosowaniem innych
nauk, zaczynają wytyczać granice i przedmiot tej nauki, a najdo­
~it~iej przyznał wychowaniu walory czystej nauki Emil Durkheim,
socjolog Irancuski w ,:Nature et methode de la pedagogie":

Na mi:n opar! się Mysłakowski i -nie wdając się w prak­
tycz~e _rozwiązywanie problemów wychowawczych, w wytyczanie
d~og1,. Jaką _pedagodzy iść powinni, zapragnął zanalizować w spo­
sob filozohc~~)'. znacze~ie i wartość czynników wychowania.
Punk~em . wyjscia ·dla ~1ego, j~st hasło - dnia dzisiejszego, ro:·
brzrniewająca z ~oraz większą siłę, hasło „rozwoju naturalnego ,
.samow_ychowama", czy_ jak je. jeszcze nazwiemy. Otóż autor
p'.e~yzuie prz~dewszystk1em swoje stanowisko wobec "wychow~­
ma. • Uważa Je za proces złożo~y, posiadający zasadnicze funk~Je
.socjalne, które nazywa 1) funkcją zachowawczą, więc adaptacyjną
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do ś~odowisk~ zarówn? fizycznego jak społecznego, oraz 2)
funkcJ_ą prz_e1!1rnny, czy_h rekonst_rukcji społecznej. W procesie tym
dwa czynniki. odg~ywaJą zasadniczą rolę, czynnik wewnętrzny, t.j.
to wszystko, c? Jednostka przynosi ze sobą na świat i czynnik
ze~nętrzny t. J. !O wszystko,. co __tworzy środowisko fizyczne i
socJ3ln~. Przyznając, że w historji wychowania przejawiają się
dwa '.?wnoleg;le prądy z rożnem nasileniem, uznające raz większą
w~rtosc c~yn~1ka_ wewn~trznego, drugi raz zewnętrznego, środo­
wiska, zaJI?~Je Się anal_1zą _wa_rtości indywi_du~lnych, więc jakoby
rnet~lrn)nosc1 ?ai:nookresl_ema I samorozwoju Jednostki, następnie
analizuje, jaki Jes_t ~dzrnł. autonomicznego i heteronomicznego
czynnika w rozwoju indywiduum psycha-fizycznego, aby przejść
do określenia ~tosunku czynników wewnętrznych do zewnętrznych.

W rozdziale I, zatytułowanym .Kultura i wychowanie" do­
chodzi zgodnie z Durkheimem i socjologami amerykańskimi do
wniosku, że społeczeństwo, wytworzywszy w ciągu swego istnie­
nia pewną sumę wartości, niezależnych od indywiduum, cywili­
zację wzg!. jej część duchową, kulturę, dąży wszelkierni sposobami
do jej utrzymania i rozwoju. Wolę swą narzuca społeczeństwo
przez wychowanie jednostek, które świadomie wdraża do pozna­
nia tych wartości i ich kontynuowania. Jest to warunkiem prze­
dłużenia egzystencji społeczeństwa, względnie jego organizacji.'
Samowychowanie jest więc nieporozumieniem.

Jeżeli tak jest, więc skąd się biorą liczne zarzuty właśnie
przeciw autotorytetowi narzucającemu się przy wychowaniu.
Analiza krytyki pedagogicznej stanowi treść li. a właściwie i III.
rozdziału, .w którym autor stara się zrekonstruować system pe­
dagogiczny Rousseau'a, jako najklasyczniejszego reprezentanta
kierunku osobowości w wychowaniu. W zwięzłym zarysie wyka­
zuje, że Rousseau intuicyjnie stworzył w "Emilu" podstawy
współczesnej nam psychologji genetycznej, oparte~ na ewolucji
i biologji, jak ona nam się dziś prz_edsta~ia w d~1ełach. C_la~a­
rede'a, Autor stara się wytlumaczyc rożne niedopowiedzenia I me­
jasności Rousseau'a, zwłaszcza w odniesieniu do pojęcia "natury"
człowieka i dochodzi na tej drodze do wytłumaczenia "antyso­
cjalnego" charakteru systemu pedagogicznego w Emilu. Rousse­
au'em zajmuje się autor szczegółowiej, nie tylko dlateĘ"o,. że ~o­
dziwia jego genjusz, lecz raczej z tego powodu, = widzi w mm
ojca całego ruchu reformatorskiego naszych ·cz_asow. . . .

W rozdziale IV roztrząsa autor zagadmeme "roh czynmkow
zewnętrznych w rozwoju indywiduum psycha-fizycznego". Zagad­
nienie stosunku czynników zewnętrznyc~ do w~wnętrznych_ da
się sprowadzić do zagadnienia rozwoju Jed~ostkl ze stanowiska
biologicznego, socjologicznego _i p~ycholo_g1cznego a)bo do z~:
gadnienia aktywności jednostki, więc zam~ere_sowama, sugestji
i przymusu. Pierwsze zagadnienie .to zagadm_em~ ge~ezy, _drugie
zagadnienie formy. W rozwoju bi_ologicznym Jak 1 so_CJOl?g1cznym
czynniki zewnętrzne mogą wywierać ~P!YW podniecający, P?·
wściągający lub przekształcający czynniki wewnętrzne, zależnie
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od okoliczności, w jakich się jedno~t~a znaj~uje. W_ynikiem _te~o
jest różnorodność form i osobowości. Od~z1aływame czynników
zewnętrznych jest najsilniejsze w znaczem~ spo!ecznem. Spole-:
czeństwo czyta jako grupa pierV:'otna (rodz1~a, ród, gn:rna) czy
jako grupa wtórna (naród, _panstwo) ?ddz1ału1e na Jednostkę
drogą sankcji, przymusu. Wychowa~1e, . dążąc do przedłu­
żenia egzystencji tej grupy, adaptuje Ją d~. wytworzone~o
przeciętnego wzoru, ideału. Sarn_orzi:tny _rozwoJ. to _rewoluCJa,
możliwa jedynie w czasach nieskrystalizowania się ideału
i tylko· do czasu stworzenia tego ideału. Rewolta jednostki, czy
ona jest progresją, czy regresją, skończyć się musi cierpieniem,
golgotą. Społeczeństwo nakłada na jednostki coraz większe cię­
żary, w miarę rozwoju cywilizacji, tak że jednostka może kiedyś
nie podoła tym wymaganiom. Stają przed nami tedy dwie moż­
liwości, albo z.niszczenie części dorobku cywilizacyjnego - robią
to wojny, kataklizmy, albo udoskonalenie człowieka, aby jego
zdolność adaptacyjna wzrosła. Tak tłumaczy się długie trwanie
dzieciństwa, jako okresu przystosowania się do wymogów spo­
łeczeństwa u narodów kulturalnych.

: Żądanie więc rozwoju wszystkich możliwości zawartych po­
tencjalnie w człowieku jest absurdem wobec wpływu czynnika
zewnętrznego. "Osobówość", której. jako wyniku samowycho­

. wania domaga się Rousseau, jest tylko społeczną nadbudową na-
tury człowieka. ·

W zakończeniu wraca ·autor znowu do teoretyków wycho­
wania naszych czasów, charakteryzuje pozytywistyczny naturalizm
Spencera, podkreślając jego żądanie usunięcia przymusu w wy­
chowaniu, podobnie polemizuje z Elslanderem i Deweyem, wska­
zując, że wymagania ich są splotem różnych czynników mimo
nazwy „naturalny, samorozwojowy" i t. d. Także w programie
zainteresowań lub przymusu, rozwoju funkcjonalnego dziecka wi­
dzi Mysłakowski słusznie zagadnienia skomplikowane, nie pier­
wotne lecz pochodne. Wreszcie w kilku słowach charakteryzuje
walkę, jaką toczy kultura zachodnia od Odrodzenia po dzień dzi­
siejszyz wielkiemi tradycjami wieków średnich.

Dzieło, nie· wielkie rozmiarami, gdyż nawet stu stron nie
liczy, jest jednak treściwe j bogate w myśli, wymaga też bardzo
wolnego a _częst0 powtórnego czytania. Autor ma niewątpliwą za­
sługę, ~e sięgnął do teoretycznych podstaw wychowania, że wy­
kaz~!• iż_ pro?_lem t~n je~; niesłychanie trudny i głęboki. Znajo­
mo_s~ b10Jog11, SOCJologJ1 1 psychologji uprawnia go w zupeł­
~osc1 _do ro~trząsania _tych kwestyj a zyska mu tylko uznanie
1 wdzięczność wszystkich, dla których wychowanie · właśnie jest
procesem bardzo skomplikowanyni. Poznanie zaś tego procesu
Jest nieodzowną koniecznością, aby wychowanie uczynić sku­
tecznem. O to właśnie chodzi.

. I tu przechodzimy do pytania,· jakie autor zajmuje stano·
w1sk~ wobec now_yc~ prądów w wychowaniu. Obojętnie, jak je
nazwiemy. Odpowiedz można tylko dedukować. Pozornie jest ich



191

prz_eciwnikiem, gdyż cala praca wykazuje, że wychowanie nie może
b)_'C „natural_n~" albo „samoroz-:vojowe", ż_e jest ono wypadkową
w1~lu c~ynmkow z~wn_ętrznych I owego nieznanego prawie „ja",
które Jest potencjalnie ukryte ~ zarodku. Ale równocześnie
przyznaje, że W?bec przewa~i jedn~j z dwóch funkcyj, adaptacyj­
nej, prowadzą~eJ do a1:archJ1, musi 'powstać reakcja, mająca na
celu stworzen_ie nowe,1 równ?waĘi. Autor nie wypowiada się
Jasno, ~le między wierszami daje do zrozumienia, ,te groźba
konfo~mizmu, który.od c~asu średniowiecza ciąży nad rozwojem
nas~eJ kultury,, musiała wyv.:olać odruch skrajny moźe, w peda­
gog11 Rousseau a czy Tołstoja, ale konieczny.

Odnoszę wrażenie, że autor może niezupełnie słusznie po­
sądza nowe kierunki o sekciarską jednostronność. Zarówno Mon­
tessori, jak Dewey a jeszcze więcej Decroby podkreślają koniecz­
ność dostosowania się 'do życia społecznego; żądają swobody
rozwoju jednostki, ale nie przeciw społeczeństwu lecz dla niego
i przez nie. W teorji swej żądają, aby dziecko, w skrócie niejako,
przechodziło rozwój całej ludzkości, aby zrozumiawszy konieczność
więzów społecznych, przestało być malkontentem, niszczącym do­
robek pokoleń, a zaczęło twórczą współpracę nad jego pornnoże-

. niem. Opierają się oni przytem na wynikach badań biologji i socjo­
logji a tylko jako sztandaru używają słów genjalnego Rousseau'a,
Przypuszczam, że gdyby autor nie dążył do zwięzłości, może na­
wet zbyt wielkiej, toby myśl tę rozwiną! i uznał, że praca dalsza
nad poznaniem czynników wychowania może zmodyfikuje obecne
dążenia reformatorskie ale ich nie przekreśli. Dążenie nowszych
pedagogów jest analogiczne z dążeniem autora, chodzi o sięgnię­
cie do twórczych podstaw ludzkości, aby umożliwić jej rozwój
na przyszłość. Zadanie to spełnia praca Myslakowskiego w poważ­
nej mierze, pobudza do myślenia, wskazuje na komplikacje, za­
chodzące w prostych .na pozór procesach wychowania i zmusza
do ostrożniejszego wypowiadania sądu o rzeczach tak trudnych.
Wobec tych zalet warto bliżej zapoznać się z tą pracą.

Dr Mieczysław Ziemnowicz.

Franciszek Dąbrowski: Spółdzielnie 1;cz11iowskie. Warszawa 19?5 r.
Str. 157, 20 ilustacyj.

W metodach i sposobach wycho~ania obywatelskiego. i spo­
łecznego jak również w przygotowanm do czynnego _życia sp~­
łecznego i obywatelskiego, coraz wię~s~ą rolę odwywaią zrze~z.e­
nia uczniowskie, oparte na samorządzie 1 wz~Jen;neJ. pomocy. Wsrod
nich coraz więcej rozpowszechmaJą _się ~poldzi_elme . czy. koopera­
tywy uczniowskie. Ta forma organizacyj _uczmowsk1ch, Jak wyka­
zuje doświadczenie, stanowi. jedną z najlepszych now~czes~ych
metod wychowania społecznego i obywatelskiego. P_otw1erdz1I to
również ostatni Międzynarodowy Kongres Wychowania Moralnego
w Genewie z r. I 922.
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W praktyce codziennej każdy nauczyciel-wrchowawca odczu­
wa! brak książki, któraby zawierała metodyczne 1 praktycz~e "".ska­
zówki, jak organizować i prowadzić pracę w tych organizacjach,
na czem sama praca cierpiała zarówno pod w_zględem wycho:
wawczym, jak i ze strony praktycznego nau~zarna. Potrze?1e . tej
czyni zadość książka Franciszka Dąbrowskiego p. t. ,,Spoldz1el­
nie uczniowskie".

Po omówieniu na wstępie znaczenia stowarzyszeń uczniow­
skich, jako warsztatów pracy społecznej i obywatelskiej autor na­
stępne rozdziały poświęca organizacji pracy_ w tych sto"".arzysze­
niach, zarządzeniu sprawami stowarzyszenia, statutom 1 regula­
minom, rachunkowości. Wszystko to oparte nie na teoretycznem
rozumowaniu, ale na omówieniu z życia wziętych przykładów
i wzorów umiejętnie powiązanych w jedną całość. Ostatnie rozdziały
poświęcone opisom.jak pracują stowarzyszenia uczniowskie, gdzie
mamy podanych kilkanaście niejako monografij, stanowią dosko­
nale uzupełnienie rozdziałów poprzednich. Przykłady pogadanek
z tego zakresu, wskazówki metodyczne, bibljograficzne i informa­
cyjne, związane z omawianem zagadnieniem również zostały
w książce uwzględnione.

Z treści książki, ze sposobu ujęcia sprawy widać, że autor
zna tę dziedzinę i kocha ją, stąd książka niema charakteru su­
chego, specjalnego podręcznika; należy ją zaliczyć do tych ksią­
żek, które powinny się znaleźć w ręku każdego nauczyciela-wy­
chowawcy.

Dobry papier i druk, ładna szata zewnętrzna, iotografje i wy­
kresy, ładna winieta okładkowa - świadczą dodatnio o stronie
zewnętrznej książki.

Regulamin seminarjalnego egzaminu dojrzałości (pierwszego egza­
minu nauczycielskiego). Warszawa 1925.

Na mocy rozporządzenia Kierownika Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia
24 marca wchodzą w życie, od bleż, roku szkolnego począwszy, nowe przepisy
egzaminacyjne obowiązujące w scmlnarjach nauczycielskich na terenie całego
państwa. Regulamin obejmuje trzy działy: Rozdział l-szy dotyczy egzaminu absol­
wentów seminarjów państwowych i prywatnych z prawami publiczności, roz­
dział ll-gi odnosi się do egzaminu eksternistów, wreszcie rozdział lll-ci zawiera
przepisy ogólne.

Dodatnią cechą nowego regulaminu jest duże uproszczenie i ułatwienie
egzaminu i zaznaczająca się tendencja do stopniowego zniesienia egzaminów
dojrzałości w wypadkach, gdzie są one faktycznie zbyteczne. Uproszczenie i uła­
twienie polega na wprowadzeniu egzaminu tylko z 4 przedmiotów: z religji,
języka pol,kiego, pedagogiki i jednego przedmiotu, zależnie od wyboru 'zdają­
cc~o._ Ponadt_o _uczniowie, którzy w ostatnim roku nauki seminaryjnej z przed­
miotów w~mremonych uzyskali ocenę roczną bardzo dobrą, mogą być zwolnieni
od egzammu ustnego z danego przedmiotu. Jest tedy możliwe całkowite zwol­
nienie od egzam_inu ustnego. Ministerstwo przewiduje też uwolnienie całego
kursu od egzaminu w zakładach, wyróżniających się wybitnie dodatnio pod
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wzglJdem poz;iomu_ p:acy dydaktycznej i wychowawczej. Zakłady takie wydają
u~zmorn. ~ _kursu sw_iadectwa dojrzałości bez przeprowadzania egzaminów, za­
rowno piśmiennych, Jak i ustnych (§ 26).

Trafnym pomysłem jest ·pozosta1vienie zdającemu możności wyboru jednego
pr~cdm_10tu. '.odczas przew~dnic~enia ~rzy egzaminie dojrzałości w jednem z se­
mmarjow państwowych stwterdzllern, ze z przedmiotu, który sobie abiturjenci
sami wybrali, odpowiedzi były pod każdym względem zadowalające. Jest to
zupełnie naturalne, ponieważ uczeń obiera ten przedmiot, do którego ma spe-
cjalne zainteresowanie i uzdolnienie. .

Kandydat, który ze wszystkich przedmiotów uzyskał stopnic co najmniej
dostateczne, otrzymuje świadectwo, uprawniające do pełnienia obowiązków tym­
czasowego nauczyciela w szkola~h powszechnych. Wzór świadectwa, zawarty
w .Reg~1la minie", nic uwypukla należycie charakteru zawodowcgo csernt­
narjum. -Swiadeclwo pierwszego egzaminu nauczycielskiego nie różni się wła­
ściwie od świadectw, jakie wydaje szkoła ogólne-kształcąca. Jedyną różnicę sta­
nowią dwa przedmioty, t. j. pedagogika i praktyka pedagogiczna, a właściwie
ostatni, ponieważ psychologja i logika (podporządkowana pod .pedagogikę") są
też przedmiotem nauki w szkole ogólno-ksztnlcącc]. W poprzednich świadectwach
dojrzałości dla seminarjów były. osobne oceny ze wszystkich przedmiotów facho­
wych: z psychologji i logiki, pedagogiki i dydaktyki, historji wychowania i orga­
nizacji szkolnictwa, z metodyki specjalnej i praktyki pedagogicznej zgodnie
z "P ro gr a m e 111 n a n !; owy 111 'p a ń s t w o wy c h s c m i n ar j 6 w n a II cz.".
Podporządkowanie pod jedną rubrykę .pedagogika" stopnia z tylu przed­
miotów nasunie w praktyce pewne trudności, ternbardziej że każdy z tych przed­
miotów ujęty jest w .Programie" w pewną odrębną całość.

Wobec ustanowienia jednej oceny z przedmiotów zawodowych należałoby
podobnie postąpić z przedmiotami ogólno-kształcącemi. Przy obecnej organizacji
seminarjów nauczycielskich świadectwo dojrzałości powinno zawierać dwie głó­
wne części i trzy stopnie:

I. Ocenę przeciętną z przedmiotów ogólno-ksztalcących.
li. a) ocenę z przedmiotów zawodowych; ·

b) ocenę z praktyki pedagogicznej.
Szczegółowe podanie stopni na świadectwie dojrzałości jest zbyteczne,

ponieważ zawiera je końcowe świadectwo kursu V-go. Będzie to zatem niepo­
trzebne zazwyczaj przepisywanie not z jednego świadectwa do drugiego.

Poważne wątpliwości .nasuwa rozdział ll-gl, dotyczący egzaminu ekster­
nistów. Zasadniczym postulatem powinno być, aby w z a k I ad ach ks z ta I cą­
cych przyszłych nauczycieli wogóle zniesiony _był_ egzamin
dojrzałości eksternistów. Jeśli seminarjum jest szkolą zawodową­
przynajmniej w dwu ostatnich latach - niedopuszczalny jest egzamin, uprawnia­
jący do wykonywania obowiązków zawodowych. Czy istnieją egzamina ekster-.
nistów w szkołach przemysłowych, technicznych, weterynaryjnych, na w:11dzia­
łach uniwersytetu, któreby uprawniały do wykonywania danego zawodu? Czy
zawód architekta, ogrodnika, weterynarza i t. p. jest bardziej odpowiedzialny, niż
zawód nauczyciela? Ocena przygotowania praktycznego polegająca na odbyciu
dwu lekcyj próbnych kandydata, który nie miał możności odbycia systematycz-

. ncj praktyki w szkole, nie może stanowić: o kwalifikacji_ nauczycielskiej ...
Młodzież z wykształceniem średniem może być bardzo wartościowym

materjalern w zawodzie nauczycielskim, ale pod warunkiem, że przejdzie naj-
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pierw dwuletnie, a conajmnicj w obecnych stosunkach naszych roczne s y st e­
m at y cz n c st ud ja z a w od owe - z arów n o teoret Y cz n e, jak
i p rak tyczne. Egzamin eksternistów, nie mających takiego systematycznego·
przygotowania, uważać należy z a par od j ę kw al i fik ac j i n a ucz Y ci c I­
sk ie j. Widzimy też w tym wypadku 'liekonsekwencję wobec tego, że Mini­
sterstwo stworzyło dla młodzieży z ukończoną szkołą średnią, względnie z kl. VI-tą
gimn., nowy typ zakładów kształcących nauczycieli, l. j. Państw o w c Kursy
]I; a u Czy Cielsk ie. .

Młodzież z wykształceniem średuicm nie będzie tedy odczuwała potrzeby
odbycia systematycznych stndjów zawodowych przez rok, w~ględnie dwa lata,
skoro te same kwalifikacje formalne uzyskać może tuż po ukończeniu szkoły
średniej na podstawie dorywczego przygotowania się i bez jakiejkolwiek po­
przedniej praktyki. Ze względu na dobro i rozwój szkoły powszechnej zdawanie
egzaminu nauczycielskiego _w charakterze eksternisty nie powinno być dopu­
szczalne. Należałoby już raz zerwać z systemem kwaliilkowania na nauczycieli
osób, nic posiadających systematycznych studjów zawodowych, zarówno teorji
jak i praktyki pedagogicznej. H. R.

Kronika Pedagogiczna.
Program Wakacyjnych Kursów Uniwersyteckich w roku 1925.

V-ty W. K. U. na Pomorzu odbędzie się w We j her o wie i trwać będzie
od 6-31 1 i p ca. Program wykładów obejmuje trzy działy:

A. Cyk I pomorski I geograficzno-przyrodniczy): . Proj. w1. Nowa­
kowski: .Geografja Pomorza". - Prof. un. Dr Kazimierz Rouppert: ,,Szata
roślinna Pomorza i Bałtyku". - Prof. un. Dr Antoni Jakubski: .Fauna Po­
morza i jej znaczenie w życiu gospodarczem Polski". - Prof. un. D:· Michał
Siedlecki: .zasadnicze wiadomości z zoologji ogólnej". - Prof. 11n. Dr Ka­
zimierz Rouppert: .Dziedziczenie pici u roślin".

B. Dział soc i o 1 ogi cz ny: Prof. Uli. Dr Florjan Znaniecki: .,Za­
gadnienia psychologji społecznej". - Prof. un, Dr Stefan Czarnowski:' ,,Róż­
niczkowanie się pojęć moralnych" - Prof. un. Dr Kazimierz Rouppąt:
.Biologiczne podstawy spółdzielczości". -=- Prof. un. Dr Stanisław Kutrzeba:
.Stanowisko prawno-państwowe Gdańska i jego stosunek do Polski".

C. Dział filozoficzno-pedagogiczny: Prof. un. Dr Włady­
sław Tatarkiewicz: .Jak wielcy kierownicy ludzkości pokierowali własnem
życiem?" - Prof. un. Dr Micha! Sobeski: .zasady estetyki". - Prof. un.
Dr Stefan Blachowski: ,,Nauka o zdolnościach". - Dr Henryk Powid : Pod-
stawy i rozwój szkoły twórczej". . · "

VIII-my W. K. U. w Z a kop a nem trwać będzie od ·3-28 sierp n i a .
i obejmie następujący program wykładów: .

- ~- Cyk\ ta~ r z a 1\ ski: Prof. ak. górn. Dr Walery Goetel: .zasady
geologji tektonicznej. - Przeszłość globu ziemskiego. - O powstaniu gór,
a Tat~ w_ sz~zególności. - Demonstracja zbiorów geologicznych w Muzeum
tatrzańskiern . - Pr~f- D( Ad!fm Oa~omsk(: .z geografji Tatr". - Prof. un.
Dr Konstanty Stecki: .Historia roślinności Polskie a roślinności Tatr". -
Prof. w1. Dr Micha/ Siedlecki: ,,Zasadnicze wiado~ości z zootogji ogólnej" .

. B. Dział so~jołogicz!\.y: Prof. ·un. Dr Florjan Znaniecki: ,,Za­
gadnlenia _p~ycho)og11 __społeczne] . - Prof'., un. Dr Jan Stanisław Bystroń:
,,Z zagadnień socjolog]!",
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c;. D_zia! filozoficzno-Peda • . · .
Sobeski; ,,F1lozofja sztuki" __ p f g O g I czn Y • Proj. un. Dr Michał
i wychowanie". -- Dr Hem:yk Ra'~·d· 11i ~r Zygnumt Mystalwwski: ,,Kultura
Dr Bronisław Gromadzki: ,,O sz~~I~ •;p~cj~\~~f".1 rozwój szkoły twórczej". -

Wykład · · · · · ·
i~~epl airaśn°":iiyątN~u~t~~ai~~~hzl\kr~~~~~ł~~n~~w~i~'\v c~eJ~e;r~!i! :y~~wi~~ń~i!~

., . w a opanem w sali Sokola"
. k . Wycieczki.\~ związku z wykładami'odbędą.się wycieczki naukowe1 r~Jozn?wcze pod kierunkiem profesorów. Na Pomorzu projektowane s
';'Yci~czki: do Oksywia, Pucka,. Rzucewa, na Hel, do Gdańska Oliw d~
I rzylądka R~zewsk1ego, nad Jezioro Zarnowieckie i do Kartuz 'w za/~pa­
nem nc.Jbędz1c. się sz_er_eg_ ":Y_ciecz~k w Tatry: do Czarnego· i Zmarzłego
St?wu, do Doliny Kościeliskiej, na Czerwone Wierchy i Gewont do Mor-
skiego Oka I inne. '

. Komisja Pedagogiczna Ministerstwa W. R. i O. P. Dnia 19 kwiet-
1w1 b. r. odbyło się walne zebranie Komisji Pcd., na którem przewodniczacy
Pr of. N a ''!ro czy 11 s_k i złożył sprawozdanie za ub. rol, działalności zarządu,
Jako wazn1cis~e prace Za:ządu f<omisji podkreślić należy: podjęcie wydawnictwa
.B1b!Jotek1 Kl a s y k ó w Pcda g o g I k t- (wkrótce ukaże się w przekładzie
.Emd" Rousscau'a), wyjednanie w Ministerstwie urlopów płatnych dla ułatwie­
nia kilku osobom pracy ~aulwwej, udzielenie subwencyj dla poparcia prac na
po(u pedagog1k_1 naukowe), ..W okre~ie sprawo_zdawczym wyszły drukiem nastę­
pujące wydawnictwa Kom1sJ1: ~faterJaly do projektu sieci szkolnej Dra M ar ja u a
fa Isk Iego, dwa zeszyty testow w układzie Dr a T. Jaros z y ń ski c "o a mia-
nowicie test Bourdon'a i test Kracpellna. ·. "

Oddział Psycholog]! pedagogicznej zajął się ustaleniem polski~j termino­
logji psychologicznej i przygotował do druku książkę Dr Baumgartenówny .Klam­
stwo dzieci i młodzieży".

Po złożeniu sprawozdania przez przewodniczących innych oddziałów Ko­
misji (Pedag~giki ogólnej, Metodyki nauk humanistycznych, przyrodniczych i hi­
gieny szkolnej), wywiązała się obszerna dyskusja, w której zabierali głos pp. Kło­
dziński, Piasecki, Jakóblec, Rowld, Nawroczyńskl, Klimowicz, Joteyko, Łopuszań­
ski, Spasowski, Ziemnowicz, Janik, Bykowski.. Wkońcu udzielono ustępującemu
Zarządowi absolutorjum i wybrano nowy Zarząd w następującym składzie: Prof.
Nawroczyński (przewodniczqcy), prof. Joteyko, Dr. Grzegorzewska, proi. Benni
i Dr. Ziembiński (sekretarz).

'Studjurn Pracy Społeczno-Oświatowej. Od nowego roku akade­
micldego powstaje przy Wydziale Pedagogicznym Wolnej Wszechnicy Polskiej
kurs dla nauczycieli dorosłych i młodzieży pracującej, dla organizatorów życia
kulturalnego, instruktorów oświatowych, spółdzielczych, fachowych, samorządo­
wych, pracowników opieki społecznej oraz dla bibljotekarzy bibljotek powszechnych.
Studjum obejmuje wykłady i semlnar]a zarówno z podstawowych zagadnień
naukowych (nauk społecznych, psychologji, pedagogiki) jak i techniki pracy
organizacyjnej i oświatowej oraz ćwiczenia praktyczne, zwiedzanie, wycieczki.
Uczestnicy będą korzystali z żywych warsztatów pracy oświatowe] dzięki współ­
działaniu z Wolną Wszechnicą Polską: Biura Zjazdów Samorządu Ziemskiego,
Centralnego Biura Kursów dla Dorosłych, Działu Oświaty Centralnego Związku
Polskich Stowarzyszeń Spożywców i Związku Bibljotekarzy Polskich.

. Słuchaczem' zwyczajnym · Studjum może zostać osoba, która odpowiada
następuj,1cyrn warunkom: a) wykształcenie średnie, uznane za wystarczaiące
dla rzeczywistych słuchaczy W. W. P., b) wyrobienie umysłowe więcej niż
średnie, wykazane studjami w szkole wyższej, albo pracami dmkowanemi, albo
kolokwjurn wstępnem, c) roczną praktyką oświatową. Kilkunastu słuchaczy będzie
mogło otrzymać stypendja całkowite ]nb częściowe (uzupełniające stypendja
samorządów lub instytucji). Studjum będzie posiadało. bursę o pokoikach 3-oso­
l;>owych. Zapisy przyjmuje Sekretarjat Wnjncj Wszechnicy Polskiej (Warszawa,
Sniadeckich 8) od dnia I O czerwca 1925 r.
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Powszechny Uniwersytet Regjonalny orga~izujc w _b. r. od 6 - 31
lipca wakacyjny kurs w Zakopanem. Program obej~u!e trzy działy: a)_ społe~znr,
b) humanitarny, c) przyrodniczy. Wykłady odbywać się _będą w+sali .Sokola .
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Oświaty Pozaszkolnej Związku P. N. S. P.

Kurs nauki o Polsce współczesnej, urządzony staraniem Lwowskiej
Komisji Związku P. N. S. P., odbędzie się w lipcu b. r. w _S ko Iem. Wykłady
objęli: Dr. AugusL Zlerhofer, T. Szumański i Dr. M. Koczwara. Zgloszcma
przyjmuje Teofil Szumański, Lwów, Łyczakowska I.

Dwuletni Wyższy Kurs Naucz. w Łodzi. Łódzka Komisja Woje­
wódzka Zarządu Głównego Związku P. N. S. P. zami~rża zorganizować _dwu­
letni wyższy kurs nauczycielski o charakterze wakacyjno-korespondencyjnym.
Kurs trwałby przez ciąg dwóch lat, a trzech fertl wakacyjnych I byłby za­
kończony egzamińem, uprawniającym do otrzymania świadectwa z ukończenia
Wyższego Kursu nauczycielskiego

Prawie polowa obówiązujących godzin będzie wyczerpana _drogą bez­
pośrednich wykładów w czasie feryj wakacyjnych i niektórych świątecznych,
reszta zaś - systemem korespondencyjnym w. ciągu roku.

W czasie wakacyj wykłady odbywałyby się w jednej z nuejscowosci
letniskowych (na razie mamy na uwadze 'Puszczę Marjańską) przez ciąg
8 tygodni. ·

Warunki -przyjęcia na kurs te same, co i na inne kursy państwowe,
z pominięciem opinji inspektora i bez uwzględniania przeszkód w postaci
wieku prekluzyjnego. Chcemy uruchomić następujące grupy: a) humanistyczną,
b) fizyko-matematyczną i c) geograficzno-przyrodniczą. Uruchomienie danej
grupy będzie zależało od ilości zgłoszeń (każda grupa winna liczyć 40 słu­
chaczy). Oplata wynosić będzie 20 (dwadzieścia) złotych miesięcznie przez
cały czas trwania kursu, tj. 26 miesięcy. Ewentualne zniżenie opiaty zależne
będzie od stanu pracy i z niem związanego subsydjum rządowego.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem Komisji Zarządu Głównego
(Łódź, ul. Andrzeja 4), załączając odpisy odpowiednich dokumentów, zobo­
wiązanie do regularnego i całkowitego uiszczenia należności i zaświadczenie
przynależności do Związku P. N. S. P.

Uniwersytet w Nancy organizuje kurs w akacyj ny d I a obco kr a- .
jo wców od 6 lipca do 25 września 1925. Program kursu obejmuje: 1. Konle­
rencje z zakresu literatury, geografji, historji i cywilizacji Francji współczesnej.
2. Cwiczenia z zakresu artykulacji, dykcji, fonetyki, gramatyki, kompozycji i tłu­
maczenia.

Uczestnicy otrzymają z końcem kursu "dyplom studjów francuskich". Na
kurs przyjmuje się osoby bez różnicy pici, nie s,1 też wymagane żadne dyplomy.

Komitet opieki zapewni słuchaczom nawiązanie stosunków z rodzinami
francuskiemi, korzystanie z koncertów i wieczorów towarzyskich, zajmie się też
zorg~niz?wanie!lł 'Yi'.ciec~ek w !lłalow~icze okolice Nancy, w góry Wogezy i na
pob~1ow1ska w1e_Jk1e1 WOJny światowe]. Osoby do lat 28 otrzymają zniżkę biletu
kolejowego, Wpis wynosi 87 fr. miesięcznie. Zgłoszenia przyjmuje: Off i c c d c
Re n se i g nemen t s de I' U_n i v er sit ć. N a n cy 15, P Jace Carnot.

. Tyd~i~ń konferencyj pedagogicznych dla obcokrajowców odbędzie
się w Berlinie od 17 ~ o 29 sierp n i a 1925, urządzony staraniem Instytutu
wychowania 1. nauczama (Zen tra I i n st i tut f !i r Er z i eh u n g u. U n ter­
r 1 c h t, Ber l I n, Pot s dam er str. 120). Tematem konferencyj będzie:

I. Z te or j i i praktyk i szkoły n iem ieck ie j.
I. Szkoła i ludowość' (Dr. Stuhlfath). ·
2. Nowy ustró! szkoły średniej (Dr .. Sontag).
3. Nowy ustrój szkoły powszechnej (Prof. Wolff).
4. Szkoły ~oświadczalne w Niemczech (Dr. Karstadt i Dr. Karsen),
5. Nauczanie '!: duchu szkolr pracy ( Prof. Scheibner).
6. Koncentr?cJa w nauczamu (Gesamtunterricht) jako postulat we­

wnętrzne] budowy szkoły l i'rof. Niernann).
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· • U. Psychológja młodzieży.
~- Psych(?IO!(Ja okresu dojrzewania.
-· .Selekcja I rozpoznanie uzdolnień
3. Porada zawodowa. ·

1_11. Współczesne prądy w ży,ciu młodzieży.
. W. związku z wykładami zwiedzania szkól doświadczalnych i różn eh
1nstytu~y1 wychowawczych w Berlinie, Lipsku, Hamburgu i w miejscowości~chTuryngji,

, . . Kur,sy wak~cyjne dla czynnych nauczycieli szkól powszechnych.
1:lm1st~rsl11 o W. R. 1 O. P. organizuje od początku swego istnienia "k u r s y .w a­
l, _acY_l, n _c w. celu doksztalca_n~a ~zynnych nauczycieli szkół powszechnych. Obce­
me ukazalo się w formie książkl urzędowe sprawozdanie z organizacji tych kur­
sow w lata~h od 1918_do 1922 roku p.t. .Ku r s y wakacyjne dla czynnych
n a li Czy CI el I szk o I po \V s z CC h y C h. organ i z a C ja i ro zwó i w Iata C h
od 1918 do 1922".

Skład glc)wny powyższej książki ma .Książnlca-Atlas- T. N. S. W. w War­
szawie, Nowy Swiat 59 i we Lwowie, ul. Czarnieckiego 12.

~ocznik Pedagogiczny. Serja li. Tom Jl. Rok 1924. Wyd. Książnica­
Atlas 1. N. S. W. Warszawa-Lwów, 1924. Str. 575. Niedawno ukazał się Il. tom
, Rocznik a Pedagog i cz II ego", znakomitego wydawnictwa, obrazującego
całokształt zagadnień pedagogicznych doby współczesnej u nas i zagranicą. W naj­
bliższym Nrze ,R l\ chu Pedagog i cz n ego" zajmiemy się szczegółowem omó­
wieniem tej wspanialej publikacji, na razie podajemy treść li. tomu Rocznika. Ca­
łość obejmuje 12 działów: I. Nauki pedagogiczne i kształcenie nauczycieli. -
II. Z zagadntcń szkoły twórczej. - Ili. Wychowanie fizyczne. - IV. Nauczanie
i programy szkolne. - V. Oświata pozaszkolna. - VI. Wychowanie i szkolnic­
two. - VII. Opieka nad młodzieżą. - Vili. Informacje o szkolnictwie. - XI. Kro­
nika polska. - X. Kronika światowa. - XI. Bibljografja. - XII. Skorowidze.
Nadto streszczenie w języku francuskim.

Z podanej tutaj samej treści wynika, że każdy pracownik na polu wycho­
wania, -zarówno teoretyk, jak i praktyk, znajdzie w .Roczniku Pedagogicz­
nym' niezawodne źródło, które mu ułatwi orjentowanie się w aktualnych prą­
dach wychowawczych, To też czasopismo to znaleźć się powinno w każdej po­
ważniejszej bibljotece szkolnej i nauczycielskiej.

Nowe wydawnictwo. Z inicjatywy Warszawskiego Towarzystwa Akwa­
rjów i Terrarjów (ul. Jezuicka 4-Muzeum Pedagogiczne) powstaje w Polsce
pierwsze specjalne pismo, poświęcone zamiłowaniu do akwarjów i terrarjów.

Zagranicą podobne pisma egzystują j_uż oddawn~. ciesząc się należy!~~
popąrciem, powstanie więc 11 nas tego rodzaju wydawmct:va na_le~)'. po~kre~ltc
z uznaniem, nie szczędząc słów zachęty pod adresem zarówno Inicjatorów, Jak
i wydawców. · _ ,

Nowe to czasopismo pod tytułem ,Akwarjum i Terrarjum" może sprostać
nietylko oddawna odczuwanej przez szerokie kola miłośników potrze_bic_ po~o~­
ne] publikacji, lecz nadto w niemałym stopniu przyczynić się do krzewienia wsrod
szkolnej młodzieży zamiłowania do nauk przyrodniczych.

Zamieszczone w nim spostrzeżenia i opisy mogą być również materjalem
pożytecznem dla prac naukowych.

Adres Administracji, Warszawa, ul. Bednarska 9.

Od Redakcji. Obecnie wydajemy zeszyt podwójny Nr. 5-6 za maj i czer­
wiec 1925. Podczas feryj .Ru c h pedagogiczny' nie wychodzi. Najbliższy
zeszyt, Nr. 7 ukaże się po fcrjach we wrześniu.
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Przegląd czasopism.
Przegląd filozoficzny. Wyd. Warszawski~go lnsty)utu Filowfi~znego.

Rocznik XXVII (1924) zawiera rozprawy: O powstaniu paralcllzrnu 111001st}cz;1?go
w filozofji i psychologji nowożytnej ( Uf. Szylkarskir - ~edn_os)ka li_ngwi~)Czna
jako refleks symboliczny oraz jej stosun~k do .JeJ. odpowied01_Iww hz10Io,.,icrno­
psychicznych (E. Erdman). - O_ rodza1ach_ czynu (M .. Bo!owsk:l-, _-:- ;.~Jęcie
i podział sankcji (Z. Myslakowsk1). ~ StudJ_~ nad scl_10l1am1 do Et) 1'1_ Niko_m,1-
clicjskle] (IV. Wąsik). - Praktycyzm w teorji poznaniu ~1.etzsch~go (F l(rnnz_­
/er). - Zeszyt Ili i IV zawiera rozprawy Skorskie_go, ~oł~owski_ego i Zieleń­
czyka o Emanuelu Kancie w 200-tną rocznicę urodzin wlelkiego filozofa.

Ruch Filozoficzny wychodzi we Lwowi~ pod redakcją _prof. !(.. T111ar­
dowskiego. Treść Nru 1-2 (kwiecień 1925): Głosy w sprawie słow1anslo~go
Zjazdu filozoficznego. - Sprawozda_nia z dzieł. _- _Przcglq~ czasopism. - Za­
piski blbljograflczne. --: Sprawozdania z wykładów I referatów.

Biuletyn Koła Psychofoglcznego, kwartalnik pod _red. proi. J. foteyko:
Warszawa. Nr. 2 (styczeń-marzec 1925): Lucjan Zarzecki - Wspomnienie po­
śmiertne (Z. Narutowicz-Krassawskat. - O wartoś_ci sel_ekcyjnej testów .kry­
tyka niedorzeczności" i .definjowanie pojęć" (T. Klimowiczi. - Przyczynek do
badań nad definicją u dzieci (St. Usarkowai. - _Uwagi w sprawie stosowania
testu definicji przez nauczyciela (St. Usarkowai. - W sprawie stosowania testu
definicji przez nauczyciela (H. Strzemecka). - Demonstracje zdolności pamię­
ciowych N. Lipowskiego (St. Sedlaczek). - Protokoły i sprawozdania.

Szkoła Specjalna, kwartalnik poświęcony sprawom wychowania i naucza­
nia anormalnych, organ Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Związku P. N. S. P.
pod redakcją Dra M. Grzegorzewskiej, Nr. 2 (styczeń-marzec 1925): Badania nad •
pismem lustrowem dzieci normalnych i niedorozwiniętych (Dr \Vl. Sterling). -
Teorja a Praktyka (Dr j . Korczaki. - Iloraz inteligencji w skali Binet'a i jego
znaczenie djagnostyczne (/\il. Grzegorzewska). -_Szkoła uzdrowisko (Dr St. Kop­
czyriski). - Pracownie dla dzieci, jako czynnik profilaktyczny w walce z prze­
stępczością (M. Dunin-Sulgustowskoi. - Regulamin lekarza szkolnego w szkole
ćwiczeń Państw. Instytutu Pedagogiki Specjalnej. (Dr IVl. Sterling). - Wyniki
badań nad dziećmi skalą B-S w laboratorjum Inst. Pcd. Specjał. (A. Stefano­
wicz-łvtoskiewiczowai. - Organizacja szkół dla głuchoniemych w Londynie
(]. Hel/mann). - Szkolnictwo _specjalne na Węgrzech (M. Wawrzy11owsk1). -
Sprawozdania i oceny.

Polska Oświata Pozaszkolna, dwumiesięcznikZwiązku Polsk. Naucz.
Szk. Powsz., poświęcony sprawom oświaty dorosłych. Zeszyt' li. przynosi
d~ko!\cz1:nie oryg_inalnego w swem ujęciu i bogatc~o w myśli artykułu prof.
Mmkiew1cza: ,,W1edza-·dogmat, czy wiedza stawania się". Ciekawe i świe­
żością wrażeń tchnące „Raporty z podróży oświatowej po Anglji" K. Korni­
łowicz~ poz"'.~lają nam zapoznać się z kierunkami pracy oświatowej w wspól­
czesne; Anglji, Wł.. Wolert w artykule .Praca oświatowa w Rosji sowieckiej"
~vprowa~za c_zyt<:lmk_a w _ideowe podstawy polityki oświatowej Sowietów
1 pokazuje ~v1elk1 z jedne] strony ro~mach organizacyjny, z drugiej zaś nikle
rozmiary tej !?racy, która w zalożenm swem ma charakter wyłącznic p,opa­
~andowy. Dział praktyki pracy kulturalno-oświatowej przynosi tym razem
mteresuJ~cy obrazek z życia świetlic kursów dla młodocianych E. Kornilo­
w1czowe1.
. P<?zatem zwykle działy „Materjały", ,,Ruchu Oświatowego w kraju
! zagramcf, 1,Przcgłąd literatury i pism" obejmują różnostronny materjal
rnformacyJny i sprawozdawczy.

Mie~ięcznik Pedagogiczny. Organ Związku P. N. S. P. wwoj. Śląskiem.
Nr. 5. (!'1aJ 1925); Walka o władzę w klasie (r<. Hlawiczka). - O szkole
twórcze] (K. Gunka). - Obraz w szkole (O. Marcinek). - Kronika i recenzje.
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. Szkoła i Nauczyciel,. wydawnictwo Komisji z. Gł Zwią k p N s p
1 Zarządu Zw, Z. N. P. S. Sr Łódź Nr 4 (kwiecień) 1925 o' u · · · ·· · h · · ' · · · przyzwycza­J~niu w__wyc_ owaniu moral~.em (R. Petrykowskn - Czy Państwowe Kurs
Nauczyc_1clsk1_e są „kursami ? (H. Roivtd). - Obraz dziecka histeryczne ~
(F. P~pte111sk1) -: Wychowanie. fizyczn_e i jego uzasadnienie (Sz. Po/omski).~
Program szczegolowy klasy pierwszej na ukres wiosenny u. Szwatmownm.

. Życie Szkolne. Miesięcznik poświęcony Nauczycielskim konferencjom
rcjono~vym. Włoclaw~k. Nr_. 7. (k':"'iecicń 1925); Podstawy pedagogiczne i psy­
chologic~ne programow mtntsterjalnycn (M. Ortowi. - Pieśń wiosny, Pieśń
mtodości (Wt. Ma~ur). - Heureza _(St. 0.). - W sprawie Oświaty Poza­
szkolnej (Ko:czak-Szalayowa). - Nasze Elementarze (W. Nowicki). - Pro­
tokoły lekcyj.

_ Nasz Głos, Organ Komisji Z. Gł. Zw. P. N. S. P. Poznań. Nf. 3. (maj
192:i); Od Sekcji ksz~alc~nia Nauczycieli. - Uwagi na tle stosunkow służ­
bowych. - Na 111~rgmes1e odczytu prof. Nawroczyńsklcgo o szkole jedno­
litej. - Red. Sianistaw Mróz.

. Nauczyciel ludowy, zeszyt majowy [1:/r 5] zawiera następujące artykuły:
Niewolnik czyli n_m_1c:-yc1el szkoły powszechnej [Pisarz "Nauczyciela ludowego"],
Szkoła w Polsce I jCj organizacja [Dokończcrnc], Lwowskie sern inarjum nauczy­
cielskie na Ile wspomnień [Dokończenie], Co widział Anglik w Polsce? Cena
prcnumeracyjna wynosi IO zł rocznie. Adresować należy: Lwów, ul. Zaścianek 14.
Redaktor J. Bałaban. ·

Silva Rerum, miesięcznik T-wa miłośników książki. Kraków 1925. Treść
zeszytu za marzec: Blbljoteka uniwersytecka w Warszawie [B-D], Nowe publi­
kacje angielskie o druku i książce [R. Dyboski], Bibliographica.

Płomyk, tygodnik dla dzieci i młodzieży. Warszawa, · Nr 40 [czerwiec
1925] składa się wyłącznie z prac dzieci i młodzieży. Chełmno - Wycieczka
do ruin starego zamczyska ~ Z dzienniczka przyrodniczego - Majowe nabo­
żeństwo - Sadzenie drzewek. - Rysunki i fotografje nadesłali również młodo­
ciani czytelnicy "Płomyka".

W Słońcu. Dwutygodnik Ilustrowany. dla dzieci i wychowawców. Nr 7-8
[kwiecień 1925]. Pociąg [O. Danilowskii - Robolnicy [Wl. Broniewskii -
Praca robotnika - Na ulicach New-Yorku - Sady kwitną [ W. Haberkanuiwnas -
Bocian [A. Dygasi,iski] - Ciekawe wiadomości.

Iskry, Nr 23, stoją pod znakiem morza i wszystkiego, co z niem jest
związane. Mówi o niem niemal cala treść zeszytu. A więc artykuł wstępny

. J. Sałatki .Mocarny", B. Dyakowskiego "Ryby Bałtyckie", A. Romanowicza
"Nowoczesne budownictwo okrętowe", M. Fularskiego "Pod niebem Brazylji",
oraz wiersze. Treści tej dopełnia T. C. Bridgcs'a .Napowietrzni żeglarze", K.
Rosinktewlcza "Zloty sen Lamikat", W.- Roguskiej . .Hodowla jedwabników"
i stale rubryki redakcyjne.

Nakładem Muzeum Rzemiosł i Sztuki w Warszawie, wyszedł jako jego
oficjalny organ, miesięcznik p. t. ,,Sztuka w Rzemiośle". "Sztuka w Rze­
miośle" powstała jako wyraz dążeń do stworzenia _indywidualnego oblicza w pol­
skiej sztuce stosowanej. Celem j,ej - nawiązanie bliż_szego k_ont~kt1;1 z warst~vq
rzemieślniczą oraz z ogółem szerszej publiczności, interesującej s1~ zagadnie­
niami sztuki. .sztuka w· Rzemiośle" stara się ująć w popularnej for~1e prob(em_y
estetyczne i artystyczno-pedagogiczne, pr~ygotowując . g~unt d~ umezależ~renra
polskiego rzemieślnika od obcych wplywow w dzledzlnie ~zltt!<t stosow~neJ ..Pod
względem wydawniczym "Sztuka w Rzemiośle" przcd-tawia s!ę dodatnio: 1 eks(
odbity na dobrjm papierze, ilustracje interesujące, prz~dsta~v!ające _zabytki _sztuki
rzemieślniczej, wzory dla rzemiosła, oraz okazy wytworczosc1 wspolczcsnej.
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Zapiski bibljograficzne.
Wladyslmv Padwan. Postulaty w sprawie ustroju szkolni~/,wa w Rzeczy-

pospolitej Polskiej. Warszawa _I 925. Nakładem .~aszeJ I_<:s_1ęgarn1 . , . _
Zygmunt Myslakowski. Rozwój naturalny I czynniki wychów arna. Kraków

I 925. Ksiegarnia Jagiellońska. ·
Dr. Józef Mirski. Rozwój i wychowanie_ płc_io_we dziecka w świetle

freudyzmu. Lwów 1925. Nakł. Księgarni Nauczycielskiej.
C. H. Henderson. Nowe wychowanic. Tłum. I. Moszczeńska. Nakl, Ge­

bethnera i Wolffa. Warszawa I 925.
W. Wetekamp. Samodzielność i radość twórcza w nauce i wychowaniu.

Przełoży! Józef Mir.ski. Lwów-Warszawa 1925. Książnica-Atlas T. N. S. W.
Mi11isterstwo W. R. i O. P. Kursy Wakacyjne dla czynnych nauczycieli

szkól powszechnych. Ogranizacja i rozwój w latach od 1918,-1922. Warszawa
1924. Książnice T. U. S. W.

H. Orsza Radlińska. Studjum Pracy Kulturalnej. Warszawa 1925. ,,Na-
sza Ksiągarnia".. _

Siefanja Sempolowska. Podręcznik do nauki o Warszawie. Ilustrował
A. Z a Ie ski. Warszawa 1925. Pol. Składnica Pomocy Szkolnych,

Stefania Raczyriska i Anna Oderfeldćwna. Patrzę i opisuję. Cz. Il-ga,
Książka do ćwiczeń gramatycznych, ortograficznych i styllst: cznych. Na kl.
III. szkół powszechnych. Warszawa 1925. Nakł. ,,Na,zej Księgarni".

O. Jacek. Woroniecki. Około kultu mowy ojczystej. Lwów-Warszawa
1925. Książnica-Atlas T. U. S. W.

Emil Te11czy11. Wybór ćwiczeń chemicznych, Lwów-Warszawa. Książ­
nica-Atlas T. U. S. W.

Dr. Henryk Hilarowicz, Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. War­
szawa I 925. Książnica-Atlas.

~
TREŚĆ Nru 5-6:

F/orjan Znamiecki. Szkice z socjolog]! wychowania V. Rozwój osobowości
ludzkięj (Do ko'ń czen ie). - Henryk Rowid. Instytuty i Studja Pedagogiczne
dla nauczycieli szkół powszechnych (Wrażenia i refleksje z podróży pedago­
gicznej). - Dr. Mieczysław Ziemnowicz. Rada Pedagogiczna, dyrektor, wizy- ·
tator i ich wzajemny stosunek. - Tadeusz Czapczyriski. Nauczanie stylistyki.
w szkole powszechnej i średniej. - Doc. Dr. Tomasz Janiszewski. O zna­
czeniu pielęgnowania zdrowia młodzieży wyższych nczelni. (Dokończenie).
H. Orsza Radlińska. Zagadnienie nowych szkół w Polsce. Ankieta w sprawie
urzeczywistnienia zasad szkoły twórczej w szkolnictwie polskiem - Re­
cenzje. Zygmunt Myslakowskl. Rozwój naturalny i czynniki wychowania.
(Dr. M. Ziemnowicz). Kronika pedagogiczna. - Czasopisma pedagogiczne. -

Zapiski bibljograficzne.~-~~~~
Prenumerata roczna . . . . . 8 zł

• półroczna . . . 4 ·,
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr,
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